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O sądach niższych szlacheckich i mieyskich.

jSzIaeheckie sądy składały ślę z zlemstw i g ro ­
dów. Ziemstwo składało się z sędziego, podsę-  
dka i pisarza. Ci trzey sędziowie obierani by­
wali na seymikach powiatowych , na wakuiące 
Stallum obierali ziemianie trzech kandydatów , a 
król ieclnego z nich, który mu się podobał, kon- 
firrnował. Na taką elekcyą podkomorzy zw oły­
w a ł  szlachtę i często tak się trafiało , iż nim się 
wszystka szlachta dowiedziała o złożonym, sey- 
miku, tym czasem iuż było  po elekcyij co się tra ­
fiało wtenczas, kiedy ten który się starał o urząd, 
m ia ł  wielu nieprzyiaciół a przyiaźnego podkomo­
rzego. Zaszłe manifesta o ukradziony seymik nic 
nie ważyły, iak skoro król Jrnci oddał temu przy- 
wiley, chyba kiedy protestacye zaskoczyły podpis 
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królewski; to do drugiey przystępyw ano  elekcyl, 
co się bardzo rzadko t ia f ia ło ;  cboc ukradkow e 
seymiki bardzo często byw ały . Sędzia, podsędek i 
pisarz mieli wszyscy ró w n e  vota  decisiva: lecz 
k tó ry  m iędzy temi trzem a b y ł  czynnieyszy, ten 
d a w a ł  pospolicie ton  d rug im  dw om  swoim  kol­
egom .

Jeżeli który z tych trzech sędziów z acho row a ł 
albo z n a y d o w a ł  się pod processern , albo u m a r ł  
blisko cadchodzącey  sądów  kadencyi, źe czas n ie -  
w ystarczał do elekcyi innego , u p a d a ła  kadeneya 
sądów  , przeto często się i gęsto po  pow iatach  
w y d a r z a ło , i e  nie b y w a ło  sąd ó w  ziemskich po 
roku  i po kilka lat. W  takow ym  niedostatku 
spraw ied liw ości ,  szlachta u d a w a ła  się do sądów  
grodzkich, Jeżeli gatunki sp raw  pozwalały. J e ż e ­
li sędzia grodzki dla processu, choroby, lub  śm ier­
ci nie m ó g ł  sąd ó w  o d p raw o w ać  , Starosta m ia ł  
m oc dac  ten u rząd  na czas albo i na  zawsze in­
nem u. Jeżeli zas Starosta u m a r ł  blisko kadencyi 
sądów  grodzkich , wtenczas w powiecie takowym  
nie by ło  żadnych sądów ; lecz ta pauza nie d ł u ­
go trwała,! bo  starostw a iako łakom e rzeczy, p r ę ­
dko po iednym zm arłym  , do drugiego żyiąeego 
rąk  przechodziły .

Sądy ziemskie m iały  kadeneye swoie d w a  a w 
niektórych ziemiach trzy razy do roku. Od d w óch  
kadencyy zw ane b y ły  półroćzkarni.

Sądy grodzkie  odpraw ia ły  się wszędzie cztery 
razy do roku j iedney form y ołficyąlistów nie
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m iały  wszędzie. VY woiewództwach Poznańskiem 
i Kaliskiem tylko b y ły  trzy  grodzkie sądy, w  Po  - 
znaniu  iedne, w  Kaliszu drugie. Tych  sędziowie 
nazywali się surrogatoram i, byli subalternanii G e­
n e ra ła  Wielkopolskiego i sami tylko mieli votum 
decisiyum pisarze zaś ich tylko yotum  consu lt i-  
vum. W szakze  kiedy pisarz m ia ł  więcey oleiu w 
głowie niż pan su rroga to r ,  d y sp o n o w a ł  se n te n -  
cyą. W  W schow ie  b y ły  trzecie grodzkie sądy  
depend mące- od starosty nie od  G enera ła . W  
W schow ie  spraw uiący  iuryzdykcyę grodzką  nie 
n a z y w a ł  się surroga to rem  iak w Poznaniu  i K a­
liszu ale grodzkim sędzią- m ia ł  także pisarza p rzy ­
danego cum voto consultivo.

Sądy  ziemskie z postanow ienia  swego b y ły  
wyższe od grodzkich i mocya czyli appellacya po ­
winna b y ła  iść od sądów  grodzkich do ziemskich. 
S praw y nie mai wszystkie też same od b y w a ły  się 
w grodach  co i w ziemstwach, wyiąwszy spraw y o 
dziedzictwo i zastawę dóbr, które należały  do sa­
mego ziemstwa.

Palestra  taż sama s łu ży ła  sądom  ziemskim co 
i grodzkim. Jnkwizycyi s łuchan ie  na leża ło  do 
kom orników ziemskich, b u rg rab iów  i śubdelega-  
tów  grodzkich ■ w kryminalnych atoli sp raw ach  
sarni sędziowie z komornikami obow iązani byli 
za trudn iać  się inkwizycyą • lecz w innych m niey— 
szey irnportancyi sp raw ach  naywięcey wyznaczali 
do słuchan ia  inkwizycyi subdelegatów.
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W  w oiewództwach M azow ieck ich , M ałopo l­
skich i Ruskich komplet sędziów grodzkich b y ł  
większy niż  w opisanych dopiero W ielkopolskich 
i nom enklatura  inna. T u  pierwszy sędzia nazy­
w a ł  się podstarostą , drugi sędzią grodzkim, t rze ­
ci iak wszędzie pisarzem , z tą różn icą  iż w ie- 
dnych  w oiew ództw ach  pisarz m ia ł  votum  consu l-  
tivum w drugich decisrvum.

O  k o m m is s y i  I ła d o jn s k ie y .

T a kommissya o d p raw ia ła  się w  R adom iu  , 
t rw a ła  przez sześć niedziel, poczynając w pon ie­
działek po świętym  Stanisław ie Biskupie. P r e ­
zydentem b y w a ł  sam że Biskup, M arszałkiem  se­
n a to r ,  inni kommissarze z osób obywatelskich i 
w oyskow ych. N aznaczano senatorów przez se -  
natus consilium, a zaś woyskowych o b iera ło  w o y -  
sko. Sp raw y  do niey na leżały  skarbowe i w o y -  
skowe, naprzykład  kupców z officyalistami sk a rb o -  
wemi o depaktacyą i konfiskacyą to w a ró w ;  ż o ł ­
nierzy lub całych  chorągw i i reg im en tów  o krzy­
w dy  pre tendow ane .

T akże  mieysce tu  m ia ły  skargi oby wafelów na 
żo łn ie rzy  wiolencye iakowe w przechodach  i na  
stacyach albo krzyw dy czyn iących , od k o m m e n -  
deru iących  chorągw iam i i regimentami po  r e -  
kw irow aney satysfakeyi nieuspokoione. Jeżeli kto
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z obyw atelów  nie zap łac ił  podatku z d ó b r  sw o ­
ich ,  iakiey chorągw i lub regimentowi należące­
go, tu  go pozyw ano, a przewiódłszy zupefny p r o ­
ces , zad łu żo n ą  possessyę zaieżdżano.

Krym inalne także spraw y pod bokiem kom - 
missyi pope łn ione  tum ulty  i b i tw y  wszczęte, spo - 
koyność i bezpieczeństwo publiczne obrażaiące , 
sądzone i karane tu  by ły .

L ikw idow ały  się przez tęż kommissyę wszy­
stkie regim enla i chorągw ie  tak z percept i expens 
iako też z kompletu g łó w  praw em  naznaczonego. 
T o  wszystko o dbyw a ło  się w  R adom iu  biegiem 
pośpiesznym ile w Sprawach uczynkow ych; a co 
się nie m ogło  odbyć na iedney kommissyi , z o ­
s taw ało  na drugą.

Palestra  g rodu  Radomskiego s łu ży ła  tćy k o m ­
missyi do opowiadania spraw; pisarz zaś R a d o m ­
ski t rz y m a ł  pióro. Jnstygatorow ie , woźni tym  
sposobem  służyli kommissyi iak i t ry buna łom .

O sadach kanclerskich,

ł

S ądy  te m ia ły  nazwisko troiakie. N ayprzód  : 
zwały się sądam i królewskiemi, iż kanclerze w y­
ręczali w nich k ró ló w ,  do których odbyw ać t a ­
kowe sądy należało. Po w tore : sądy assessorskie , 
iż w nich zasiadali z kanclerzem lub podkancle­
rzy m. dignitarze koronni iakoto : sekretarze re fe -
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rendarze ,  pisarze, in s ty g a to ro w le  i p rzydani z se­
n a tu  i s tan u  rycersk iego  n iek tó rzy  assessoro  wie 
k tó rych  n az n acz a ło  sen a tu s  consilium. Potrzec ie :  
s ą d y  kanclerskie, iź tylko sam  kanclerz  a lbo  p o d ­
k an c le rzy  d a w a ł  sen len cy ę  : a ssesso row ie  n ie  m ie ­
li tylko v o tu m  consu lt ivum  , pisarz zaś d ek re to ­
w y  assessorski m ia ł  vo tu rn  in fo rm a tiv u m : to  iest: 
iź do  n iego  n a le ż a ło  w p rz y p a d k u  iakow ey cie­
m n o śc i  w  sp raw ie  lu b  p ra w ie  d a w a ć  są d o w i  o -  
św iecem e, jak m a  b ydź  ro z u m ia n a ,  n ie  rnieszaiąc 
się do  sam ey  sentencyi. J e d e n  z p ieczę ta rzów  
kanc le rz  lu b  po d k an c le rzy  o d p ra w ia ł  sądy  p o d ł u g  
woli m iędzy  so b ą  u m ó w io n e y ,  do  k tó rey  p ie r ­
w sze  m ia ł  p ra w o  k an c le rz  p rzed  podkanc le rzym , 
ch y b a  ze k an c le rz  n ie  ch c ia ł  się z a t ru d n ia ć  ty m  
p ra c o w ity m  o b o w iązk iem , to  go  u s tę p o w a ł  p o d ­
kanc le rzem u. Czas sąd ó w  assessorskich b y ł  d ł u ­
g i o d  i 8 b ra  d o  5 o K w ie tn ia  w  K o ro n ie  i L i ­
tw ie .

P o rzą d ek  zasiadaiących  i s taw a iący ch  takow y  : 
p rzy  ied n y m  k o ń c u  d łu g ieg o  s t o ł u  su k n em  k a r ­
m azy n o w y m  n ak ry teg o  , s iedz ia ł  p iecze tarz  n a  
krześle  o d w u  po ręczach  : po  b o k ac h  s to łu  z ó -  
b u  s t io n  na  k rzes łach  bez p o rę czy  siedzieli asse— 
so ro w ie  p o d łu g  s ta rsz eń s tw a  sw e g o ,  k tó ry  c z a ­
sem  d o  w p ó ł  s t o łu  zastępowali;  po  n ich  w  o d ­
da len iu  n a  k ro iu  s to łu  za s iad a ł  pisarz dekretowy* 
P rzy  d ru g im  k o ń c u  s to łu  p ro s to  yv kanclerza  s ta ­
wali p a t ro n o w ie  do  sp ra w y  n a l e ż ą c y , inni n i e -  
n a łeż ący  do  sp ra w y  i pacyenci mieścili s ię  za p i e r -



( 547 )

wszemi albo też na ła w a c h  lub  kanapach w s a ­
li sądow ey przy ścianach rostawionych spoczy­
wa! i.

G dy  w gran iczney  spraw ie trzeb a  b y ło  na m a p -  
.  pie okazyw ać dukta i inne m ieysca ,  pa tronow ie 

przybliżali się do kanclerza i na po łoźoney  przed 
n im  mappie za pom ocą  cybuchów d ługich  w y­
tykali dukta, znaki graniczne i co b y ło  w rzeczy, 
a kanclerz i assessorowie takiemiź skazów kami 
od p a tro n ó w  opatrzeni, za niemi syllabizowah’ , 
k tóry  modellusz i w t ry b u n a ła c h  wr sp raw ach  gra­
nicznych  zachowywano. Po wytknięciu m appy, 
p a tro n o w ie  wracali się do mleysc swoich , p r o -  
b u iąc  dokum entami znaków na m appie pokaza­
nych , których stosow ność z tłom aczeniem  pa tro ­
nów' z teyże mappy przed  sobą  zostawioney sę­
dziowie rekognoskowali. Mieyscem sądów  asses- 
sorskich b y w a ł  pa łac  pieczętarza w iedney sali 
z przysionkięin dla wstępu wygodney.

Jnstygatorow ie  skrzynkowi mieysca tu  nie mie­
li, gdyż assessorya króla sądzącego znacząca, grzy­
wien dla siebie nie naznacza tylko stronie dla 
strony. Ani instygatorowie securita tis , bo sądy  
kanclerskie agitowały  się pod  bokiem królewskim 
gdzie publicznego bespieczeństwa strzegli z urzę­
du  swego m arszałkowie w ielcy , lub w  n ieby tno -  , 
ści tych m arszałkow ie  n a d w o rn i  w koronie ko­
ro n n i ,  w litwie litewscy. W o ź n y  tylko i e d e n , 
ten  rzadko kiedy m ia ł  potrzebę upom inać  z n a y -  
duiących  się o milczenie , gdyż tu  wielka sk ro -
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mność  p a n o w a ł a , a leżeli kiedy pows ta ł  iaki 
szmer ,  woźny  miernym głosem z a w o ł a ł  Mości  
Panowie uciszcie się, nierozmawiaycie,  respekt  s ą ­
d u  i na tern by ło  dosyć. Sp rawy  Z regestru czy­
t a ł  pisarz, a ieźeli zaraz do nich należący nieod-  
zywali s!e pa t ronow ie ,  czasem na  bok oddaleni  i 
niedaiący altencyi ,  to wtenczas cokolwiek wyż­
szym głosem od mowy ordynaryyney  powtórzy ł  
w oźny  wpis przychodzący. Pa t ronowie  opowia­
dali s p r a w ę  wolnym głosem. L ubo  kant lcrz za ­
s iadał  z assessorarrii, n iemianowano iednak sadu  
w  liczbie sk ładaney  lub poiedynczćy , obracaiac 
m o w ę  do samego tylko picozetarza, mówiąc  J a ­
śnie W ie lm o ż n y  lub Jaśnie Oświecony (ieżeli by ł  
Xiążęciem) Miłościwy Panic i dobrodz ie ju , nai 
Jaśnie W ie lmożni  Miłościwi  Panowie.

Sposób opowiadania  spraw b y t  dwolaki,  ieden 
z pamięci ,  drugi  z karty i ten drugi  n a z y w a ł  się 
m ówien iem  z instancyi, oddawany  b y w a ł  do pió~ 
fa  po odbytych induktach i kanclerz w dekrecie 
musiał  wyrażać pobudki  iakie miał  do odrzucenia 
iedney z przychylenia się ku instancyi drugiey 
s t rony.  Kiedy nie przez instancyą tylko s łownie  
opowiedziana by ła  s p r a w a ,  niewspomniano  w d e -  
krecie instancyi, ale tylko dokumenta,  które  n a y -  
waźnieyszemi bydź  się zdawały .

Pat ronowie assessorscy pospolicie bywali p le -  
beiuszowie, z rzadka  kiedy zamieszał się między 
mch szlachcic, dla czego palestra assessorska nie 
b ra ta ła  się z Grodzką  i ziemską, od  którey by ła
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mniey poważana iako nieró wna urodzeniem choć 
bogatsza. Dzieliła się na dwie klassy, na patro­
nów i agentów. Tych ostatnich przez urąganie 
palestra grodzka nazywała torbiferami dla tego , 
że dokuinenta i xięgi prawne za swemi pryncy- 
pałarni nosili na sądy w torbach płócienny cli. 
Agentów powinnością było pisać summaryusze, 
przepisować na czysto instancye, przeglądać czę­
sto regestra dla wiadomości iak dalekie są spra­
wy, do których należą ich pryncypałowie i prze­
pisane z regestru, który wszedł na s to ł, mieć 
przy sobie na pogotowiu: a oprócz tych obowią­
zków mieć nogi nie leniwe do wszelkich usług i 
poselstwa Jmci Pana patrona i Jeymości Pani pa- 
tronowey; do takich iednak usług niezażywani 
bywali tylko nowicyuszowie i ci którzy mieli stan- 
cyę i stoł od pryncypała, którzy zaś edukowali się 
swoim kosztem, albo mieli po sobie młodszych , 
pilnowali tylko pióra i rzeczy sądowych.

Promocya do patronizacyi zależała od applika- 
cyi i łaski pryncypała. Kiedy agent został pa­
tronem, brał patent od Króla na sekretarza J. K. 
Mci, dla którego charakteru choć nie był szla­
chcicem, służył mu ty tu ł szlachecki po łacinie ge- 
nerosi po polsku urodzonego.

Sprawy' do sądów kanclerskich należały mie­
szczan z mieszczanami prywatnemi, od magistra-
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ta mieyskiego przez appellacyę za dw orem  w y łą ­
czone, pospólstwa albo i p ryw atnego mieszczani­
na  przeciw m agistra tow i, klasztorów zgromadzeń 
i kościołów, które miały grunta , domy, kam ienice, 
place na prawie Magdebucgskiern lokowane, któ­
re  m iały  zapisy lub pożyczane summy na  d ob rach  
rnieyskich, starostw z miastami i naw zaiem , szlachty 
graniczącey z s tarostw am i i dobram i k ró lew sk ie -  
rni stołoweini, spraw y o otrzym ane kaduki na d o ­
b ra  sukcessye prawego dziedzica nie maiące i 
przeto p raw u  królewskiemu rozdaw niczem u pod ­
padające, spraw y między dw om a na  ieden urząd 
starostwo lub dzierżaw ę królewszczyzny p rz y w i-  
leie otrzymuiącemi; także spraw y szlacheckie k tó ­
re  z possessyi w miastach nabytey, albo z sukces- 
syi przez ożenienie szlachcica z mieszczką w yni­
kały: zgoła  wszystkie sp raw y m iały  forum  w as-  
sessoryi, k tóre tykały  p raw  rnieyskich i p rzyw i-  
leiów królewskich, w rozpoznanie k tórych  żaden  
inny sąd nie m ó g ł  się w daw ać  tylko assessorya; 
dla tego patronow ie assessorscy musieli bydź b ie-  
głem i tak w prawie M agdeburgskiem  , G h e łm iń -  
skiem i innych p raw ach  rnieyskich, iako też w 
sta tu tach królewskich i konstytucyach koron­
nych.

W  assessoryi litewskiey taż sama b y ła  form a 
sądu  co i w koronney, wyiąwszy p raw a, które w 
rozmaitych przypadkach s łu ż y ły  sam em u tylko
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W ielkiemu Xiestwu Litewskiemu, i palestrę, k tó ­
ra  składała się z samey szlachty, a do tego U rzę­
dników, bądź aktualnych bądź tytularnych.

O metrykach koronnych i litewskich.

Metryki w koronie by ły  dwie, większa i m iey- 
sza i w litwie takież dwie. Nazywały się dla te ­
go większemi i mnicyszemi, źe służyły pieczę­
ciom większym i mnieyszym. Pieczęci zaś b ra ły  
nazwisko od pieczęlarzów , z których kanclerze 
zwali się pieczętarzami większemi, podkanclerzo­
wie mnieyszemi, chociaż urząd obydwóch by ł  
ednakowy i same pieczęci równe by ły  sobie w  
ogromności. Pieczęci pomienione wyrażały na 
krzyż dwa orły  herb koronny i dwde pogonie to 
iest dwóch iezdzców zhroynych na koniach herb 
litewski, w środku herb królewski iakim się pa- 
nuiący pieczętował.

W  metryki wpisowano wszystkie przywileie i 
dyplomata, które z pod ręki królewskiey wycho­
dziły. Oprócz tego metryki pomienione były 
aktami publicznemi, wolno było każdemu czynić 
w nich wszelkie transakcye kupna i przedaźy, r e -  
zygnacyi, intercyzów szluhnych, manilesta nawet 
i obiaty wszelkich skryptów , miała każda t ran -  
iakcya w metryce uczyniona taką ważność, iakby 
była  uczyniona w w łasnym  grodzie albo ziem-
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stwie. Same tylko relacye pozw ów  nie m iały  w 
metrykach mieysca, p raw em  do w łasnych  pow ia ­
tów  pod n iew ażnością  pozw u odesłane.

Zeby między metrykami nic b y ło  zamieszania, 
zeby metrykanci iedni drugim  akcydensów' nie 
odbierali, żeby szukającym daw nvch  przywileiów 
łatwieysza kwerenda by ła  , zachow ywano ten p o ­
rządek  : iz z pod iakićy pieczęci przywileie kró­
lewskie w ychodziły , w  takiey metryce ingrossowa- 
n e  bydź musiały; p ro toko ły  iednak zakończone , 
do  iednego archivum  odnoszono : koronnych m e­
tryk  do archivum koronnego, litewskich do litew­
skiego. M etrykan t ten  m ia ł  więećy zysku, który 
s łu ż y ł  pieczęci czynnieyszóy: który  pieczętarz p r ę -  
dzey o d b y w a ł  przywileie, do tego się bardziey 
garniono, a zatem i m etrykant iego więcey profi— 
to w a ł.  Między pieczętarzarni w  tey mierze nie 
by ło  żadnego działu, w olno  by ło  każdemu o t rz y ­
m ującem u przywiley od króla , zanieść go do pie­
częci, do którey się m u  podobało ;  chyba że za­
szła rekom m endacya ode dw oru  albo od p ro te ­
ktora wyrabiaiącego przywiley, aby do tey a nie 
innćy pieczęci b y ł  podany; co się działo w edług  
faw oru  pieczętarzów , w iaki który u Króla lub 
m agnatów  obfitował, i w ed ług  ważności in te res-  
su.

Każdy pieczętarz m ia ł  sekretarza , który p rzy ­
wileie królewskie p ieczętow ał i na  nich się p o d -
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piso wał . T e n  u rząd  maiący dosyć honoru ,  po­
żytku zaś tyle iie go udzielał  sekretarzowi pie-  
czętarz, niezawszc posiadali szlachta, bywali cza­
sem sekretarzami pieczęci plebeiuszowie duc ho ­
wni  i świeccy, należało się a lbowiem do pieczę- 
t a rzów powierzyć pieczęci komu się podoba ło  ; 
człowiek zatrrn zdatny, każdemu przygodny i w  
protekcyd kanclerza zostający, mia ł  pokóy z s t rony 
urodzenia,  które wielom niewiadome,  od wiado­
mych zaś dyssymulowane będąc, za szlachetne u -  
c liodziło.

O sadach re ferendarsk ich .

Wszys tko  się wr tych sądach toczyło iedną  fo r ­
m ą  co i w sądach kanclerskich:  ta sama powaga, 
ta  sama władza iako namiestnicza królewska. B y ł  
to sąd ch ło pów królewskich tak z starostw iako 
też d ó b r  s tołowych,  aby ch łopi  królewscy w  u -  
ciążliwościach swoich od s tarostw i ekonomów 
znaydowali  sprawiedl iwość i protekcyę; pa t rono­
wie i palestra s łu ży ła  sądom referendarskim ta  
sama co i assessorskim. Pisarz referendarski  b y ­
w a ł  zawsze człowiek w  rzemiośle prawniczem d o ­
skonały.  Ze bowiem referendarya otwierała  się 
po skońozoney assessoryi, i kursu swego nie mia­
ł a  tylko kilka niedziel, przeto pa tronowie asses- 
sorcy naylepsi przyymowali  się dla honoru  , gdy 
ten nie odb iera ł  im pożytku z patronizacyi asses-
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sorskiey z piórem referendarskiem  zgodney, i gdv 
akcydensa z patronizacyi w sądach referendarskich 
opuszezoney , n a d g ra d z a ł  p row en t  od dekretów 
ró w n y  albo m ało  co mnieyszy.

Referendarskie i kanclerskie sądy były  ostatnią 
instaneyą. D ekret ieden z obu  stron bez k o n traw er-  
syi a po litewsku oczewisto otrzymany , kończył 
spraw ę; czasem ieenak za reskryptem królewskim 
b y w a ła  drugi raz roztrząsana i sądzona ; kiedy 
strona maiąca się za pokrzyw dzoną , znalaz ła  u  
dw oru  m ocną protekcyą; lecz ieżeli swoią m n ie ­
m aną  krzywdę popierała  bez słusznych przyczyn 
w  nadzielę tylko wsparcia królewskiego, ieszcze 
gorzcy przegrała  za drugim  razein iak za pier­
wszym.

Kiedy zas d w o r  nie z pow odu obcych in -  
stancyy, ale z pow odu  reprezentacyy ministra sw e­
go serio się za sp raw ą  in teressow ał, w y d a w a ł  
poty  reskrypta po sentencyach ; póki dekret nie 
s taną ł  w trybach pożądanych.

O  są d a c h  r e la c y y n y c h .

"W tych sądach żadne inne sprawy nie miały 
mieysca tylko same Kurlandzkie. Król na nich za­
s iada ł  z senatorami, ministrami i urzędnikami k o -  
ronnem i i W .  X. L itew sk iego , którzy pod czas
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nich znaydowali  się w  W arszaw ie ;  odprawia ły  
się na zamku  w miesiącu M a i u ; nie t rw a ły  d ł u -  
żey nad kilka sessyy dla niewielkiey liczby spraw. 
Pa t ronowie  assessorscy stawali w tych sądach;  in­
dukowali  z kar ty ,  i to co patronowie indukowa­
li, każdyr z zasiadających czytał z podanego sobie 
exemplarza.  S to łu  żadnego w tym sądzie nie 
było.  Maiestat królewski postawiony n a  ś rodku  
sali przy iedney ścianie, otaczały z obu  s tron i z 
przeciwka krzesła senatorów i minis trów,  za krze­
s łami w m a łe m  oddaleniu stali patronowie i n d u -  
Łuiący sprawę,  maiąc przed sobą taborety  do p o ­
łożenia  dokumen tów. J n d u k tę  zaczynali od tych 
s ł ó w : N a y ia śn ie y szy  P a n ie , przy' wym awian iu  
których schylali się do w p ó ł  osoby', a polem wy'- 
proslowawszy się,  zaczynali induktę  miernym gło­
sem i powolną  wymową,  n a  kommatach  i pe ry -  
odach sensów stawaiąc.

N a  iedney sessyi n ieprom owano  więcey nad ie-  
dnę  sprawę, a czasem kiedy by ła  długa,  po sk o ń -  
czoney indukcie z iedney strony, kończyła  się ses- 
sya. Jeden  z re fe rendarzów z pomiędzy przyto­
m nych  starszy, doniósł  przytomnym w kilku s ło ­
wach  na który dzień Jego Królewska Mość d e ­
t e rm inow ał  następuiącą sessyą. W o ź n e g o  do tych 
s ą dów  nie zażywano,  ani wokandy czyli regestru 
sp raw  ; pa tronowie  wiedzieli między sobą która 
po którey nastepuie ,  przystępuiąc po odbyley



pierwsaey do następuiącóy drugiey j tym porzą­
dkiem idąc aż do ostatniego.

Ch oc który z senatorów albo ministrów lub u— 
rzedników koronnych miał sprawę w tych sądach, 
nie stał ale siedział na swoierri krześle; i czytaj; 
zarówno z drugiemi proponowane meritum sw o -  
iey sprawy.

Ci co nienaleźeli do sprawy, tylko z c iekawo­
ści znajdowali s ię  na sądach, sfali po bokach sa­
li przy ścianach albo za patronami z wszelką n ie -  
destyą; wolno iednak było przemknąć się ukrad­
kowym krokiem z iednego mieysca na drugie i roz­
mawiać po cichu, ale zawsze twarzą do króla o -  
broconą.

O sądach nuncyaturskich.

Sądy nuncyaturskie m ało rnnieyszćy były  re-  
putacyi i zysku dla' patronów' od sądów asses- 
sorskich; wszystkie albowiem sprawy o dziesięci­
ny, o fundusze * o zapisy , o testamenta śwdeckich 
osób dla duchownych albo od duchownych czy­
nione , o spadki po zmarłych bez testamentów  
duchownych, o prowizye kościołom albo ducho­
wnym osobom należące zaległe, o długi ducho­
wnych osobiste, o wiolencye gruntowe i inne wszel­
kie zakłócenia między świeckiemi i duchownemi
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wydarzone iuryzdykcyi duchowney podlegały ; a 
przeto z wszystkich konsystorzów koronnych i li­
tewskich obrządku łacińskiego i greckiego do 
nuncja tu ry  spływ ały; niewsporninaiąc spraw roz­
wodowych, spraw o beneficia i spraw de yita et 
nioribus spiritualium, które tylko po dziś dzień 
przy iuryzdykcyi duchowney pozostały.

Dla tak wielkiego tedy nacisku spraw zewsząd, 
sądy nuncyaturskie były  konsyderowane między 
naypierwszemi w k ra iu , sprawy też w  nich dla 
teyże przyczyny iak w trybunale albo w assesso- 
ryi leniwo się odbywały, bo i to przeszkadzało, 
że sprawy nie szły na s to ł porządkiem, ale podług  
woli sędziego niekiedy za permowencyą przyiaźni 
lub mocney rekommendacyi.

Nuncyusz sam nie s ąd z ił ,  tylko iego audytor 
W ło c h  rodem i czasem świecka osoba żadnego 
duchownego ty tu łu  ani święcenia nie maiąca; w  
sprawach iednak wielkiey importancyi między o -  
sobami pierwszey rangi zasiadał czasem sam nun­
cyusz z audytorem.

Patronowie stawali ciż sami co w assessoryi, 
indukowali bardzo krotko ięzykiem łacińskim, n a -  
mieniaiąc tylko iak nayzwięźley treść spraw y, i 
z którego gradusu postępuie do drugiego naprzy- 
kłacl pierwszy raz na stoł wniesiona , prosiła o 
dekret communicationis documentorum, drugi raz 
przyszedłszy, postępowała ad probandurn suas 
circumstantias , treci raz ieżeli rzecz wyciągała na 
inkwizycyą, czwarty raz ad apertionem ro tu l i , i 
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tak z Jednego gradusu pomykała się do drugie­
go, a i do ostatniego który nazywał się terminem 
pro servato.

Dekret takowy w yrażał się temi s łow y; reve- 
rendissimus Dominus Judex visis videndis con- 
sideratis considerandis sententiam tu lit,  illarnque 
oportuno tempore publicare declaravit. Po takiin 
dekrecie iuż nie do expedycyi nie brakow ało tyl­
ko łaski sędziego aby sentencyą p u b lik o w a ł, ale 
ta łaska była  naytrudnieysza i czasem rok i drugi 
odwłoczona.

Go się zaś tycze sposobu, którym patronowie 
inlormowali sędziego, wszystko działo się piórem* 
Agenci patronów  dobrze iuż w prawie przekrze— 
sani, przychodzili do xiąg nuncyaturskich. Jeden 
z strony pozywaiącey w tychże księgach zapisał 
skargę przeciw pozwanemu imieniem pryncypa- 
ła  swego; diugi od pozwanego odpisał na nić} z 
przydatkiem swoich , iezeh m iał iakie pretensy'e. 
Pierwszy obaczywszy w aktach odpowiedź , zno­
wu powtórnie na n ią  replikował, a drugi podo­
bnież iak pierwszy zbiiał ie swemi racyami, i to 
wszystko było  w księgach zapisane.

I o takich mduktach i replikach patronowie skła­
dali dokumenta w ręce pisarza nuneyaturskiego , 
który się tu nienazywał pisarzem ale kanclerzem! 
Do tych dokumentów przydawali informaeye z 
racyami, argumentami i rozmaitych praw ducho­
wnych rzymskich i kraiowych synodalnych tu ­
dzież seymowych, gdy wyciągała potrzeba, przy-
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w o d a m i ,  oznaczając księgę i k a r l ę ,  z którey ia-  
kie p raw o  by ło  przywiedz ione ,  i to wszystko w  
ieden plik pieczętowali,  zapisując na wierzchu do 
czyiey sprawy należały te papiery.

A udytor  p od ług  czasu i woli , r ew id o w a ł  te 
p l ik i , czy tał  wszystkie indukty,  dokumenta i i n -  
tormacyre ,  na koniec p rzyda ł  swoią sentencyą 
wspartą  racyami, dla których odrzuci ł  o b r o n ę  le- 
dney  s trony, a przychyl i ł  się do drugiey. T o  zro­
biwszy, odda ł  nazad kanclerzowi,  który zaingros-  
sowawszy cały process do ksiąg, w y d a w a ł  r e -  
kursuiącym stronom, przeczytawszy go w przód w 
obecności  audytora .  Jeżeli appellacya by ła  zało­
żona  do Rzymu,  audytor  bez odv\ łoki d a w a ł  ną 
nią rezolucyą, czy iey dopuszczał ,  czy n i e d o p u -  
szczał, i iuż b y ło  po sprawie. Odprawia ły  się te 
sądy w W arszaw ie  w pa łacu Teatynskim,  w któ­
rym s taw ał  nuneyusz.

O sądach M a rsza łk o w sk ich .

Sądy  marszałkowskie odpraw ia ły  się pod b o ­
kiem królewskim,  gilzie król iaki czas b a w i ł ,  to 
iest w W a rs z a w ie  i w Grodnie.  Aźe w Grodnie  
ledwo by ł  ze cztery razy przez swoie pa n o w a ­
n ie ,  do W a rs z a w y  zaś z jeżdżał  co dwa roki dla 
seymu,  i b aw i ł  czasem po pó ł roku  i d łu ż? y ;d la  
tego sądy marszałkowskie naywięcey się w ' W a r ­
szawie agi towały.  Dzieliły się te sądy na poto-r 
czne i kryminalne. Potoczne o d b y w a ł  sędzia iriaę^
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szałkowski z pisarzem i odpraw ia ły  się w  kamie­
n icy , w  którey mieszkał sędzia. Na k ry m in a l­
nych  zasiadał sam m arszałek  w  p a ła c u  swoim. 
Kiedy się przy boku królewskim n ieznaydow ał 
m arszałek  wielki koronny, to mieysce iego w tćy 
iuryzdykcyi i w  innych powinnościach do laski 
wielkiey należących zastępow ał marszałek n a d w o r ­
n y  koronny, a ieżeli obydw óch koronnych nie by ­
ło ,  to litewski k tóry  się znaydow ał.

Na dwie niedzieli przed seymem, ieżeli leszcze 
k ró l nie p rzyby ł do kraiu, a ieżeli prędzey przy­
b y ł  , to prędzey  przed przybyciem iego na kilka 
dni o tw iera ła  się iuryzdykcya marszałkowska, o -  
znaym ow ana  po pryncypalnych przedmieściach i 
ulicach W arszaw skich  przez t rąb ę  i w o ź n e g o , 
k tó rem u  instygator m arszałkowski, otoczony W ę ­
gram i marszałkowskie mi, dyk tow ał z karty to, co 
w oźny  m ia ł  obw oływ ać . Kiedy w oźny wym ie­
n ia ł  króla, officyer kom m enderu iący  zaw o ła ł  na 
żo łn ie rzy :  presentier dass g iw e r ,  a natychmiast 
Żołnierze karabiny trzym ane na ram ionach, brali 
p rzed  się, i trzym ali prosto, póki imie królewskie 
n iem inęło : toż samo czyniąc  na  wspomnienie J a ­
śnie W ie lm ożnego  lub Jaśnie Oświeconego X ia -  
źęcia Jmci m a r s z a łk a , po p rzew ołan iu  których 
imion , kładli znow u b ro ń  na ram ię i w takiey 
pozyturze  assystowali do końca owey proklam a- 
cyi.

Po lakiem o b w o ła n iu  iuryzdykcyi m arsza łkow - 
skiey, zaczęły chodzić nocne ron ty  nie tylko W ę -



( 561 )
grów marszałkowskich ale t eż  i regimentów' g w a r -  
dyi pieszey i konney, tudzież patrole u ł a n ó w  k ró ­
lewskich przestrzegając spokoyności i bezpieczeń­
stwa publicznego- a kogo zdybali na ulicy buc z ą -  
cego po czapstrzyku albo w szynkowni,  lub przez 
pod łość  odzienia albo źle daną na  pytania o d p o ­
wiedź, porozumienie nie dobre  o s o b ie  s p r a w u ­
jącego , zabierali na swoie haubwachy ,  a nazaiutrz 
odprowadzal i  do marszałkowskiey kordygardy 
przy bramie  Nowomieyskićy będącey ,  z którey po 
iustyfikacyi przed sądem marszałkowskim uczy-  
nioney^, zapłaciwszy żołnierzom k o m o r n e , albo 
też  odebrawszy karę z a s łużoną ,  bywali uw aln ia ­
ni.

Zda rza ło  się czasem, iż ludzie słuszni dworscy 
i towai'zystwo znaków pancernych  lub łmssar-  
skich wpadal i w ręce rontom, kiedy zagrzaną m a -  
iąc t runk iem g ł o w ę  , powracal i poźno w noc do 
d om ów  z huczeniem piiackieni i krzesaniem sza­
bel po brukach ,  a lbo też w zwadzie i bitwie mię­
dzy sobą  lub z innemi nocnemi ztarci g rassanta -  
mi.

Żołnierze chciwi takich o b ło w ó w ,  napadal i  na  
nich cichaczem, i kogo mogli s łabych nóg  albo 
niesprawney do korda reki, porywali  bez respe­
ktu na charakter  i m u n d u r ,  zapraszaiąc na nocleg 
do kordygardy vulgo do kozy. T a m  wyszumia-  
wszy nocni  ryce rze ,  oznaymowali  o swoich go ­
dnościach sędziemu marszałkowskiemu,  który w y­
rozumiawszy rzeczyr, Jeżeli nie by ło  wiecey ex-
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cessu nad  huczki nocne z podp iłey  fantazyi po­
chodzące, kazał ich nazaiutrz wypuszczać; ale oni 
n ie  smieiąc dla wstydu w dzień wychodzić  z ta -  
kiey kw atery , rekom m endow ali się grzecznie ż o ł ­
nierzom, aby do następuiącey nocy  zostać tara 
mogli, żołnierze też m aiąc się dobrze  przy tak o ­
w ych gościach , chętnie im ła w y  do posiedzenia 
i prycy do spoczynku n ie ia łow ali .  G dy zaś noc 
nas tąp i ła  , iaki taki pożegnawszy się mile z kol— 
legami przypadku  i z żołnierzami, zm ykał co tchu  
do d o m u ,  n iepotrzebuiąc  przew odnika z latarnią 
lub  pochodnią . Jeżeli zaś zaszedł iaki excess po - 
trzebuiący  sądowey animadwersyi, w inow ayca d y -  
styngwowany b y ł  wypuszczany za kaucyą sw o­
jego k tó rem u assystował lub s łu ż y ł  pryncypała. 
Tow arzysz  zaś ieźeli n a  areszt z a s łu ż y ł ,  odp ro ­
w adzony b y ł  pod w a r tą  m arszałkowską do pa­
ła c u  hetm ańskiego i od niego sądzony p o d łu g  
przew inienia  , co też zachow yw ano  z ofieyerami 
i żołnierzam i rozm aitych regim entów , odda iąc ich  
pod w łasne  kom mendy i sądy.

A lubo dobycie szabli pod  bokiem królewskim 
byrło  kryminalne, nie widzieliśmy iednak nikogo 
straconego za sarnę tylko takow ą zuchw ałość  a 
naw e t  i za zranienie, pospolita kara w takim t r a -  
f unku b y ła  wieża górna , dojna i grzywny p o d łu g  
m iary występku, chyba że zaszło zabó js tw o  , to 
wtenczas bądź  zabóycy, bądź  wszczynaczowi zw a­
dy zdeym ow ano  g łow ę.

Sądy potoczne marszałkowskie za trudn ia ły  się
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spraw am i o wiolencye i b i tw y  potoczne wyżey 
wspom nioney, o kalumnie s ło w n e ,  o stancye n a -  
ięte a w e d łu g  kontraktu  lub  zgody slow ney  n ie ­
zapłacone, lub po naięciu i zadatku wziętym nie­
dotrzym ane, także o karty ręcznej który to osta­
tni gatunek sp raw  przywłaszczyli sobie m arsza ł­
kowie iure bospitum.

Goście p rzybyw ający  do  miasta rezydencyo-  
nalnego królewskiego, nie rnaiący żadney nad so-, 
b ą  lokalney iuryzdykcyi , podlegali w  wszelkich 
spraw ach iuryzdykcyi m arszałkow skiey , kredy tor  
tedy jakikolwiek bądź  mieyscowy, bądź goszczą- 
ey, przydybawszy w W arszawie swego d łużn ika , 
pozyw ał go do tych s ą d ó w , w  których prędka 
gradacya spraw y przynosiła  satyslakcyą. Za pier­
wszy m term inem  bez wszelkich odw łok  wyrp a d a ł  
deki et solutionis , po mm nieuspokoionym  areszt 
rzeczy i taxa, daley tradycya onych  wierzycielo­
wi, a ieźeli d łużn ik  b y ł  hołysz, areszt samey ie -  
go osoby i zaprow adzenie do kordygardy  : więc 
każdy kogo taki zaskoczy ł  proces , s ta ra ł  się iak 
nayprędzey d łu g  uspokoić, aby na rzeczach albo 
osobie me b y ł  aresztow anym . Jeżeli zaś po p o ­
ło żonym  pozwie (k tóry  zawsze w takowych oka-  
zyach b y w a ł  a re sz to w n y ) ,  pozwany uiecliał z 
W arszaw y , gospodarz  za niego odpow iadał,  wier- 
dziec zaś należy : iż tu nie m iały  miey'sca d ług i 
zapisane na dobrach  albo z interesu praw nego 
w  innych sądach  agitowanego wynikające , tylko 
same ręczne nigdzie zapisanego fo rum  nie m a ią -
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ce. Kartownicy także i szulerowie o summy w y ­
grane a n iezapłacone tu się pociągali. N a y w ię -  
ct’y zaś b y ło  spraw  w sądach  marszałkowskich 
ludu pospolitego praw em  mieyskiern niezaszczy- 
ęonego, szlachty osiadłóy przy W arsz a w ie  w ła ­
sne possessye na różnych  iurydykach rriaiącey, al­
bo  też po innych dw orkach  i pa łacach  mieszka- 
iącey, którzy wszyscy rozumieiąc się hydź w o ln e -  
mi od sadu  mieyskiego, w  samey rzeczy w ładzy  
swoiey nad  takiemi osobami rozciągać, albo nie 
mogącego, albo nieśrnieiącego, gdzie indziey od ­
powiadać wzbraniali się, tylko albo w sądach g ro ­
dzkich, albo w m arszałkowskich: aże w sądach 
grodzkich nie tak p rędka  by ła  expedycya i nie 
tak ostry rygor  iak w  m arszałkowskich, przeto 
wszyscy chętniey się do marszałkowskich iak do 
grodzkich ubiegali.

Sądy krym inalne marszałkowskie nie m iały  re  • 
gu larnych  sessyy, tylko wdenczas kiedy się znay-  
d o w a ł  winowayca godzien śmierci: lecz skoro 
Franciszek Bieliński o b ią ł  laskę wielką koronną  , 
rzadko kiedy w a k o w a ły ,  ten  bowiem  Pan  b y ł  
niernniey su row y  iak sprawiedliwy, wyprawiał r ą ­
czego na tam ten  świat, ktokolwiek dos ta ł  się pod 
sąd  iego godzien śmierci: więc źe po całym  kra­
ju s ły n ą ł  tym  darem  sprawiedliwości, przeto zw o­
żono  do iego sądów  kryminalistów z nayodlegley- 
szych polskich prowincyy , gdy się delatorom  w 
innych iurysdykcyach mieyscowych zdaw ał  p ro ­
ces d ługi i kosztowny albo sprawiedliwość nie-
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wna , mianowicie kiedy iaki familiant popełnił 
zbrodnię, za którym obstawała familia, albo żyd, 
którego drudzy żydzi, okupem by też naydroż-1 
szym, wyzwalać od śmierci maią za akt hero i­
czny swoiey religii, co oboie u Bielińskiego nic* 
niepopłaeało. Taka iednak sprawiedliwość co 
do złoczyńców dalekich od W  arszawy, przestę— 
powała obremby władzy, iuryzdykeya albowiem 
marszałkowska nie rozciąga się tylko na uczynki i 
występki pod bokiem królewskim o trzy mile na 
około popełnione.

W e  dwie niedzieli po wyieździe królewskim 
zk ra iu ,  kończyła się iurysdykcya marszałkow­
ska.

Sprawy potoczne, które się nieodsądziły w są­
dach marszałkowskich, po zakończeniu tćy iury- 
zdykeyi , odsyłane byw ały do grodu i do r a tu ­
sza miasta starcy Warszawy podług kondycyi 
osób z sobą się prawuiących. Jnkarceraci zaś 
wszyscy j ak ieg o k o lw iek  stanu jeszcze niedekreto— 
wani, oddawani bywali do tegoż ratusza.

Sądv potoczne marszałkowskie by ły  pierwszą 
instancyą, od których szła appellacya przed sa­
mego marszałka, ale ta rzadko kiedy widziana by­
ła , ponieważ marszałek dobierał takowych sę­
dziów, których sentencyi poprawiać nie trzeba by -

Pam iclnik JVarsz: T. K. N. Ił^ . 46
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ło, i którzy z nirn razein zasiadając, Jednym też 
duchem tchnęli.

O sądach konsystorskich.

Namieniło się pod sądami nunoyaturskiemi, Ją - 
kie sprawy należały do sądów duchownych ; tu 
zaś dodaię okoliczności, formę i proceder tychże 
sądów okazujące. W o źn y  tym sądom służący 
nazywał się kursor , przy niektórych konsysto- 
rzach nosił suknie barwiane iakie dawał  offiey- 
af  swoim ludziom służącym kroiu polskiego, miał 
także blachę posrebrzaną lub pozłacaną na b o ­
ku prawym lub lewym do kontusza przyszytą , 
herb albo cyfrę imienia ofłicyała wyrażaiącą. Pod 
czas sądów nie wiele miał do czynienia, gdyż nie 
wrzeszczał tu tak uciszcie się, albo na ustęp M o­
ści Panowie iak wrzeszczeli woźniowie w świe­
ckich sądach,  albowiem w sądach duchownych 
explikovvali sprawy patronowie przez pismo iak 
w nuncja turze dla tego ,  kiedy położyli swoie 
konkluzye i obrony stron którym służyli, niemie- 
li potrzeby ucierać się między sobą racyami, dla 
czego skoro officyał lub surrcgator  zasiadaiący na 
sądach da ł  znak na ustęp ,  natychmiast wycho­
dzili wszyscy bez oporu iako niernaiący się nad 
ezem bawić. Kursora zabawa była największa 
przygotować stoł ,  krzesła,  krucifix i serwis do
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pisania, a kiedy kursor  wyprawiony  gdzie dale­
ko z monitor ium to iest z pozwem niezdążył  p rzy ­
być  na  sądy ,  to  lę powinność  o d b y t  za niego 
którykolwiek s ługa domowy olficyata albo s u r -  
rogatora.  Nie wszystkie także pozwy zanosi ł  k u r ­
sor,  lada kleryk,  bakalarz, organista i dziad ko­
ścielny b y t  legitimus executor  rnonitorii czyli po ­
zwu, które weszły do relacyi w księgi konsystor­
skie tak iak szły pozwy świeckie do ksiąg grodz­
kich lub ziemskich własnego pow ia tu ,  ale tylko 
ten kto odnosi ł  pozew czyli monitor ium. Kopią 
iego k ł a d ł  stronie pozwaney,  orygina ł  zaś poka­
za ł  zdaleka, i potem podpisał  na wierzchu iego, 
kiedy, gdzie i przy kim go p o ło ż y ł  i iuż to by­
ł o  relacyą. Taki  pozew podpisany od  exekw uia -  
cego go, s t rona czyniąca przeciw pozwanemu re ­
p rezen tow ała  w sądzie i zapisowała z gory w- s w o -  
iey instancyi, zaczem iuż to b y ł  ważny krok pier­
wszy do dalszego progressu sprawy,  dla tego zaś 
n i eda w a ł  do ręki, ani czytać pozwalał  kursor  lub 
kto inny kładący pozew samego o ryg ina łu ,  p o ­
nieważ znaydowali  się tacy śmia łkowie ,  którzy 
pod pretextem skonfrontowania kopii z oryg ina­
łem,  dostawszy go od kursora, więcey mu go nip. 
oddali, a tak stronie niemaiącey czem p róbow ać  
położonego pozwu,  u p a d a ł  termin, który że cza-^ 
sem b y w a ł  wielkiey importancyi.

^nstygator  konsystorski nazywał  się fiscafh, da*
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w ano m u  ty tu ł  v en c rab il is , choć czasem b y w a ł  
świecki człowiek, m aiący żonę.

Ad instantiam venerabilis fiscalis pisane b y w a ­
ł y  wszystkie pozwy czyli monitoria, chociaż fiskał 
n ie  in te resow ał się do źadney spraw y, chyba w e­
zwany od s trony  iako patron.

W  środku panow ania  Augusta I I I  gdy się za­
gęściły rozwody, często z obu  stron zmowne, s to­
lica Ivzymska postanow iła  defensorów  m atrim o­
nii, k tóremi byli fiskałowie czyli instygatorowie. 
W tenczas z obowiązku swego wchodzili do ka-  
śdey  rozw odnćy spraw y u trzym uiąc  ważność m a ł­
żeństw a, z którego się s trona  iedna lub obydwie 
w yłam ać starały .

Officyałowie albo ich su rrogatorow ie  zawsze 
bywali kanonicy katedralni, niezawsze atoli szla­
chta. W ię c  kiedy tak w ypadło  b isk u p o w i , źe 
m usia ł  konferow ać iuryzdykcyą sądow niczą nie 
szlachcicowi, to  m u nie d a w a ł  ty tu łu  officyała , 
tylko naywięcey audytora , surrogatorow ie zaś szla­
ch ta  i nie szlachta byli do zastępow ania  officya­
ła  albo audytora .

O d sądów  konsystorskich rożnych  biskupów 
rzadko kto appellow ał do sądów  arcybiskupich 
gnieźnieńskich chyba z iedney dyecezyi P o z n a ń -  
•kiey, dla tego że m u  z Poznania  do Gniezna po
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drodze by ło ,  ale z innych konsystorzów za z w y -  
czay szedł prosto do nuncya tu ry  kto nie b y ł  k o n -  
ten t  z dekretu.

Palestry konsystorskie, nigdy nie b y ły  liczne i 
innego gatunku nie by ło  w nich młodzieży, tylko 
inieyscy synkowie, którzy podkrzesawszy się w  ł a ­
cinie i form ie iurydyczney  albo szli do r e w e re n -  
dy dla przyszłych pisarzów konsystorskich lub ka­
noników  dok ładnych  lub  też fiskalistów, albo też 
wchodzili ożeniwszy się w  rad ę  mieyską i zosta­
wali mieyskiemi p isa rzam i, dla tego m a ło  b y ło  
takich, którzy wiek swóy w palestrze konsysto r-  
skiey trawili , zkąd b y ł  tego rodzaiu subiektów 
niedostatek, osobliwie się to  znaydow ało  w k o n -  
systorzach woiewództw Ruskich , gdzie po m ia­
stach naypryncypalnieysi mieszczanie ż y d z i , a 
chrześcianie ieźeli są iacy, to biedni i do tego R u  -  
sini m ało  estymuiący łac inę, więc synów  sw oich 
rzadko odda wali do szkół łacińskich, a per conse- 
quens do nauki praw ney, przeto do tamteyszych 
konsystorzów szukali palestry m ianowicie n a  p i­
sarzów i pa tronów  z dyecezyy Poznańskiey, W a r ­
szaw skiej, nuneyatursk ićy , gdzie b y ł  większy d o ­
statek tego gatunku  subiek tów , a tern samem tam ­
te konsystorze przcpleniali. Za Kobielskiego b i­
skupa w Ł uck im  konsystorzu nie b y ł  tylko ieden 
patron , który' s taw ał  od obydw óch  s tron , co przy'- 
w o d z ił  n a  poparcie iedney strony, to znow u zbi-  

ia ł  staw aiąc od  drugiey.
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Biskupi  sami  n a  sądy konsystorskie nie za s ia ­
dali,  ch y b a  że  b y ł a  s p r a w a  wielkiey i m p o r t a n -  
cyi i m ięd zy  oso b am i  p ie rwszey  rangi .  T akże  
kiedy t r z e b a  b y ł o  sądzić  kanon ika  katedra lnego  
de vita et m o r i b u s ,  n a  t aką  sp r a w ę  w e d ł u g  d u ­
c h o w n y c h  k a n o n ó w  za s ia da ł  sarn b iskup,  ale cum 
adiunct is  przez  e lekcyą z pomiędzy osób  kapi tu l ­
n y c h  wysadzon ych.

O ff icyałowie  także  nie wszyscy sam i  przez  sie­
bie s ąd y  odby wal i ,  m ianowicie  kiedy of f icyałem 
tylko dla h o n o r u  i w ł a d z y  w  dyecezyi  repu lac yą  
i p r z y ia ź ń  iednaiącey b y ł  iaki m a ię tn y  p r a ł a t ,  to 
taki s ą d o w n i c tw e m  acz i n t r a t n e m  ale p raco w i lem  
s am  się n i e z a t r u d n ia ł ,  ale go na  su r ro g a to ra  po~ 
t rzebnieyszego z d a w a ł .

F o r m a  proc es su  konsys torskiego b y ł a  n ie  mai  
taż  sama co sądów  nuncy a tu r sk ic b ,  wyiąwszy p o ­
zw y  czyli m oni to r ia ,  k tó re  inaczey się k o n s y s to r ­
skie , inaczey n u n ey a tu r s k ie  zaczyna ły  : n a p r z y -  
k t a d  p ozew  n u n cy a tu r sk i  z a czyna ł  się takiemi  
s ł o w y  : ex rn a n d a to  i l lurmi  re w n i  dni  N.N.  n u n -  
tii apostol ich  p e r  a l i qu em  l eg i t im u m  exe cu to rem  
ci t a t ur  N.N.  a zaś konsystorski  od  tycb z łów:  a d -  
m o d u m  reverendi s ,  vene rab i l ibus  , h o n o r a n d i s q u e  
viris,  prsepositis, parochi s ,  vicariis,  co m m en d a r i i s  , 
altaristis,  psalterisl is,  mans ionar i i s ,  s ch u la r u m  r e -  
c tor ibus ,  org ana r i i s  ali isque legit imis E x e m t o r i -  
b u s  t e n o re  p r a s e n t iu m  re qu irendi s  sa lu tem in do-> 
rpino.  M a n d a m u s  vobis  in v i r tu te  sanctae obe- t



dientiae et sub excommunicatioiiis paena , q u a te -  
nus  ad instantiam N. N. duiu  et quando  lueritis 
requisiti, Seu abquis vestrum fuerlt  requisitus, p e r -  
sonaliter accendendo N.N. ipsum citatis, quern nos 
etiam citamus pro Eo.
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SCENA II.

M O M M A , X Y F A R E S .

M  O N  I  M  A .

_ X j ą i e !  b łag am  tw ey  łask i. W  nieszczęść sw oich pędzie 
Je ź li ty m ię opuścisz, iakiź los móy b ę d z ie ! . ,
B oię  się o d k ry ć  m ego u c ie m ię ży c ie la ;
Lecz twe serce  sz lachetne u lać  m ię o śm ie la ,
Iż  k rw i związków pośw ięcać n ie będziesz z roskoszą,
Lecz nieszczęśliwych k tó rzy  tw ey o b ro n y  p roszą.
O  F a rn a cy rn  tu  m ów ię. — Ślepy  w żądzy swoiey,
Niewie że p rag n ąc  rę k i, p ra g n ie  śm ierci m oiey. —
A c h ! p o d  iak ą ie  gwiazdą m u s ia ła m  się rodz ić!
Zawszeż n a d  se rcem  m oiem  los będzie przew odzić !
Ledw o z iednego ia rzm a w olną się być widzę,
PoświęCęż się  w te r ęce  k tó r y c h  n ie n a w id z ę ! .

M oże w śród sw oich  nieszczęść zb y t, p an ie , zuchw ała,
Ze to  do b ra ta  m ów ię, m ożem  zap om niała .
Lecz bądź to  los m óy sp ra w ia , bądź ta  m yśl ośm iela, 
ii w n im  oyciec m ia ł w roga, R zym  m a p rzy jac ie la  :
Toć ieźeli łez m oich  ieszcze ci iest m a ło ,
Jeź li iu ź  p ró cz  rospaczy  n ic  m i n ie zo s ta ło ,
Xiąźe, ieźli tak  zechce d o la  m oia  s ro g a ,—
P rz e d  w eselnym  o łta rzem , p rz e d  obliczem  Boga,
U yrzysz rę k ę  co zbytkiem  złego ośm ielona,
Z b y t zakrw aw ione serce  w ydrze z tego ło n a .

X Y F A R E S .

P a n i, iesteś pod  ta rczą  m ego p o słu szeń stw a  ;
Nie lęk ay  się żadnego tu  niebezpieczeństw a, - t-
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Nie Irw o i się F a rn a c e g o , on  ies t w pań stw ach  m oieli. 
Lecz. ieszcze niewiesz, p a n i,  w szystkich nieszczęść tw o ich .

M  O N i  M  A .

Przebóg  ! iakiź cios n o w y  zagraża m ey głow ie?
X  Y  F  A  R  E  S.

Jeż li miłość k u  tob ie , w ystępk iem  się zow ie,
Nie ty lk o  F a rn aceg o  w ystęp n y m  zwać trz e b a , ~  
W y s t ę p n i e y s z y  n ierów nie , ia  ieste in .

M O N I M Ai
O  n i e b a  1

T y !
x  v  r  A R e  s.

I kiedy la k  każe w yrok  niebios s ro g i ,
U proś, wezwiy n a  pom stę  i ludzi i bogi 
P rzeciw  k rw i n ieszczęśliw cy , n a  oyca, n a  syna ,
K tó ry c h , że cię koch ali, ta  iest ca ła  w ina,
Lecz" z jakim kolw iek b ó lem  przyym uiesz  w yznanie 
M iłości, k tó rą  zgasić iuź n ie  iestem  w s ia n i e ,—
W sz y s tk ie  tw e  m ęk i, w żadnćy n ie  zrów naią  dobie 
M ękom  iak iem  dośw iadczał chcąc  ią u k ry ć  w sobie. 
T ytnczasera, n ie  sądź, p an i, b y m  n a  to  ci s łu ż y ł ,
N a to  p rz y w ra c a ł wolność, ab y m  iey nad u ży ł.
P o tra f i  m iłość m o ia  m ilc z e ć ,— daię s ło w o ,
J a  tw ym  b ęd ę  o b ro ń c ą , ty  m oią  królow ą- 
Ale gdy iuź zadosyć tw ey woli się  stan ie ,
Jak ież  m ieysca przeznaczasz s o i ie  n a  m ieszkan ie?  
Jed n em ź okiem  zuchw alstw o i p o k o rę  w idzisz?
Strzegąc się F a rn aceg o , i m nieź n ien aw id zisz?
Takież me przeznaczen ie, usłuźęź ci n a  to  ,
Czyź tw a  p o g a rd a , p a n i , będzie m i zap ła tą !

m o k r M A.

A ch ! co słyszę!
X  Y  F A  R  E  S .

M onim o ! p rzeb acz , iać n ie  trw o ż ę .
Lecz ieźli iakie p raw o  sam  czas nadać  m o ż e ,
P o trzeb aź  b y m  ci iaw ne u czy n ił w yznan ie?
P ierw szym  u y rz a ł twe wdzięki, p ierw szym  zd arza ł na  n ie,

Pam iętn ik  TVarsz, T. V . N. I V . *1
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Kiedyś ieszcze n iezn an a  od oyca, n i b ra ła ,
K w itła , którąś' zdobiła , w szczęsney s tro n ie  św ia ta .- -  
A ch! kiedy przez pow inność rzucić cię m usiałem ,
G dy traw iący  m ię p ło m ień  o dkryć  ci się b a łe m ,
Nie pam iętaszże, w gorzkiey w tenczas d la  m nie  dob ie, 
I le  w estchn ień  z ty c h  p ie rs i w zniosło się  k u  tobie?
N ie pam iętaszże p rzecie , że ci w spom nę m a ło ,
J le  łez p rzy  ro zs tan iu  w oku m oiem  d rż a ło  ? . .
Sam  to  ty lk o  p am ię tam  I powiedz szczere s ło w o ,
Sen to  zgasły w tw ey  duszy, w znaw iam  ci k ró lo w o , 
t kiedy p o ż e ra n y  miłos'cią, ż a ło b ą ,
C hcąc cię zawsze zapom nieć, zawsze ży łem  tob ą , 
“W te n c z a s  ślubam i oyca  zaięla iedynie ,
M ożeś i n ie  w s p o m n i a ł a  o  n ie s z c z ę s n y m  s y n ie !

M  O  N I  M  A .

A c h !
1  Y  F  A R . ’ e  S .

Raczylażeś kiedy im ie m e pow tórzyć  ?

M O N  I  M  A .

Xląźe! n ie chciey  nieszczęs'cia m oiego nadużyć .

X  Y  F  A  R  E  5 .

N adużyć go! M o nim o! znaszże se rce  m oic  ?
G dy niczego nie żądam , b o  żądać się bo ię  ,
P ow iem że, iż  tw oiem u dogadzaiąc o k u ,
U w olnię cię n a  zaw sze od  m ego w id o k u !

M O N I  M A .

Nie, tego n ie dokażesz, choć sob ie  zam ierzysz.
x  Y  F  A  r  e  s .

Ja k to !  ia  ci przysięgam , a ty  m i n ie w ierzysz!
A lb o ż  ci  n ie  c h c ę  s łu ż y ć ,  czyliż c ię  u w o d z ę ?
Czyliź n a  tw oię  wolność, na  tw ę sław ę godzę?
L  cz nadchodzą: M onim o! przez p o lito w an ie  
Mów !

M O N I  M A.

P rzec iw  F a rn a c e m u  o h ra n ia y  m ię p an ie .
Lecz n ie sądź b ym  niew dzięczna n a  twę d o b ro ć  Lyla, 
Bym  nieczułością miłość tw oię o dp łac iła .
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X r r A Ł * 3-

Ac h!  pani,  m o g ęż . . .
M  O  N  I  M  A .

Xiąże, widzisz twego bra ta -

SCENA III.

M O N IM A , FA R N A C Y , XYFARF.S.

F  A  R  N A C Y .

Dopókiż, pani,  p ragnąć  będziesz M i t ry d a ta  ?
Czyż świadków iego skonu icszcze więcey czekasz, 
Czemuż, p ięk n a  M onim o , szczęście m e odwlekasz f 
Rzuć te m ie y s c a , gdzieś sam a  opuszczona by ła ,  
Gdzie wiosnę życia twego niewola  t r a w i ł a . — 
Spiesz obiąć p anow an ie  n a d  lu d y  m o ie m i,
N a  szczęśliwszey i bardziey  godney  ciebie ziemi. 
O d d a w n a  w tobie  widzi P o n t  swoię k ró low e  i 
I znak naywyższey władzy wieńczący twę g łó w ę ,  
Był ci od M it ry d a ta  w zakładzie złożony 
Za  niezachwiane p raw o  do  P o n t u  k o rony .
Dziś, w ładca  tego państwa, d łu g o m  n a  to  czekał, 
J a m  p ow in ien  wypełnić , co o y c iec  przyrzekał.  
Lecz, Monim o, dla tego, dla  swoiego szczęścia,
Nie th c ićy  dłużey opaźniać godziny zarnęścia.
Ju ż  goreie  h y m en u  dla nas  p łom ień  święty ,
I  przyiąć cię gotowe stoią m e o k rę ty  f i ) :

( i )  Zdarzyło  mi się czytać w p rzes t rogach  n i e k t ó r y c h , że źle 
iest i nie godzi się mówić i pisać o k rę tu  zamiast o k rę ty .  Sądził­
bym , iż ogłaszać po d o b n e  tem u  wyroki,  iest  to  ty lko  chcieć u -  
ljożyć ięzyk, t rudzić  i ok rępow ać  iego poezyią. Co to  kom u m o ­
że szkodzić, że n a  iedną rzecz m a m y  dwa lu b  więceły w y ra że ń ?  
Niesłusznie  iest  zab ran iać  używać o k rę ta ,  d la  tego ty lk o  ze np .  
w s trę t ,  p rę t ,  nie maią w 1. m n .  w s t r ę t a , p r ę t a ,  — iakby  rów nie  
by ło  zabawnie  kazać mówić w 1. m n .  w s t r ę t a ,  p r ę ta  , i t. d. l e -
dyn ie  dla tego że się  używa ok rę ta ,  p rę ta ,  i t .  d. W s z a k ż e  m a ­
my, ze wszystkich t rzech  fo rm ,  ba rdzo  wiele tak ich  rzeczow ni­
ków, k tó re  w ro zm a ity ch  p rzypadkach  dwoiako się uźywaią ; i
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Nie odwłócz; ludy  moie  o ciebie w o ł a i ą ,
P a n i  tych  oceanów co cię ponieść maią .

m  o  K i  M A .

D a ru y  xiążę iż cała  w pomieszaniu stoię.
Nie  mogę być niewdzięczna n a  tę d obroć  tw o ię ,—
T a k  iest:  ale pon iew aż  sam  czas iuż p rzym usza  , 
Pozwól że się o dkry ie  przed  to b ą  m a  dusza.

F A U N  a  c Y.

Czekam.
K  O N I M A.

W ie s z  gdzie sp łynęły  m oie  la ta  młode, —;
Z e  E fez  m i  oyczyzną ,  i że r o d  m ó y  w iodę  
Z  k ró ló w ,  czy b o h a t e r ó w ,  k t ó r z y  G r e k o m  m il i ,  
W y ż s z ą  n a d  k ró ló w  s ł a w ę  so b ie  z a p e w n i l i .—

T ry u m fo w a ł  M i l ry d a t  wśród ogro m n ey  chw ały  : — 
Jion i ia  zEfezem  iepiu n a le ż a ły ,
G dy  mię uyrzal ,  gdy p rzy s ła ł  ten  zakład swey w ia ry ,  
Los móy wtenczas wym agał  po  m nie  tey o f ia ry ,— 
M u s ia łam  być posłuszną.  — W n e t  rodz inną  s t ro n ę  
R zucaiąr ,  n iew oln ica  p osz łam  po k oronę .
K ró l ,  n im  ieszcze nas tąp ić  m ogło  me przybycie,
N a  nowe boie poszedł na rażać  sw e  ż y c ie ,
I  n im  w lau ra c h  m ia ł  wrócić, m nie  ten  ką t  spokoyny 
Przeznaczył  n a  mieszkanie bezpieczne od  w o y n y .— 
Lecz łaska  M il ry d a ta ,  łaska  ta ,  n ies te ty  !
M n ie  n a  t r o n  b iorąc ,  — oyca d a ła  n a  sztylety !
R zym  n a  F i lopem ena  gniewem z apa lony  ,
Poświęcił go iak oyca  M il ry d a ta  żony.
Toż  jakkolwiek m ię  ciężka boleść uc iem ięża ,
Cóż ia m ogę niewiasta, bez  sił, bez o rę ża ?

tak ,  p rzypadku ią  się pospolicie : zw ierz  lub  zw ierze ; zorze lub 
zorza; ogroda  lub ogrodu;  d w o ra  lub  dw oru ;  panowie lub  pany; 
k o n c e r ta  lub  koncerty ;  o łtarzów lub  o ł tarzy ,  wierszów lu b  w i r -  
S2y ;  p ę ty  lu b  p ę t a ;  i t. d. (G ram .  Kopć z.) Do rzędu  t a k i c h ,  
przypuszczono  od wieków i o k rę t ,  k tó ry  w 1. m n .  m a  o k rę ty  lub 
ók rę ta .  Niema, p o t rze b y  odm ieniać  w tak ich  rzeczach s ta re  zwy- 
cią ie, te'ro bardz iey ,  wprowadzać nowe praw ą.
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W y d a r ł  rai oyca,  k re w n y ch  w y d a r ł  mi zaboyca 1 
Czejnźe się }>ędę mściła za k rew n y ch ,  za cyca ?
N ic  n iem am  ty lko  serce; — lecz to serce, panie,
D o tąd  czyste, nazawsze czyslem pozostanie.
Św ię tych uczuć k u  oycn nie póydę  zacierac,
Ani łącząc się z tobą, s t ro n ę  R zym ian  wspierać.

F  A  R  N  A  C Y .

I któż  ci tu  o oycu, o Rzymie n am ien ia?
N a  co ta  mowa, na  co tyle podeyrzenia  7
W o l n o  ini wspierać R zym ian ,  — mogę im  złorzeczyć.

Lecz skąd to  wiesz?

M  O  N I  M  A .

Sam  xiąże chciałżebyś zaprzeczyć ? 
Czyżbyś mi of iarował całość i k o ronę ,
W  państwie, k tó re  jest woyskiem R zym ian  otoczone, 
Gdybyś węzłem przyiaźni  z Rzym em  nie złączony,
Nie m ia ł  t a m  ni całości, ni  pewney k o r o n y ?

F  A  R  N  A  C Y .

O m y ch  zam iarach ,  pan i,  mogłaś by ła  wiedzieć. 
M ó g łb y m  ci i p rzyczyny  b y ł  do n ich  powiedzieć,
Gd) byś w istocie, p o m n a  że sam  czas przymusza,  
Chciała by  się o d k ry ła  p rzedem ną  lw a  dusza.
Ale wrpście postrzegam  pośród  tey  ciemności, 
P r o m ie ń  p raw d y ,  i pow ó d  twoiey  o twartości.
Może n aw et  w le y  chwili  myśleć się odważę,
Ze kto in n y  nie oyciec tak  c i  mówić każe.

X  Y  F  A  R  E  S .

Cokolwiek bądź królowę, do  tey  mowy wzywa,
Czyż odpowiedź p o w in n a ,  xiąże, być wątpliwa?
Czyż długo nas  Rzymianie  będą poniża l i?
Nicże c iebie  do słuszney zemsty nie zapa li?
Toż  że ociec nasz po leg ł ,  d obrze  o tein wiemy,
A krwią  ty ran ó w ,  klęski iego nie z m y iem y ?
I gdy w o ln j  od trw ogi i n iebezpieczeństwa , 
Cieszysz się Słodką myślą miłego m a łżeń s tw a ,
Któż  cię pan ie  zapewni,  iż w tey sam ey porze,
K ró l ,  którego, o s ta tn im  wschód kró lem  zwać moźę,
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Pozbawiony p ogrzebu  n a  w łasney  sw ey  ziemi,
Leżąc nieznany między ciały p o b i te m i ,
Nie p rzek lina  w sw ćy  hańbie ,  losów zdradzaiących,
I  dwóch  niegodnych  synów, pomścić go n iechcących  ?
A c h !  nie gnuśn iym y dlużey, roznieśm y po  s'wiecie 
Zem stę ,  a  ieżli mężny k ró l  żyie gdzie p rz ec ie ,
P a r t ,  Scyta, czy S a rm a ta ,  ieźli wolność ceni,
S zu k ay m y  go, z n im  tylko b ądźm y sp rz y m ie rze n i .
Zyym.y lub  um ie raym y iak m ężom  p rzys to i .
I jakakolwiek miłość se rca  nasze poi,
M yślm y raczey, od i a iz m a  państw a  swe obran iać ,
Niżeli gw ał tem  kogo do miłości skłaniać.

F A R. N A  C Y.

Czyż się mylę? W s z a k  on  zna uczu c ia  krolowe'y ;
O tóż  to, pani, ca ły  p rzed m io t  tw o iey  m ow y,
Otoż ten  Rzym, te n  oyciec coś mi w y rzu ca ła .

x  Y  f  a  r  z  s.

Niewiem iakie'm uczuciem  cne ićy serce  pała  ;
Leczbym  nie bad a ł  więcey, śmiem ci to powiedzieć,
G d y b y m  mógł iak ty  xiąźe tak  dobrze  ie wiedzieć.

F A R  N A C Y.

D obrzebyś  z ro b i ł ,  —  ia zaś m a m  swe własne z dan ie :
Nigdy dla m n ie  twóy p rzy k ład  p raw em  nie zostanie.

x Y  F A r  e  s.

T a k  m ó w is z ? . ,  a więc możesz poznać niezabawem ,
Jź w tyc li  m ieyscach m óy  p rz y k ła d  d la  wszystkich iest p raw em .

F  A R N a  c V.

W  K o lch o s  mógłbyś' t i m  słowem obudzić w kim trwogę.

X Y  F  A R E S.

Zapewne; mogę w K olchos  iak i tu ta y  mogę.

F A R  R A C T .

T u  się możesz na  zgubę narazić.
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SCENA IY.

M O N IM A , F A R N A C Y , X Y FA R E S, F E D Y N A .

p  JS T) Y-  N  A .

Xiąźęta  !
I-sniące b ro n ią ,  do p o r t u  zbliżają ok rę ta ,
Ja  biegnę wam ogłosić to nagłe p rzybycie  :
T a k  iest, — żyie M i t ry d a t ,  — w k ró tce  go uyrzycie.

M O N I M A .

M i t r y d a t !
x y  f a r e s .

Co ? móy oyciec !

f  a  u  n  a  c  y .

O ! o k ru tn a  d o l a !

\  F E D Y N A .

W i e r n y  A r b a t  pospieszył na  przyięcie  k ró la .

x y f a r e s  (do M onim y ).

Ach! cdżeśray zrobili!

M O N I M A .

Ach! żegnam cię xiążę !

SCENA Y.

F A R N A C Y , X Y FA R E S.

F A r n A c y  [na s tro n ie ).

Zyie M i t r y d a t ! . .  kiedyż zatracić go zdążę?
YV niebespieczeństwie miłość i życie są moie.
Oczekuię Rzyndanów , lecz oyca się boię.
O z m ia n o ! i cbż pocznę? [do X y fe ra sa ).

Jako?  wzdychasz Pan ie  !
J a m  pogardę ,  ty ś  zyskał czułe pożegnanie  :
Ale stąd sprzeczkom naszym  p o ło żm y  już tam y  ,
O  czem innem  ważnieyszem myśleć t e ra z  m am y .
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Jeszcze n a m  M it ry d a ta  ocaliły n ieba  ;
Bardziey w nieszczęściu, bardziey  bać się  go potrzebie. 
Bracie ,  choć raz  posluchay  ra d y  twego b r a ta  :
Jesteśmy występnemi, i znasz M i t ry d a ta ,
R zadko  przy iaźń  ro z b ra ia  mściwe iego ra m ie  ,
T y  m u  z łamałeś miłość, on  ci p rzy iaźń  złamie.
W s z a k  sam iśm y widzieli, za iak s łab e  w in y ,
W ł a s n e  żony poświęcił  i w łasne  swe syny .
W  miłośni y on  zawiści nie znał  n igdy  granic ,
Zawsze zbyteczny, — w zemście nie p a m ię ta  na  nic. 
Z apobieżm y — wszak, xiąże, masz miłość żołnierzy,
I mnie  t a k ie  na  p o m o c  może k to  nad b ie iy .
L u b  tu  n a  śmierć zostańmy, lu b  walk się nie boym y 
Bracie ,  śpieszmy do b ro n i ,  i p o r t  o p a n u y m y .
Czyń, bo  ieili  odrzucisz tę moię  n am o w ę,
Zgubisz mnie, zgubisz siebie, i zgubisz k ró low e .

X  Y  F  A  R  E  S .

W i e m  iak a m o ia  zb ro d n ia ,  i znam  M i t ry d a ta .
Lecz s tokroć  m i znośnieysza życia będzie s t ra ta ,
N iżby  b y ł  w y rzu t  s t r a s z n y ,  g d y b y m  go zasłużył.
Z em  świe tokradzkiey  b r o n i  przec iw  o ycu  użył.

f a r . n a . c y *

G d y  t a k . . .  a  więc p rzy  tw o iem  zdaniu i ia stoię.
Znasz moię  ta iem nicę ,  ia równie  zn am  twoię.
K ró l ,  zawsze na tysiące  podstępów  golowy,
Będzie nas obu  śledził wzaiem z naszey mowy.
B ądźm y ostrożni,  xiąże, i u f a y m y  sobie :
Bo gdy m nie  możesz szkodzić,—  i ia mogę tobie .

K O N I E C  A K T U  P I E R W S Z E G O .

Z AKTU PIĄ T E G O  ZE SCENY PZREDOSTATN1EY

OPOWIADANIE

a r b a l  ( do M onim y).

Zyie, o k ry ty  sławą, obciążon boleścią ( i ) .
Odgłos o iego śm ierc i ,  k tó r y  się tu  szerzył,
N ie  ty lko  ciebie, pan i,  tak  srogo  uderzy ł .
R 'y m ia n ie  go roznosząc, w ied n ey  prawie c h w i l i ,

( i )  Xyl'ares.
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Ja k b y  p io ru n em , w szystkie se rc a  p rzerazili.
K ró la , na  tę  wieść sm u tn ą , żal obc iąży ł rzew ny,

I  iuż od tąd  nieszczęścia b ro n i sw oiey pew ny,
W id z ą c  przew agę R zy m ian , i n a  d o m ia r k a r y ,
R zym skie o r ły  pom iędzy  sw oiem i sz tan d ary ,
,, G dy m am  ginąć, gdy, rzecze, ta k  ch cą  p rzeznaczenia,
„  Z g in ę  p rzy n ay m n iey  g o d n y  m oiego im ie n ia .,,
R zekł, i złość go śm ie rte ln a  całego ob ięła ,
N a czole siad ła  zgroza, w oczach śm ierć m u  tch n ę ła .
Pędzi z w zniesionym  m ieczem , s tra sz n y m  g łosem  woła.
N a  te n  w idok , R zym ian ie  p ie rzch a ią  do  k o ła  :
W id z ia ła b y ś  ich  w szystk ich  n a m  się cofaiących,
M iędzy sobą  a n a m i w o ln y  p lac  ro b ią c y c h .
Ju ż  n aw et z’ycie sw oie unosząc  p rzed  n a m i,
Zaczęli n a  o k rę ty  uchodzić tłu m am i.
G dy  w te m , wściekły F a rn a c y  p o p rzó d  n ich  się rzu ca  ,
I budząc w styd  w  R zym ianach , m ęztw o ich  ocuca.
W n e t  odzyskuią śm iałość, w  szyki się  ściskaią,
P rą ,  walczą, i zaiadli n a  K ró la  w padaią.
Jakichz'e wziąć w yrazów , iakiem iż obrazy  
W y s ta w ić  iego zapa ł, ro sp acz , wściekłe razy ,
Z n u żen iem  i k u rzaw ą  obciążone c ia ło ,
R am ie, k tó re  o s ta tn i iuż t r y u m f  z b ie ra ło !
W rre śc ie , ca ły  z sił sp ad ły , c a ły  k rw ią  p o k ry ty ,
Z  tru p ó w  sob ie  u sy p a ł szaniec n iep rzeb y ty .
Aż o to  świeży hufiec  p rzec iw  n a m  się w a li:
N a iego w idok , w rog i wściekłość sw ą w s trz y m a li, 
Z łączonem i n a  K ró la  chcąc uderzyć ciosy.
A le on  — „ D o sy ć  te g o ; zw yciężają losy.
„  T ę  p rzecie  m am  pociechę , m ów i, w m oiey  m ęce,
„  Ze żyw y w n iep rzy iac ió ł n iep o p ad am  rę c e ., ,
N a  te  słow a, m iecz s tra sz n y  w ło n ie  sw em  u tap ia .
P a d a  w m oie ob ięcia, k rw ią  m nie  sw oią sk ra p ia .
L ecz śm ierć ieszcze się b a ła  przyyść do tego m ęża.
O n  do  m nie , k ln ąc  n iepew ny  ra z  swego oręża ,
Ju ż  sk rzep łą  zim nem  śm ierci rę k ę  sw ą  podnosi,
I  w skazując n a  serce , o ra z  śm ielszy p ro s i.
K iedy rozdziera jącą boleścią ściśniony,
Ju ż  do  m y ch  p iers i o ręż  m ia łem  o b ró co n y ,

Pam iętnik IF arsz; T. V. N. IF . 48
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Krzyki Liiące w Niebo, ram ie  me w s trz y m a ły ;  
W id z ia łe m ,  któżby m y śla ł?  widziałem, zdum ia ły  
fizyki zdrayedw i Rzymian wszędzie się ł am iące ,
T e  ginące, te zbite, te nciekaiące.
A g rom ca ,  niosąc k u  n a m  swdy t r y u m f  i sławę, 
Zjawił się w Xyfaresie .

SC O  N  I  M  A .

O ! Rogi łaskawe !
A R B A  T .

Xyfares ,  zaxvsze w ie rn y  spraw ie  M i t r y d a t a ,
W  sa m y m  zapale  walki,  za rozkazem b ra ta ,
O toczony  zbciycami, — przez cudow ne meztwo.
N a s to sach  zb itych  wrogów zyskawszy zwyęięztwo 
Z apc łn ia iąc  powie trze  ofiar  sw ych  iękaini,
Po drodze  krwią  wylaney,  biegł się łączyć z nami. 
Sądź, iakie w  n im  uczucie  w idok oyca rodz ił :
Ju z  by łb y  u  ndg iego w p ierś  swoię u g o d z i ł ,  
G dybyśmy zbóyczy zam ach  byli  nie odbili .
K ro i ,  w o s ta tn ic h  boleściach, w  tey  o k r o p n e y  chw ili ,  
O b ra c a ią c  gasnącą  do m nie  swoię  mowę,
„  Jeźli  czas, biegniy, mówi, i ocal k ró lo w ę  „  - -  
N a  te  słowa, o ciebie,  o xięcia s t r u c h la ła m ,
S k r y ty  zam ach  n a  życie twoie p rzenikałem.
Iiiegłem t u , — i choć d rżący  i p rzek lę ły  cały, 
Przywiązanie  i p rz e s t r a c h  skrzydeł  mi dodały .
T ak  pośród sam y ch  nieszczęść muszę Nieba sławić, 
Z e m  zdołał was pboie od  zguby wybawić.



( 385 )

Rozm owa P leb an a  z Parafianam i 
sw em i o kassie oszczędności*

W S T Ę P .

W s z ó s t y m  N um erze pisma naszego umieścili­
śmy" wyimki z ro zp ra w y  o kassach zasiłku  i o -  
szczednoici na posiedzeniu publicznem T ow arzy ­
stwa Królew skiego Prz . N auk  czytane : w ogól­
nych  uW agach o użyteczności i potrzebie tey in -  
Stytucyi, niemogliśmy mieścić rachunkow ych  d o ­
w odów  o sposobie, iakirn się sk ładane w kassach 
oszczędności fundusze powiększać m ogą. P rz e ­
konani o ważności tey dobroczynney instytucyi, i 
chcąc upow szechnić  w iadom ość o iey korzyściach, 
ogłaszam y nas tępuiące  tłóm aczenie  z fraUcuzkie- 
go rozm ow y P lebana z  P a ra fia n a m i sw em i o kas­
sie oszczędności. P ro s ty  i iasny sposób opisania 
rzeczy i rozum ow anie  rachunkam i poparte  m o ­
cno do przekonania przemawiaiące , są zaletami 
tego  pisemka, które p raw dziw ie  do poięcia ka­
żdego iest zastosowane. W  parafii N . .. ieet b a r ­
dzo  d o b ry  p leb an :  zapew ne i w in n y c h  parafiiach 
rów nie  dobrży plebanie bydź  mogą, lecz lepsze­
go od  niego nigdzie nic masz. Jest on  w y ł ą ­
cznie zaięty pełnieniem  obowiązków swoich- s ło d -  
dka pobożność  iego tym się naw et p odoba , klo«
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rzy są od nićy dalecy: ponieważ ićy d o b ro ć, 
względność a nadewszystko przykładność w po­
życiu towarzyszy. Jest on pośrednikiem i sędzią 
zatargów między familiiami zaszłych, wsparciem 
ubóstwa i pocieszycielem strapionych; ieśli prze­
mawia do ludu, rzekł byś, iż słyszysz głos do­
brotliwego oyca familii. Często go widzieć mo­
żna przypatruiącego się tańcom i rozrywkom wie­
śniaczym, nie dla tego, ażeby przeciw nim po­
wstawał; lecz iak sarn powiada, aby chwaląc ie 
j zachęcając do nich, przez obecność swoię w zbu­
dzić we wszystkich pamięć na przystoyność , nie 
truiąc i nieprzerywaiąc bynaymniey powszechney 
wesołości. Parafiia iego nie była dawniey ani 
bogoboyną, ani rządną; dzisiąy może posłużyć 
za wzór dla innych.

Będąc w tey okolicy, chciałem z przyiacielem 
moim; u którego gościłem, nawiedzić tego cnotli­
wego kapłana, aby cześć cnocie i prawdziwey za­
słudze oddać. Podczas bytności naszey weszło 
do niego kilku mieszkańców mieyscowych i na- 
slępuiącą z nim wszczęło rozmowę, która mi się 
publiczney wiadomości godną bydź zdawała.

S Z Y M O N .

( mieszkaniec parafii).
Chcieliśmy pogadać z Xiędzem Proboszczem o 

rzeczy, którą zapewne dobrze rozumie, a którey 
my wcale nie poyrnuiemy; aleśmy w zły czas



( 585 )
przyszli : I>o Proboszcz dobrodzićy ma gości, nie 
chcemy mu tedy przeszkadzać.

p r o b o s z c z .

Nie rozumiem ia wszystkiego moi przyiaciele j 
iak wam się to zdaie ; lecz co rozumiem, tobym  
wam chciał szczórze w ytłóm aczyć: nieoddalaycie 
się , bo mi bynaym niey nieprzeszkadzacie; cały  
móy czas Bogu i wam iest poświęcony, i ci pano­
wie niewezm ą tego za złe, ieźeli w ich obecno­
ści pew ną część mych obowiązków w ypełniać 
będę. O cóż tedy rzecz idzie?

S Z Y M O N .

O to postrzegliśmy na rynku ogłoszenie przy­
lepione na ścia‘nie , donoszące o zaprow adzenia 
iakićyś kassy przezorności i oszczędności.

Co toto iest ? zachecaią w tera ogłoszeniu ro ­
botników i służących do oszczędzania na zarob­
kach , iak gdyby człowiek z dziennego zarobku 
żyiący, za nadto wiele zarab ia ł; wszakże onto 
nieraz niema i na kęs chleba dla swoich dzieci.' 
Radzą im tam. aby swoie pieniądze w tak m ałych 
kwotach, iakie im się tylko podoba, do Paryża 
przesyłali ; w łaśnie iak gdyby w tem co dobrego 
by ło , oddać w obce ręce grosz uzbierany, zamiast 
coby go iak naybezpieczniey przed ludźmi scho­
w ać wypadało. A czyż to nie z ciężkim znoiem 
dochodzimy do posiadania Szczupłey kwoty, któ­
ra przypadkiem od dzienney potrzeby zbywa, aże­
by my ią mieli lekkomyślnie z oka spuszczać. T o



( 586 )
ogłoszenie zawiera w  sobie cóś śmiesznego I nad ­
zwyczajnego. Są  iednak^w niem wyrażenia , k tó ­
re mi się podobaią. P roszę  Xiędza Proboszcza co 
to  się m oże  znaczyć? czyby to m ia ło  bydż  co 
dobrego  ?

T O M A S Z .

Jakżeście też dziwni z waszemi kwestyami oy_ 
cze S zym on ie ! wszakźem  wam  iuż raz pow ie­
dział, że to g łu p s tw o ,  tak iak to wszystko p r a ­
wie, e o n a  podobnych, na rogach ulic przylepia­
nych  kartach czytamy. Jestto  oczywiste o szukań -  
stw'O tych Jchtnościów z Paryża ,  ażeby nam  n a ­
sze pieniądze w y łudz ić ,  a potem ieszcze szydzić 
sobie z n a s z a  to. W szakże  to  oni na sw z y w a ią ,  
abyśm y irn tylko po 20 so ldów  co tydzień przy­
syłali i przyrzekaią, iż nas za to  za dwadzieścia 
lat bogatym i zrobią. G dybyśm y mieli w ierzyć 
tym baydom  , tobyśmy im nasze 20 soldów cO 
tydzień na to odsyłali, aby oni mieli co tracić, i 
z czego szydzić sobie potem  z g łup ich  w ieśnia­
ków. W szak  praw da Xięże P roboszczu?

r i t o B O S z C z .

Nie, m óy Tom aszu , wy za nad to  lekko sądzi­
cie o tey rzeczy. Zdarza się często, iż ludzie n ie­
godziwi naduźyw aią  ła tw ow ierności ,  i n ieśw iado­
mości ludu; ale nie idzie za tem , ażeby wszystko 
cokolwiek wam  przedstawia się, o szukaństw em bydź  
m iało . Nie trzeba  lak prędko źle. sądzić o l u ­
dziach, trzeba bydź przekonanym o nieuczciwo­
ści czyiey, n im  iey w iarę  damy 7 a tym  b a rd z ie j
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Jeszcze, gdy Ja otwarcie komu zadawać chcem y. 
P a n  Cug w praw dzie  n iedozw olił tego, aby wszy­
scy ludzie byli uczciwymi, lecz pozw olił  na to, aby 
w ie lka  ilość dobrych i poczciwych ludzi na tey zie­
mi się mieściła, i żeby ich n aw e t  więcey Jak złych i 
więcey, iak zwykle m niemamy, między nami by ło . 
Ci ludzie, k tórzy to ogłoszenie, o klórem  mówicie, 
do waszey wiadomości podali, są bardzo  uczci­
wymi ludźmi , i prawie za nich ręczyć mogę. 
Lecz za pozwoleniem tych panów , k tórych to m o ­
że nudzić  będzie, odpow iem  Szymonie na  wasze 
zapytanie.

j e d e n  z  G O Ś C I .

I  owszem, korzystać będziemy z obiaśrtień X. 
Proboszcza, i wyznaiemy szczerze, źc rnało co w ię -  
cćy od  tych dobrych  ludzi znamy przedmiot o 
k tóry  rzecz idzie, i radzi Jesteśmy oświecić się 
lepićy w  tey mierze.

P R O B O S Z C Z .

Jnsty tucya, k tórey  czytaliście dzisiay ogłoszenie, 
iest iednyrn z nayuźytecznieyszych wynalazków , 
które Bóg człowiekowi uczynić pozwolił.  Jestto 
zaród  dobrego  mienia, bogactwa naw et  pom ię­
dzy nas rzucony; wasza p raca  m oże go rozkrze- 
wiać i do doyrzałości doprowadzić , a wasza roz­
tropność  iego ow oców  używ ać. O d nieiakiego 
czasu czytałem  w pismach publicznych niektóre o 
tey  instytucyi wiadomości; lecz pdpiery które mi 
późniey nadesłano , zupełn ie  mię względem iey
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zamiarów i użytków oświeciły. Dziękowałem  
Bogu za dobro, które z niey na rnoię pataliią spły 
nać może, feźeli tylko wy korzystać potraficie, i za­
ło ży łe m  sobie m ów ić w tey materyi przy wyda 
rzoney stosowney chrześciańskiey nauce.

T O M A S Z .

A czyż to może bydź X. Proboszczu?
P R O B O S Z C Z .

\Yie< ie dobrze moi przyiaciele, iż kiedy kto nie­
ma maiątku, albo go ma za mało, to wtedy pra­
ca iedynym iest dla niego sposobem życia, utrzy­
mania familii i wychowania dzieci ; widzicie też 
nieraz , iż nędza nieopuszcza domu próżniaka / 
leniucha, a pracowitość zwolna do domu dobre 
mienie wprowadza, któremu nieodstępnie w eso­
ło ś ć ,  szczęście dom owe i pociechy towarzyszą.

S Z Y M O N .

A iuz tez nam X Proboszcz przyznać musi, że 
w  naszey gminie wszyscy są pracowitymi ludźmi; 
wyiąwszy może dwie lub trzy familiy, nieznani 
ia między nami leniuchów, zwłaszcza też od te­
go czasu iak X. Proboszcz między nami mie­
szka.

P R O B O S Z C Z .

Rzadko kiedy zdarzy się widzieć piękne z b o . 
że bez trocby kąkolu; lecz gdy go pilnie i nieu­
stannie wyrywamy, zielsko nakoniec zupełnie się 
wytępi ; tak leż to i u was się dzieie i spodzie-



wam się, źe wasz dobry przykład całkowicie gnu­
śność z pomiędzy nas wytępi. Lecz nie o tem 
teraz inowa. Między ludźmi korzystną pracą za~ 
jętymi są i tacy> którzy więcey zarabiaią iak za~ 
spokoienie codziennych domowych potrzeb w y­
maga: wy sami oto! do lycłi ludzi należycie, oy- 
cze Tomaszu i Sżytnońie. I cóż Wy i inni Wam 
podobni robią z pieniędzmi nad obecną potrze ­
bę zarpbionemi ? chowacie ie w skrzynkach i w 
tćm icśteście rozsądnieysi od tych nieprzezornych, 
którzy niepomnąe na przyszłość, podobny zasiłek 
irtarnotrawdą. Tym sposobem przeznaczacie te 
oszczędzone pieniądze na potrzeby starości lub 
choroby: lecz ożylibyście nic byli radzi powiększać 
ten zasiłek, czyżby wam np. nie było miło znaleźć 
w skrzynce zamiast 100 franków które włożyliście 
na początku, io 5 na końcu roku ?

T O M A S Z .

A zapewne, byłoby bardzo piękną rzeczą, gdy­
by włożone talarki mogły młode talarcczki spło­
dzić, toby bardzo zabawnćm było.

p r  o b o s z c z.
Otóż! to właśnie się dzieie w kassie oszczędno­

ści ; to, co wy nazywacie płodzeniem młodych 
talarków, iest dziełem teyże kassy: gdyż ie- 
żeli dzisiay wniesiecie do nićy 100 franków, to 
ona wam za to za rok odda jo 5. Odda Warn 
może i więcćy, i to wam inną razą wytłumaczę, 
bo wam do razu wszystkiego obiaśnić nie tnogę^ 

Pamiętnik IVctrsz. T. V. N. IV .  4q
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S Z Y M O N .

Aleć mości Proboszczu w tem niema nic no­
wego, że kassa daie i o 5 franków za 100 po u-- 
płynionym roku j wszakże na mocy ugody przed 
notaryuszem o pożyczkę pieniędzy zawartey, każ­
dy zapłaci podobny procent na końcu roku, i to 
co rok tak samo, póki się d ługu  nieodbierze* cza­
sem nawet więcey iak pięć od sta daią. Toć się 
podobno obligacyq, kontraktem  czy iakoś inaczćy 
nazywa.

P R O B O S Z C Z .

Nie to, wcale nie to Szymonie, słuehaycie tylko
z u w a g ą :

1. Kiedy kto chce od was pieniędzy pożyczać, 
wtedy bierze od was nie tyle ile wy do rozpo- 
źyczenia m acie, lecz tyle tylko ile on chce po-  
życzyć. W y  macie, daymy na to, 100 franków do 
pożyczenia, lecz wasz dłużnik chce ich tylko 80; 
wtedy 20 franków zostaią u was bez procentu. 
Kassa oszczędności zaś przyymuie to  wszystko, co 
tylko do niey wnieść zechcecie.

2. D łużnik pożycza od was pieniędzy tylko 
wtedy, kiedy sam potrzebuie: kassa oszczędności 
przyymuie wasze pieniądze na procent co nie­
dziela przez cały rok (1).

5 . D łużnik  opłaca wam corocznie tylko p ro -

(1) T o  r o z p o r z ą d z e n ie  i in n e  o k tó ry c h  niżey  będzie m ow a iest 
w użyciu  w k assach  oszczędności w P a ry ż u  zap row adzonych .
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cen ta , alo k ap i ta ł  d o p ie ro  w tedy  warn w raca ,  g dy  
te rm in  w e d łu g  u rnow y  n ad e y d z ie ,  to  Jest: za lat 
3 , 4, 5, 1 0  i t. d. Jeżeli  prze/, ten  czas, gdy  w a ­
sze p ien iądze  są  rozpoźyczone ,  zd a rza  s ię  ko n ie ­
czna potrzeba ich użycia , w  p rzy p ad k u  c h o ro b y ,  
lub  n a  k u p n o  k a w a łk a  g r u n tu ,  na  re p a ra c y ą  d o ­
m u ,  i ieźeli w ted y  niem acic innych  p ieniędzy; b ę ­
dziecie p rzy m u szen i  uczyn ić  pożyczkę: p rzec iw n ie  
zaś w o ln o  w am  iest z kassy oszczędności o d e ­
b ra ć  wasze p ien iąd ze  w ca łk o w ito śc i  lub w czę ­
ści w ty d z ie ń  p o  ich zażąd an iu .  Z d ru g iey  s t ro n y  
n ie  t rz e b a  w a m  m ó w ić  tego, źe  n ie raz  ch o ć  t e r ­
m in  nad ey d z ie ,  to  d łu ż n ik  nie iest w  stanie u isz ­
czenia się^ trzeba w ięc  a lbo  czekać d łu ż e y  p ie­
n iędzy , a lbo ?ię z n im  p ra w o w a ć  , czasem  n a w e t  
przez  p rz y m u sz o n ą  sp rz ed aż  iego posiad łośc i  d o ­
ch o d z ić  sw oiey  należytośei ,  i rok  więcey n a  zw ro t  
iey czekać. W s z a k  p r a w d a ,  że  tak b y w a  , a tym 
czasem  co t r z e b a  p ien iędzy , to  trzeba. Kąssa o -  
szczędnpśc i zaś o d d a ie  w am  wasze - p ien iądze  n a  
k ażde  z a w o ła n ie ,  za p ro s tćm  tylko żą d a n ie m  z 
waszćy s t ro n y :  b o  o n a  n ig d y  nie iest w tym  p rzy ­
p ad k u ,  ażeby  n ie m ia ła  rniep pieniędzy ; bo  o n a  
ich n iep o trzeb u ie ,  i żad n ey  w  ich za trzy m an iu  k o ­
rzyści n ieznaydu ie .  A  cóż?  poym uiecież  te raz  
ró ż n ic ę ,  k tó ra  zachodzi  d la  cz łow ieka  maiącego, 
p ien iądze  do  pożyczenia, m iędzy  rozp o ży czen iem  
ic h  za ob ligacyą  p rzed  N o ta ry u szem  p r y w a tn e m u  
d łu ż n ik o w i  a o d d a n ie m  ich do  kassy oszczędno-.
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S Z Y M  O N ,

P ra w d a ,  że w cale  co in n eg o  X. P ro b o szczu :  a 
widzicie T o m aszu .

t  o  m  a  s z.

T o  p ra w d a ,  ia o tern wszystkiem n iepom  yślałeiri 
n aw e t .

P R O B O S Z C Z .

T o  Jeszcze n iew szys lko :  kassa oszczędnośc i nie 
m a  n igdy  w  zam iarze  p rzyym ow nć  p ien iądze  od  
ludzi b o g a ty ch ,  b o  oni sam i rnaią tyle sp o so b ó w  
zyskow nego  ich  użycia. Jćy  p rzeznaczen iem  ies l  
p rz y y m o w a ć  oszczędzone  fu n d u sz e  tych  ludzi,  k tó ­
rzy  z za ro b k ó w  p ra cy  ży ią  , lub  m a ły  h an d e lek  
p ro w a d z ą ,  a lbo  te ż  n a  zas ług i  u  p a n ó w  s ł u ż ą ;  
p rz y y m u ie  o n a  n ay m n icy sz e  n a w e t  sum ki i w 
m ies iąc  od d n ia  w nies ien ia  p ro c e n t  o d  n ich  p rz y ­
n a le ż n y  w łaśc ic ie lo w i o p ła c a ć  zaczyna. Jesfto  
i s to tn a  ró ż n ic a  m iędzy  n ią  a p ro s ty m  d łu ż n ik ie m  
za ch o d zą ca .  Bo g d y b y  kassa n ie p rz y y m o w a ła  rrmiey 
iak  288 f r a n k ó w  np . n a ten c zas  m u s ia łb y  te n  r o ­
b o tn ik ,  k tó ry  12 fr . n a  m iesiąc oszczędzać m o ż e ,  
zb ie rać  tę  k w o tę  i c h o w a ć  ią  bez u ży tk u  u  sie­
b ie  przez  2 4  m ie s ię c y ; n im b y  tyle u z b ie ra ł ,  aby  
m ó g ł  n a  p ro c e n t  su m k ę  m ieścić . P rzez  tak d ł u ­
gi p rzec iąg  czasu, ileż to razy zd a rzy ć  się m o że  
te m u ż  ro b o tn ik o w i  okoliczność, do  w y d a n ia  na  
p r ó ż n o  w  ca łk o w ito śc i  lub  w części ten  o szczę­
d zo n y  zasiłek, k tó ry b y  n ieu s tan n ie  p o d  swoićrri 
m ia ł  okiem ? T o b y  k u p i ł  dla ż o n y  ch u s tk ę  lub
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suknia, o k tó re y b y  ona i n icp o m yś la ła  , gdyby  
ich  n ie  m ia ła  za co k u p ić ; toby  sobie s p ra w ił 
su kn ią  z inszego iak zazwyczay sukna , a lboby  
może bez dostatecznego bezpieczeństwa kom uś 
p ien iędzy p o ż y c z y ł •' i ty le  in n ych  p o n ę t do m ar­
nych  w yd a tkó w , k tó re  w y  dobrze znacie, i k tó re  
się w te d y  ty lk o  odzyw a ią , k iedy ta la rk i p rzed  so ­
bą  w idz im y . T e n  skarb , tak  starannie u zb ie ­
ra n y  i uk ry ty r , m ó g łb y  m oże stać się zdobyczą 
z ło d z ie ia : n ie  iestto ch w a ła  B ogu ! tak  pow sze- 
cbnóm ; ale się to  przecie  zdarza.

T  o j « A s z .

T a k , zdarza się czasem, p raw da , ia w ie le  z m o -  
iey m ło d o śc i p odob nych  zdarzeń pam ię tam ; lecz 
od tąd , ia k  X . Proboszcz uczc iw ość m iędzy nam i 
zaszczepił i ro z k rz e w ił, to  się iu ż  coś p o d o b n e - 
go n ie  tra fia .

P R O B O S Z C Z .

O toJ ! w id z ic ie , kassa oszczędności p rz y y m u -  
iąc naym rjieysze naw et ró w n ie  iako  i  zn a czn ie y - 
sze kw o ty , odda la  raz na zawsze wszelkie te n ie ­
bezpieczeństwa. O Jda iecie  ić y  6, 1 2 , 24 fr .  ile  
m ożecie co m ies iąc, i  iu ź  w ięcey o n ie  troszczyć 
się n ie p o trze b u ie c ie , i gdy  się zaym uiecie o -  
szczędzaniem na n o w o  podobney kw o ty , d a w n ie y -  
sza, ta coście ią  zeszłego m iesiąca do kassy w n ie ­
ś li, iu ż  w a m  p rocen t czyni. I  tak, ó w  w y ro b n ik , 
k tó ry  oszczędzaiąc co m iesiąc 12 fra n k ó w  , m usi 
czekać, aż zbierze 288 fr .  ażeby z sw o ićy  oszczę-
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dności iaką mógł korzyść odnieść; miałby tylko 
w pierwszym roku po umieszczeniu tćy kwoty na 
procent a w trzecim od czasu w którym zaczął ią 
zbierać, i 4 fr. 4o centymów zysku, a zatem razem 

/ posiadałby tylko 5o2 fr. 4o centym: przeciwnie zaś
ieżeli od chwili w którćy zaczął oszczędzać, w no­
si co miesiąc 12 fr. do kassy oszczędności, mieć 
będzie w tymże samym trzecim roku 467 fr. o -  
szczędzonego funduszu, a zatem r 64 fr. 60 cent. 
wiecey iak w pierwszym razie, a 179 fr. więcey 
iak rzeczywiście przez te dwa lata wnosił do kas­
sy. O nieomylności tćy rachuby przekonać się 
możecie z tabelli przychodu złożonego procentig 
która przez naybiegleyszych w tym przedmiocie 
ludzi iest zrobiona : z teyże tabelli można się tak­
że przekonać, iż wnosząc 12 franków [co miesiąc 
przez lat ao  i nieodbieraiąc procentu od składa-^ 
nych kwot przynależnego, posiada się w dzie­
siątym roku fundusz rowpaiący się J871 fp. cho­
ciaż rzeczywiście do kassy wniesiono tylko i 44o: 
po6lępuiąc zaś tąk samo przez lat 20 , będzie­
my mieli w dwudziestym roku 4,955 fr. oszczę­
dzonego funduszu, na który istotnie tylko 2,880 
fr. przez nas wniesionych zostało.

S Z Y M O N .

Mnie się zdaic, że się i Xiądz Proboszcz do -  
brodziey i owi sławni ludzie, co tę tabellę robili, 
mylą: bo dwadzieścia lat iest dwa razy tyle co 
dziesięć lat, a ponieważ ia yv pierwszym ro le*
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ciech 4y i  fr. zyskuię na 144o fr., k tóre przez ton 
przeciąg czasu do  kassy tćy wnoszę; więc we 20 
lat tylko dw a razy tyle zyskiwać powinienem , to 
iest q42 fr. więcćy iak wniosłem .

p r o b o s z c z .’

Móy przyiacielu! ia iestem p e w n y m , źe się w  
m o i e y  rachub ie  nie mylę, i że się i < i nie omylili, 
co owe tabellc robili; ale niewiem  iak m ani was 
przekonać o tern, źe to iest p raw d ą ,  co ia n t rz y -  
muię : sprobuię  iednakże , uważaycie do b rze ,  a  
jeżeli mnie do razu  niezrozumicie, to  wam  będę  
p o w ta rza ł  poty t lóm aczenie  moie, póki go n ie -  
p oym iec ie , bo ieslem m ocno  o praw dzie  mego 
tw ierdzenia przekonany.

M ów iłem  wam  o z ło ż o n y c h  p ro ce n tac h , i to 
są  w łaśn ie  te z łożone  czyli nagrom adzone p ro ­
centa, które przyw odzą tę różnicę, k tóra was za-*' 
dziwią. tJważaycie tylko dobrze: powiedziałem  
w am  dopiero, iż gdyby kassa nie p rzyym ow ała  
mnieyszćy sum m y od 288 fr., i że gdybyście ly l-  
ko 12 h \  co miesiąc n a  zebranie tey sum m y od­
k ładać  mogli, natenczas byście nie pobierali p ro ­
centu  od oszczędzonych funduszów  swoich od po­
czątku  zaczęcia zbioru  aż do końca tego roku , w  
k tó rym  z miesięcznych oszczędzeń 288 fr. uzbie­
rać  po tra f ic ie : bo iak wiecie dobrze, p rocen t o -  
p łaca  się na końcu każdego up łyn ionego  roku  
od datykdaney poży czki. I  tak: po trzech latach o -  
szczędzania po 12 fr. co miesiąc, mielibyście ty l-
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ko Wszystkiego 5oa fr. 4o cent; gdy przeciwnie po 
upłynionym fym samym przeciągu czasu, mo­
glibyście posiadać 467 fr. umieszczając każde u~ 
zbierane 12 fr. co miesiąc w kassie oszczędności; 
a to dla tego, że taż kassa zarachowałaby do wa­
szej wierzytelności procent każdego upłynione- 
go miesiąca : bo wasz fundusz oszczędzony po­
większałby się w tym razie co miesiąc, nie tylko 
o nowo wniesione 12 lr., lecz o procent od wszy­
stkich kwot poprzednio wniesionych przynależny: 
tym  sposobem postępuiąc, przekonywacie się, iż -  
byście w końcu drugiego roku więcey iak dwa 
razy tyle mieli, ile na końcu pierwszego. T en  
sam skutek, który  się widzieć daie w przeciągu 
pierwszych 24 miesięcy, w każdym po sobie idą­
cym miesiącu, m a także mieysce w następnych 
loc iu  latach po u p łjn ien iu  pierwszych dziesięciu, 
tylko więcey się ieszcze do wzrostu kapitału 
przykłada dla tego, iż summy poprzednio złożo­
ne, od których procent przyrachowyWa się do o -  
gólnego funduszu, są iuż wtedy w iększe. Czy ro­
zumiecie teraz dobrze, iaki to skutek wynika z na­
gromadzonych procentów? czy poymuiecie różni­
cę skutków tego nagromadzenia między rocznćrri 
a miesiecznem umieszczaniem summ na procen­
ta? Rzecz iest dość trudna do poiecia i Wymaga 
zastanowienia się i uw ag i; lecz wy macie łatwe 
poięcie i przekonany iestem* iż mnie iuż choć w 
cz'ęści rozumiecie. Ale iednak wyznaycie szczerze^ 
czy tak iest lub  nie ? bo ia bym nie chciał aże-
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by  wam  się tylko zdawać m iało , iźeście ihnie z ro ­
zumieli, iabym was chc ia ł  oświecić a nie oma­
mić.

t 1 o  M A ś ź .

Xiadz Proboszcz wie dobrze, iż od lat, iak z n a ­
mi pr zebyw a,  takie sobie zaufanie ziednałj iż z u ­
p e łn ą  i ego słow om  w ia rę  daieray ; lecz choćby 
i tego nie by ło ,  to  sposób tłóm aczenia się d o -  
brodzieia b y ł  tak iasny, iż go tak pono dobrze 
rozum iem , iak gdybym  b y ł  b iegłym  w arytmetyce- 

S Z Y M O N .

I  ia to  sam o , i teraz dopiero widzę iak to  iest 
korzystną rzeczą co miesiąc, kiedy m ożna  oszczę­
dzone kwoty na procent oddaw ać . Ale gdyby 
narn też ta kassa m ia ła  zatrzymać pipniądze n a ­
sze, i gdyby się w zbran ia ła  oddać  ie n a  nasze 
ż ą d a n ie ,  cóżby w tedy b y ł o ?  Kiedy się pożycza 
sąsiadowi swem u lub komukolwiek, to się zna o -  
s o b ę ,  wić się z kim się ma do czynienia j ale ci 
Jchmoście z Paryża , m y ich Wcale n ieznamy: ia 
ńiecheę źle m ów ić o nich ; aleć przecież trzeba 
znać kogoś, ażeby go ufności godnym  znaleźć.

P R O B O S Z C Z .

T o  sprawiedliwie: b o  iak iest źle obm aw iać  
]udzi lub źle o  nich myśleć, tak też n ierozsądną  
iest rzeczą, pokładać  ufność w osobach zupełnie  
nieznaiomych. Lecz co się tycze k assy , o k tó -  
rey m ówimy, ta żadnego podeyrzenia i nieufności .

Pamiętnik IF ars z: T. F . N. IF . bo
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w z b u d z i ć  nie może .  S zy m o n  m ó w i ł ,  iż się n ie  
pożycza  pieniędzy osobie  n ieznaiomey ;  ale po wię - 
kszey części zdaie  w a m  się tylko,  że  znacie o so­
b ę ,  k tórćy pi eniacze  s w o ie  powierzacie .  M y  w ie ­
śniacy,  sk o ro  po tra f im y u zb ie r ać  sobie t ro ch ę  pie­
n iędzy,  i ch c em y  ie umieścić  n a  p r o c e n t ,  u d a i e -  
m y  się do  N o t a r y u s z a ,  k tó ry  w y n a y d u ie  oso­
b ę  p o t r z e b u i ą r ą  pożyczki  i o d p o w i e d z ia l n ą ;  
w ie rzym y  tedy N o t a r y u s z o w i  i spu szczamy się na 
n iego w z g lę d e m  rzetelności  i możności  uiszczenia 
się d ł u ż n i k a  naszego:  b o  go częs tokroć  pierwszy 
raz  w idzimy w  tćy chwili  w łaśn ie ,  g dy  m u  pie­
n iędzy  pożyczamy.  Czy liż no ta ry  usz nie m o ż e  
się m y l ić ?  czy liż dane  n a m  za ręczenia  zawsze są 
ćlostatecznemi  ? Jeżel i  się zaś notary  usz nie myli,  
d o w o d e m  to iest, iż za s ięgn ął  d o k h u ln ćy  w ia d o ­
m ości  o m a i ą t k u , o pos tępkach i sposobie myśle­
n i a  d ł u ż n i k a  naszego .  N iep o t r z eb a  zas ięgać ża­
d n y c h  w iad omości  o dy re k to r ach  kassy oszczę­
dności:  bo  to  są  ludzie  b o g a c i ,  pow sze ch n ie  p o ­
w a ż a n i  z rzetelności  swoiey,  k tórych  K ró l  do  za ­
ł o ż e n i a  i u t r zy m a n ia  tćy  instytueyi  u p o w a ż n i j ,  i 
przez  to  sam o  ręczy  pon iekąd  za n ią ,  tak dalece,  
iż  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  że  u l n o ś ć  w  kassie o -  
śżczędności  p o k ł a d a n a ,  n a  m a i ą t k u  i rzetelności  
r z ą d o w  ćy, o k t ó r e y  nikt  wą tp ić  nie m oże,  op ie ra  się. 
N ie  iestto w i e c  ani  i ed na o s o b a , ,ani  kilku spó— 
k u l a n t ó w ,  k tórzy n a  to  w a m  p r o p o n u i ą  s k ł a d a ­
nie  w a sz y ch  pieniędzy,  aż eb y  niemi  na  w ł a s n y  
zysk rob ić  mogl i,  n a r a ż a ją c  w as  na  s t ra ty ,  k tóre
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n ie ro zm yśl nych  ich d z i a ł a ń  sku tk iem b y d ź  mogą:  
d y re k to r o w ie  b o w i e m  l^y kassy n a  to  ty lko p o -  
b iera ią  o d  was p i e n i ą d z e ,  ażeb y n a tychm ias t  za 
m e  wierzyte lności  s k a r b o w y c h  dia was  nabyl i  , 
b ez  ża d n y c h  osobis tych w i d o k ó w  l u b  zysków.  
C h o c iaż by  który  z n ich  zle b y ł  w w ł a s n y c h  in— 
teressach l u b  n a w e t  z b a n k r u t o w a ł ,  t o b y  na  tern 
j ednakże  bezp ieczeńs tw o  z ło żo n y c h  w kassie.p ie­
n iędzy  b y n ay m n ió y  nie c ierpiało ,  i wszystkie ż ą ­
d an ia  ich z w r o t u  n a ty ch m ias tb y  .zaspokoio-ne;zo­
s tały.  Ż a d n a  t edy  ins ty tucya większey ufności  
w z b u d z a ć  nie  m o ż e :  b o  d o b r o c z y n n o ś ć  iest  Je­
d y n y m  celem iey założyciel i  ; każ dy  z n ich  
s k ł a d a  w kassie sposobem  da ro w izn y  60 f r a n k ó w  ; 
_Xiążęta krwi  krolewskie'y i wiele in n y ch  osób 
s k ł a d a i ą  w  niey  p o d o b n e  of ia ry :  a  f u n d u s z  z t ą d  
p ow s ta ły ,  zamien iony b y w a  w  wierzyte lności  s k a r ­
b o w e ,  od  k t ó ry c h  pobierany p ro c e n t  s ł u ż y  do o p ę -  
dzenia  kosztów z a w ia d y w a n ia  kassą dla tego tylko,  
a ż eb y  ci k tórzy d o  niey oszczędzane przez  siebie 
f u n d u s z e  w n o s z ą ,  ż a d n e g o  uszczerbku na  prp-s 
ce n ta ch  sobie pr zyob ie canych  nie  ponieśli ,

T O M A S Z .

Czyż to  b y d ź  m oże ,  aż e b y  ci J ehm ośc ie  z P a ­
ry ża  czas i p ieniądze swoie  li tylko dla d o b r a  u— 
bog ieh  p o św ięcać  mieli be z  ża d n e g o  zysku dla  
siebie? Jes t to  b a r d z o  pięknie,  ale t r u d n o  t e m u  
wie rzyć  , i ia myślę ,  żc w  tern wszys tk im i  m us i  
b y ć  coś takiego,  o czerń m y  ni ew ićmy.  • -
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P R O B O S Z C Z .

Nic, Tomaszu! piemasz w  tern nic innego iak 
szlachetne pobudki dobroczynności, które n a k ła -  
niaią ludzi do czynienia dobrze bliźnim swoim. 
C /yliż  byście mieli pow ątp iew ać o możności w \k o -  
nyw ania  dobrych uczynków, wy moi kochan ; k ló- 
rzy tak dobrym i iesteście ? Cóż w tm i  dziwnego, 
że ludzie bogac i,  żyiący w stolicy , otoczeni w y­
robnikam i, rzemieślnikami i s łużącym i, zgrorna- 
ią  się w tow arzystw o dobroczynne, w celu dania 
pom ocy  tym samym w yrobnikom , rzemieślnikom 
i s łużącym, którzy im usługi swoie pośw ięcili,  
■wtedy, gdy wiek podeszły  lub stan  choroby  sta­
wia ich w niemożności u trzym ania się z pracy w ła -  
sney? W ierzc ie  mi moi przyiaciele, że ludzie są 
lepszymi, iak my ich .‘obie nie raz wystawiamy, i 
że czynienie dobrego  bliźniemu tyle ma ponęt i 
tak sow itą  nag rodę  w przekonaniu w ew netrznćm  
dobroczynnem u człowiekowi zapew nia , iżby się 
bardzo wielu tym cnotliwym natchnieniom  odda­
ło ,  gdyby tylko zawsze do tego sposobność p o ­
siadali.

S Z Y M O N .

P ra w d a ,  p raw d a ,  i żeX . Proboszcz zawsze lepiey 
rzeczy widzi iak my, to  ia iuż wiem odda w na. 

p r o b o s z c z .

Choćbym  m ia ł  uchodzić przed temi pana­
mi za g a d u łę ,  muszę ieszcze kilka słów  o ko­
rzyściach do kassy oszczędności przywiązanych

*



(  4 o i  )

powiedzieć .  K ied y kto n iem a  m aią tku ,  p r a ca  iest  
j edynym  sp o so b em  u t r z y m a n ia  się iego; lecz ja­
kież będz ie  p o ło żen ie  takiego cz łowieka,  g d y  dla 
c h o r o b y  lub  n iem ocy  podesz łego  wieku nie m o ­
że  p ra c o w ać ,  lub  gdy zdarzone nieszczęście p rz e ­
ch o d z i  m o ż n o ś ć  pokrycia  go z w y c z a jn y m  z a r o b ­
ki em p r a c y ?  Jeżel i  c n  n ie  m y ś l a ł o  oszczędzaniu  
wtedy ,  gdy los sp rz y ja ł ;  przywdzie ie  t o r b y  a p o ­
kryty  o c h y d ą  i n iepew ny  wzbudzen ia  litości, t u ł a ć  
się będzie  u p r o g ó w  bog at szych w s p ó łb ra c i ,  k t ó ­
rzy  m u  a lbo o d m ó w i ą  j a ł m u ż n y ,  a lbo przy ęc iem 
od  nic h  w z g a rd y  o k u p ić  ią każą.  O d  czasu,  iak w y ­
m y ś l o n o  ka s |y  oszczędności ,  m oże  się cz łowiek 
b>jz m a ią tku  o c h r o n ić  od tego nieszczęścia,  o d  
tey o c h y d y  : n iech  tylko oszczędza po  t r o c h u  w  
wieku nayzdo ln  eys/.yrri do pracy,  i n i ech grosz  
oszczędz on y  wnosi  d o  tey kassy, a p e w n y m  b ę ­
dzie zaopatrzenia  na  6larość.

S Z Y M O N .

P r a w d a  to wszystko,  i m y  p o y m u ic m y  korzyści  
oszczędności;  ale ia n iewiem,  co w y ro b n i k  z d z ien ­
n ego  z a r o b k u  żyiący kiedy oszczędzić m o że  ?

P R O B O S Z C Z .

C z e m u  n i e ?  by leby  nie  tylko o dzis ie jszym 
d n iu  myś la ł ,  by leby się szczerze d o b re m  swoiey 
familii z a y m o w a ł ,  i g d y b y  tylko zawsze czyni ł ,  co 
c z \ n  ć powinien.

Lu dz ie  chor ow ic i ,  s ł ab i  lub  niedo łężni ,  n iem n g ą  
zwykle  za ro b ić  tyle,  ile na ich sowite opat rzenie
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p o t r z e b a  - lecz dz ięki  B o g u !  l i c zba  tak ich lu d z i  z a ­
w sz e  i w s z ę d z i e  ies t  o g r a n i c z o n a ;  im  t e ż  s z c z e -  
g ó l n i e y  n a l e ż y  się ta l i tość ,  k t ó r ą  B ó g  w  s e r c a c h  
n a s z y c h  zaszczepi ł ' ,  a ż e b y  n ieszczęś l iwi ,  n i e d o ł ę ż n i  
d o b r c d z i e y s t w  iogo z u p e ł n i e  p o z b a w i e n i  n i e  byr-  
li: lecz ia u t r z y m u i ę ,  iż ci w sz ysc y ,  k t ó r z y  są  z d r o ­
w i  i z do ln i  d o  p r a c y ,  p r z y  n i e z b y t  w ie lk ic h  n a ­
w e t  z a r o b k a c h ,  z a w s z e  i e d n a k ż e c ó ż k o l w i e k  o s z c z ę ­
d z i ć  p o t r a f i ą .  W s z a k  p r a w d a  S z y m o n i e  ? żr o -  
s z c z ę d z a ć  iest  to  n i e w y d a w a ć  p i e n ię d z y  n a  r z e ­
czy", b e z  k t ó r y c h  się o b e y ś ć  m o ż e m y .

S Z Y M O N .

W s z y s t k o  t o  iest  p r a w d ą  dla ty c h ,  k tó r z y  wiec­
ie  z a r o b i ć  m o g ą  n a  d z ie ń ;  a le  c ó ż  m o ż e  oszczę­
d z a ć  w y r o b n i k  5o  , 2 ’j  l u b  20 s o l d ó w  n a  d z i e ń  
z a r a b i a i ą c y ,  c h o ć b y  m u  ż o n a  i dz ieci  n ’g*ly n i e -  
c h o r o w a ł y ?  p o r a c h u j  m y  ty lko  co to  t r z e b a  pienię® 
dzv  n a  s a m  c h i c h  dla s ieb ie  , d la  ż o n y  i k i l korga  
dzieci:  a c ó ż  d o p i e r o  n a  ich  o b u w i e , o d z ie ż  , p o ­
d a t e k ?

P R O B O S Z C Z .

N a  to w a m  ty lk o  i e d n o  o d p o w i e m .  W s z a k  
n i e r a z  widz ic ie ,  ż e  lu dz ie  tacy", o  ia k ic h  m ó w i c i e ,  
co  r a n o  d o  s k l ep iku  n a  g o r z a ł k ę ,  a co n ie dz ie la  
n a  kilka g o d z i n  d o  k a r c z m y  c h o d z ą ,  a b y  i e d n ę  i 
d r u g ą  b u t e l k ę  w i n a  l u b  i a h ł e c z n i k u  w y p i ć :  n i e c h  
w  k a rc z m ie  t y l k o  6 s o l d ó w  p r z r p i i a i ą  , c h o c i a ż  
czę s to  d w a  r a z y  ty le  i w i ę c e y  w y d a i ą ,  a k ie liszek 
w ó d k i  co  r a n o  kosz tu ie  ich  9 s o ld y ,  a z a t e m  h
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na  tydzień; wrydaią więc oni n a  rzeczy* bez któ­
rych by się mogli obeyść, 20 soldów na  tydzień, 
Łtórcby mogli o s z c z ę d z a ć .

T O M A S Z .

A mości Xięże Proboszczu! toć tez nie m ożna  
byrlź tak surowym, i wymagać od ludzi którzy 
pracuią,  ażeby się nigdy kieliszkiem wódki  lub 
butelką wina niepokrzepiali,  lub po tygodniowey  
pracy w niedzielę t rochę  nie rozweselali.

P R O B O S Z C Z ;

J a  też tego niewymagam, i owszem utrzymuię,  
iż potrzeba aby robotnik,  który cały tydzień p ra ­
cował ,  odpoczą ł  sobie i rozweselił  się w niedzie­
lę : ale czyż to tylko w karczmie rozweselać się 
można  ? Wszakże  wy Sami Tomaszu  nieiednego 
takiego robotnika tu z n a c i e , który w niedzie­
lę po skońezonem nabożeństwie  idzie z żoną i z 
dziećmi tańcow ać  z drugimi i grać  w różne  gry 
a przytem nic wcale niewyda. W szakże  oni  są 
i uczciwi i dobrze widziani od całey osady. Co 
do wódki ,  to iest na łóg  a nie potrzeba:  bo w ód­
ka siły i zdolności do pracy niedodaie i owszem 
prędzey iey uymuie.  Z tego wszystkiego w y p ły ­
wa to oczywiste, iż robotnik,  który co rano  piie 
wódkę  a co niedziela butelkę vvina, może wydać 
na niepotrzebne rzeczy 20 soldów co tydzień:  a 
ponieważ inni, którzy lego nieczynią, równie są  
zdrowi i mocni  iak o n ;  wieebv 011 bez uszczer­
bku zdrowia i sił  swoich m ó g ł  oszczędzać co t y -
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dzień tę kwotę, i w tedy  nie tylko by  byk co ty­
dzień bogatszy o 20 s o ld ó w ; aleby ieszeze z ley  
oszczędności pewien sobie fundusz na starość w 
kassie oszczędności m ó g ł  Uzbierać.

S Z Y M O N .

Ju ż to  iak widzę X. Proboszcz chcia łby  z nas 
wszystkich skąpców zrobić, i nak łon ić  nas do te­
go, ażebyśm y się bez wszystkiego obywali, by le -  
Śmy tylko cokolwiek oszczędzać mogli.

P R O B O S Z C Z .

W c a le  nie, Szymonie! niedorzecznym  bym  na­
z w a ł  tego, któryby sobie od m aw ia ł  to, co rzeczy­
wistą i ego i es t potrzebą, i w ten  sposób oszczędzał} 
ia tylko obstaię za tern, aby odk ładać  to, co od tey 
potrzeby zostaie: bo na  to się przecież zgodzi­
cie, że nie ten zawsze naylepiey źyie, który n a y -  
więcey wyd.de pieniędzy: rządność, dobre  postę­
pki i um iarkow anie  tow arzyszą  zawsze oszczę­
dności, i ten u ludzi na większy zawsze szacunek 
zasiuguie , k tó rem u te cnoty są właściwe.

S Z Y M O N .

T o  praw da.
P R O B O S Z C Z .

M ówiliśm y do tąd  tylko o oszczędności, k tórą 
w yrobnik  na m ałych zarobkach uskutecznić m o­
że; lecz iakże wielkie są korzyści kassy oszczę­
dności dla tych, którzy nieco większe maią d o ­
chody, którzy np. m aią  wszystkie wygody u p a -
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nów, u których służą i ieszcze rmiieysze lub większe 
pobiefaią zasługi. W  wieluż to okolicznościach 
życia kassa oszczędzeń nieocenione świadczyć nam 
rnoze usługi. Oto np. oddaiecie syna waszego 
na nauki, do iakiego maystra w roku i4  , i po­
stanawiacie sobie od tego momentu odkładać dla 
niego 12 fr. co miesiąc, i wnosić ie do kassy o -  
szczędnosci: we 12 lat potem kiedy on maiąc lat 
26 zechce sam obiąć rzemiosło, to iuż wtedy bę­
dziecie mieli 2,371 fr. gotowego zasiłku dla niego, 
J oto iest fundusz potrzebny na pierwszy począ­
tek nieznacznie i bez waszey wiedzy prawdę po­
wstały, który iuż szczęście całego życia syna wa­
szego ugruntować może. Bogaty człowiek, któ­
ry chce bydź dobroczynnym, znayduie w kassie 
oszczędności naylepszy sposób dogodzenia tey tak 
chwalebney chęci : ieźeli ma naprzykład zasłu­
żonego lokaia , któremu chce spokoyny kawałek 
chleba na starość zapewnić, iakże mu łatwo bę­
dzie to uskutecznić, posyłaiąc co miesiąc pewną 
kwotę do kassy oszczędności na imie tegoż słu­
żącego. Jnny chcąc zachęcić iaką pracowitą fa- 
miliią do oszczędności, daruie iey pierwszy zakład 
w leyże kassie, który ona zwolna powiększać bę­
dzie. Wierzcie mi przyiaciele , źe tę dobroczyn­
ną instytucyą prawdziwie do manny z nieba po­
między was spadłey przyrównać można; lecz ko- 
rzystaycie z niey, i nicchay na błogim gruncie nie- 
zmarnieie.

Pamiętnik JVarsz. T. V . N. IV .  5 i
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S Z Y M O N .

Oy! nie, niezmarnuie się ona, nie, będziemy my 
ią zbierać. Ale ieszcze o iedno proszę X. Pro ­
boszcza Dobrodzieia , czy to koniecznie co ty -  
dzień trzeba posyłać pieniądze do kassy, kiedy się 
raz zacznie, i czy to co nieszkodzi, źe się którego 
miesiąca nic niepośle ?

P R O B O S Z C Z .

Nic bynaymniey: wolno wam iest kiedy tylko 
chcecie pieniądze wasze do tey kassy posyłać 
co tydzień, co miesiąc, w iednym posłać w d r u ­
gim nie, raz więcćy drugi raz mniey. Możecie ie 
także odebrać nazad, kiedy tylko zechcecie, i to 
zawsze z procentami przynależnemi; możecie ode ­
brać część a resztę zostawić: bo ta kassa zawsze 
iest w  gotowości przyięcia lub oddania wam wa­
szych pieniędzy, iak wam  się tylko podoba. Ale 
muszę was ostrzedz o tem, iż wielu znaydziecie 
takich , to iest tych, co dzisiay z rozrzutności ludzi 
nierządnych korzystaią, którzy ganić będą tę in -  
stytucyą, i tysiączne wymysły przeciw nićy przyta­
czać, ażeby was od niey odstręczyć.

T O M A S Z .

To oczy wiście: bo to im ukraca zyski, ale ia dla 
tego chocby mi kto odradzał, poniosę do tey kas­
sy kilka talarków, które w kąciku chowam. Ale 
iakże to zrobić, ia tych panów dyrektorów nie- 
znam, niewiem iak tam do nich pieniądze posy­
łać.
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P R O B O S Z C Z .

JNic potrzeba znaiomośei z n iem i, możecie po 
prostu do nrch pisać i posiać wasze pieniądze , 
a ia wam zaręczam że ie na wasz rachunek zapiszą i 
umieszczą tak, fak gdybyście lam sami byli. Albo 
ieżeli swą ufność pokładacie we mnie, to ia wam 
to ułatwię.

S Z Y M O N .

To naylepićy, przyniosę ia i namówię innych, 
aby za moim przykładem poszli i przynieśli to, 
cośmy dotąd  oszczędzić potrafilł na ręce X. P ro ­
boszcza Dobrodzieia, i iestem pewny , że po kilku 
miesiącach to iuż nikogo do tego namawiać nie 
będzie potrzeba, i że każdy podwaiać będzie pra­
cę, aby tylko m ógł co do tey kassy posłać, dzię- 
kuiemy uniżenie X. Proboszczowi za to wszystko 
co nam powiedział, i zaręczam: iż ło nie będzie 
straconem dla naszego dobra i użytku.

\
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List z M agdeburga przez podró- 
źuiącego pisany, zawieraiący o- 
pis rozmaitych zakładów u ży ­
tecznych w tem  m ieście znay-

J P rz e p ę d z i łe m  w M agdeburgu  tydzień z góra. 
Serce n ieraz  z radości rosło , pa trząc  n a  tych szla­
che tnych  M agdeburszczanów : bo  to ani B arony, 
ani F reyhery , a tyle tu  d o b ry ch  zakładów  inaią , 
tyle p o rzą d k u ,  tyle r o z u m u ,  że p rzychodzień  z 
zadum nieniem  ieżeli m e z zazdrością n a  nich  p a ­
trzyć musi. M aią  O berb iirger-M aystra  P. F rancke , 
człowieka z naylepszą g ło w ą  i naylepszem  se r ­
cem, i tak się nim cieszą, tak go lubią, żeby n a  
iego w ezw anie  ledwie nie cały  m aiatek na d o ­
broczynne zak łady  przynieśli. J u ż  się im zdaie, 
że oni żyią w  wieku jó ty m ,  M agdebu rg  znow u 
stolicą hand lu , i że w  E u rop ie  p ierwsze mieysce 
zaym ow ać  będzie. O słodkie i n iew inne  z łudze -

P raw dz iw em  poszanow aniem  i uwielbieniem 
przeięty z o s ta łem , gdym  p ozna ł  tego tak  tu tay  
ukochanego zwierzchnika! zdaie się, iż go nie tyl­
ko los z io m k ó w , lecz wszystkich w spółbraci na 
tey ziemi zarów no obchodzi. Udzielił  on nu 
obszernych wiadomości o wszelkich zak ładach
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dobroczynnych Magdeburga, dał pisrtia d o k ła ­
dne w tey mierze daiące obiaśnienie, lecz dał w 
tćy nadziei, że może przykład iego ziomków , w 
obcych naśladowników znajdzie, ie  się przez to 
do dobra mieszkaiiców obcey krainy przyłożyć 
potrafi; a niezarozumiały o sobie i swoich, prosił 
mnie ażebym mu przysłał wiadomości i slatuia 
wszelkich zakładów podobnych, które w naszym 
kraiu znaydować się mogą: przyrzekłem, niepo­
mny na to, że u  nas to wszystko to  tutay od 
dawna istnieie, p ia  desideria dopiero stanowi.

Cokolwiek bądź, pomnąc na zamiar uczynione­
go mi daru przez P. Francke, przesyłam ci kró­
tki opis głównieyszych dobroczynnych instytucyy 
Magdeburga, użyy ich tak aby się przynaymniey 
ślachetney chęci iego zadość stało.

Z dołączonego dziełka w dwóch tomikach P. 
Oppermann pod tytułem: das Arm en-iFeseu  
und die milden Stifłungen in M agdeburg , będziesz 
mógł powziąć wiadomość ogólną o wielkiey ilo­
ści instytucyy wszelkiego rodzaiu, które od da­
wnego czasu w tern mieście są zaprowadzone; tam 
wyczytasz nie tylko historyą tych dobroczynnych 
zakładów ale i postęp, które w udoskonaleniu 
swoiem uczyniły iako i uwagi nad ohecnym ich 
stanem. Zadziwi cię to przy przeyrzeniu tego 
dziełka, iż iedno miasto takie, iak Magdeburg, 
posiada: i. Dom dla ubogich (das Arrnenhaus) stu 
przeszło kalekom, niedołęgom i zgrzybiałym 
przytułek, i żywność daiący. 2 Jnstylut wycho-
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wania i szkołę ubogich, które 2 0 0  osobom pier­
wiastkowe sposobienie się do rozmaitych towa­
rzyskich powołań ułatwiaią. 3. Szkołę zarobko­
wą, połączoną ze szkołą niedzielną, gdzie 6 0 0  

osobom bezpłatnie praktyczne nauki udzielane 
bywaią. 4. Szpital (das Krankenhaus) na 5 oo cho­
rych, 5. Dobrowolny dom zarobkowy dla każ­
dego człowieka [roboty potrzebuiącego, w którym 
żywność i zapłatę pracuiący od instytutu pobie­
rają. Prócz tego, dowiesz się z tegoż dziełka o 
szpitalach w dawnych klasztorach umieszczonych, 
każdy z pqdobnym funduszem, o trzech domach 
dla sierot; o towarzystwie zawiązanem w r. 1 7 8 6  i 
dotąd trwaiącćm , w celu dostarczania drzewa na 
opał ubogim mieszkańcom ; o rozmaitych nako- 
niec funduszach przez prywatnych i przez asso- 
cyacye w użytecznych celach złożonych iako to: 
kassa dla inwalidów (Kreis Jnwaliden Kasse) w ro­
ku i8 i4  otworzona; fundacya na uczczenie pa­
miątki dla dobroczynności swoiey i gorliwości w 
tym zawodzie szczególniey poważanego obywa­
tela, nazwiskiem Funcke, w tymże roku prze­
znaczona na wsparcie ubogich uczniów celuią- 
cych w naukach ; zapis 55,356 funtów slerlingów 
przez P. Pieschel kupca Londyńskiego rodem z 
Magdeburga na korzyść oyczyzny swoiey zro­
biony i przeznaczony na założenie i utrzymanie 
początkowćy szkoły dla płci oboyga i t. p.

Ja ci zaś dodam do tego krótki opis dwóch 
instybucyy, które mnie szczególniey zaięły i praw"
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dziwie naśladowania godnemi się być okazu ią , 
to iest: towarzystwo ratunkowe i kassa oszczę­
dności.

Zwyczayne insfytucye ratunku wśród pożarów, 
maią na celu zapobiedz szerzeniu się ognia, i r a ­
tować osoby w niebezpieczeństwie będące. R u ­
chomości zas znayduiące się w goreiącym domu, 
które częstokroć cały maiątek mieszkańców sk ła-  
daią, nie tylko nie są zabezpieczone od zniszcze­
n ia ,  lecz ieszcze na kradziez samych ratuiących 
zwykle są wystawione. Towarzystwo ratunko­
we w Magdeburgu do tego zaś właśnie zmierza, 
co w innych iustytucyach obięlem bydź nie mo­
gło, i trzeba koniecznie podobnego związku {R eł- 
tungs-F erein)  znakomitszych i odpowiedzialnych 
obywateli, ażeby zamiar tak dobroczynny i ludzki 
do skutku przyprowadzić.

Stu przeszło obywateli miasta Magdeburga roz­
maitego pow ołan ia ,  iakoto kupców, rzemieślni­
ków , nauczycieli i t. p. nawzaiem sobie znaio- 
rnycb, dosyć silnych i zdrowych , aby się czyn­
nym ratunkiem zaiąć mogli, zawiązali między so­
bą towarzystwo ratunek osobom i ich ruchomym 
maiątkom wśród pożarów  niosące. Towarzy­
stwo to iest co do czynności swoich niepodległą 
instytucyą, rządzącą się według własnych we­
wnętrznych urządzeń.

Skoro tylko w iakimkolwiek punkcie miasta o- 
kaźe się pożar , natenczas każdy członek tow a­
rzystwa tego obowiązany iest udać się na tych
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miast na mieysce, opatrzony znakiem rozpozna­
wczym tow arzystw a i workiem  ratunkow ym . 
W ła s n e  tylko niebezpieczeństwo i cho roba  od  t e ­
go obowiązku uwalnia. Naypierw ey przybyw a­
jący pow inni się zaiąć w e w n ą trz  dom u palącego 
(ieżeli 6ię ieszcze ogień niezbyt rozszerzył)  pa­
kowaniem i wynoszeniem rzeczy , późniey zaś 
p rzybyw aiący  przeprowadzeniem  ich n a  mieysca 
bezpieczne. Do tych naypierw ey przybyłych  n a ­
leży także obsadzenie wszelkich w chodów  do do ­
m u  ratow anego członkami towarzystwa, ażeby się 
nikt obcy do niego n iew cisną ł  ani rzeczy n iew y -  
nosił.  P rz e ło ż o n y  cy rku łow y  ma powziąć od 
m ieszkańców palącego się lub  zagrożonego o- 
gniem  dom u, w iadom ość: i .  czy się n ieznayduią  
w nim  osoby same ra tow ać  się niem ogące ? 
52. czyli niemasz m ate rya łów  p o ż a r  pow iększaią- 
cych iaku t o : p roch  , oley, spirytus i t. p? 5 . czy 
nie posiadaią pieniędzy gotowych, drogich sprzę­
tów  lub ważnych pap ierów , i gdzie się te z n a y -  
d u ią ?  Do tego rodza iu  rzeczy przeznaczone są 
osobne szczelnie zamykane kosze, i wozy r a tu n ­
kowe, które zamknięte i do sk ła d u  wyratowany ch 
rzeczy p rzep row adzone , pod  dozorem cz łonków  
nienaruszone 2ostaw ać  maią. S k ład y  podobne są 
raz nazawsze naznaczone dla każdey ulicy tak, aby 
iak naybliźey każdego mieysca pożarem  zaiętego 
były . Pew ien  oddz ia ł  cz łonków  T ow arzys tw a  
przy w ydarzonym  pożarze zaymuie w iadom y so­
bie sk ład  ratunkow y , w  nocy  zapala l a ta rn ie ,
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obsadza w a r tą  w łasną  wszystkie weyścia, p rz y y -  
niuie znoszone przez innych rzeczy , rozdziela ie 
w e d łu g  właścicieli do których n a le ż ą , i t rzym a 
p od  swoim dozorem  aż do  czasu oddan ia  w ł a ­
ścicielom.

Aby wskazać każdem u c z ło n k o w i tego to w a­
rzystw a w łaśc iw y w y d z ia ł  dz ia łan ia , i porządek 
w ra to w an iu  u trz y m ać ,  podzielono miasto n a  8 
cy rk u łó w , z k tórych  każdy m a swego p rz e ło ż o ­
n eg o  nad  oddziałem  towarzystwa do ra tu n k u  te ­
goż cy rk u łu  przeznaczonego, k tóry  kierunek r a ­
tunku , odsyłanie rzeczy w yra tow anych  i p rzezna­
czenie każdem u za trudn ien ia  m a w  obowiązku. 
O ddz ia ł  w łaśc iw ego  c y rk u łu  trudn i  się pakow a­
niem rzeczy w ew nątrz  d o m u ,  &  d rug i oddz ia ł  
z kolei cyrku łów  strzeżeniem ich na  placu ra ­
tu n k o w y m  czyli w  mieyscu gdzie sk ładane  b y -  
waią; i tak: ieżeli się w  I  cyrkule pali, natenczas 
o d d z ia ł  p ierw szy  zaięty iest ra tunkiem  w e w n ę ­
trznym  w  dom ach palących się lub  zagrożo­
nych, a oddział d rug i zaymuie mieysce gdzie rze­
czy na  skład  znoszone byw aią . Reszta cz łonków  
tow arzystw a za trudn iona  iest b ą d ź  to  przenosze­
n iem  rz-eczy z mieysca pogorzeli na  plac ratunko­
wy; b ą d ź  też osadzaniem w ar t  w  mieyscach strze­
żenia  w ym agających , b ą d ź  nakoniec pom aganiem  
oddzia łow i ra tunkiem  w ew nętrznym  zaiętemu, ie­
żeli sam wszystkiemu w y d o ła ć  nie może.

D o  noszenia i dźw igania  cięższych rzeczy p rz y ­
b ra n o  z klassy wyrobniezey trzydziestu pew nych

Pamiętnik iV arsz. T. V . N . I P .  52



(  4 i 4  )

i silnych ludzi którzy tą silą swoią działania od­
działu ratunkowego wspierać maią. Dla ła tw iey- 
szego ich rozpoznania, maią oni osobne chełmy 
z napisem Retter  ratuiący, i użyci bywaią do wy­
noszenia cięższych mebli lub innych sprzętów; 
lecz członek towarzystwa odprowadza ich przy 
każdym transporcie rzeczy na plac ratunkowy. 
Skoro w palącym się domu dostateczna iuź ilość 
członkó w iest zaięta, reszta niesie poinoc mieszkań­
com sąsiedzkich a zagrożonych domów.

Jeżeliby pomimo dobroczynnego celu, do któ­
rego Towarzystwo zmierza, mieszkaniec palące­
go się domu nie chciał przyiąć iego usługi, na 
tenczas odstępuie od niego ratunkowy oddzia ł, 
gdyż przymuszone narzucenie swoićy pomocy nie 
wchodzi do zasad tego stowarzyszenia. W y ią -  
tek od tey reguły wtenczas ma r^ieysce , gdy się 
w zaiętym domu materyały ogień szerzące iako 
to: proch, óley, spiritus znayduią , w którym to 
razie bez względu na odrzucenie pomocy towa­
rzystwa przezr którego mieszkańca , wyratowanie 
tychże materyałów dla zagrodzenia większemu 
nieszczęściu nastąpi.

Gdy pożar ugaszonym zostanie, naznacza prze­
łożony czas, w którym rzeczy właścicielowi odda­
wane będą, do tego czasu zaś dwóch członków 
łowarzystwa na przemian ciągle utrzymuie war­
tę w składzie ratunkowym dopóty, dopóki wszy­
stkie rzeczy właścicielom, osobiście przez przeło­
żonego znanym lub przez policyą mieyscową
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co do osoby poświadczonym, wydane niezostaną. 
Do członków nalioniec należy staranie o zebrania 
i zachowania w przyzwoitym stanie wszelkich 
sprzętów i narzędzi ratunkowych przy pożarze 
użytych lub wskazanie- Towarzystwu nazaiutrz 
po wydarzonem nieszczęściu potrzeby ich napra­
wienia lub nowego sprawienia, gdyby się zepsuć 
lub zniszczyć miały. -

Szczegóły te wyiąłem z instrukcyi dla towa­
rzystwa tego w bieżącym roku wydaney pod ty 
tu łem : Instruction f u r  die M itglieder des M ag-  
deburger R ettungs-V erein  1823. W  tern pisemku 
znayduie się, prócz powyższych przepisów , lista 
imienna członków kupców, fabrykantów i arty­
stów , w liczbie g 3, podział ulic, na cyrkuły ra­
tunkowe, i spis placów czyli składów ratunko­
wych dla każdey ulicy.

Druga instytucya tuteysza o którey ci z w ię-  
kszerni szczegółami mówić i donieść zamierzyłem, 
iest kassa oszczędności■ i tem chętniey tego do­
pełniam zamiaru, iż w edług dochodzących mnie 
wieści i u nas podobno zaprowadzeniem t.ey do - 
broczynney i poniekąd niezbędnie potrzebney in - 
stytucyi się zaymuią. W yszłe w tym roku pisem­
ko pod tytułem: Sta tu t der S par-C as e fu r  die S tad t 
M agdeburg , które zawiera razem w sobie xiążkę 
obrachunkową dla wierzyciela podobney kassy , 
posłuży do wykonania mego zamiaru.

Nowo zaprowadzona kassa oszczędności, prze­
znaczoną • iest tylko dla samych mieszkańców
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M agdeburga, w celu ułatwienia uboższym z po­
między nich uzbieranie sobie zasobu na starość 
Jub zasiłku w nieszczęśliwych przypadkach. Zo- 
staie ona pod rękoyrnią całey gminy mieyskiey, i 
fundusze kameralne są iey poniekąd zastawem.

Przyymuie same tylko gotowe pieniądze nie 
mniey iak 12 dobrych groszy nie więcey iak sto 
talarów. Opłaca zaś od. każdey kwoty zacząwszy 
od talara do 24 talarów po od sta na rok 
czyli po 1 dobrym groszu od talara rocznie; od 
25 talarów i więcey po 4 od sta rocznie. S u m ­
my zaś Joo tal. wynoszące, żadnego iuż niedo- 
staią procentu. Ułomki i wszelkie kwoty niewy- 
równywaiące 1 talarowi nie czynią wierzycielom 
prOtentu. Opłata iego nie następuie od daty 
wniesienia lecz od 1 dnia następuiącego miesią­
ca: kto kapitał odbiera, dostaie procentdakże tyl­
ko do ostatniego dnia zeszłego miesiąca. Dwie 
są raty wypłaty procentu półrocznego w mie­
siącu Lipcu i Styczniu; kto go w tych terminach 
nieodbierze, temu się ona w kapitał zacząwszy od 
następuiącego miesiąca zamienia.

Skoro przez dorachowanie procentów do ka­
pitału składanego, urośnie wierzytelność do 100 
talarów, od których iuż kassa procentu nie opłaca, 
natenczas właściciel odebrać ią powinien; a w ra ­
zie zaniechania tego , dyrektorowie kassy kupuią 
za tę wierzytelność rów nowartuiąeą obligacyą 
mieyską lub dobre papiery rządowe pruskie.
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Kapitał złocony w Lassie może być odebrany 
częściami lub całkowicie przez właściciela, kiedy 
m u się podoba. Kassa zaś dla uiszczenia się 
wierzycielom swoich z obowiązań dwoistym spo­
sobem składanych u  siebie kapitałów u ży w a , 
t. i. albo kupuie za nie obligacye mieyskie 5 pro­
centu czyniące , albo rozpoźycza ie bankierom , 
kupcom i kapitalistom za ich wexlami i na zastaw 
pewnych wartość gotowizny maiących papierów: 
za takie papiery zaś uważane s ą ,  obligacye h i ­
poteczne i Pruskie skarbowe obligi tylko w sto­
sunku 20 procentu mźey jeb kursu rachowane., 
Wszelkie pieniądze przez kassę rozpożyczane są 
z warunkiem zwrotu na każde zawołanie po dw u 
tygodniowem wypowiedzeniu. Kassa mieyska rę ­
cząca za kredyt kassy oszczędności, iest obow ią­
zana forszusować kapitały bankierom lub kupcom 
pożyczane, gdyby ich zwrotu wierzyciele źądąli ; 
ta ostatnia zaś kassa zwrócić ten forszus przez 
wypowiedzenie i ściągnienie tych pożyczek. G dy­
by i ten środek niemiał bydź dostatecznym do 
zapłacenia wszystkich kapitałów, których zwrotu 
wierzyciele żądaią , natenczas kassa oszczędności 
realizuie odpowiadaiącą potrzebie ilość obligacyy 
mieyskich , a kassa mieyska ponosi stratę iakaby 
ze sprzedaży tych obligacyy wyniknąć mogła, ie- 
ieli ich kassa oszczędności z własnych supcrat 
pokryć nie może. Wszelkie dokumenta i papie ­
ry zastawne kassy iako i obligacye, zachowywane 
są w depozycie magistratu.
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U souiij  Oczpiatna dy rekc ja  z o sób  M agistrala  i 
z obywateli miasta z łożona , czuwa nad  dok ładnem  
wykonaniom wszystkich przepisów kassy oszczędno­
ści i nad  sposobem  zawiadywania iey funduszami. 
O na zdaie publiczną sp raw ę  z dz ia łań  rocznych  
kassy , ustanaw ia kassyera czyli zaw iadow cę , za 
którego iest odpow iedz ia lną , odbyw a  co miesiąc 
rewizyą kassy, iest odpowiedzialną z osób i z m a -  
lątku za iakiekolwiek inne  użycie funduszów  
kassy oszczędności iak te, które w  statucie iest 
przepisane. Koszta zawiadyw ania  tą kassą ,  o p ę ­
dzane byw aią  p rzew yźką  p rocen tów  przez kassę 
od obligacyy po 5 od sta i od rozpożyczanych surnm 
pobieranych  w po ró w n an iu  z p rocen tem  4 a n a y -  
więcóy od sta przez kassę wierzycielom p ł a ­
conych, tudzież dochodam i wynikaiącemi z zysko­
w nego umieszczenia wnoszonych do kassy kapita­
łó w  natychm iast po ich wniesieniu, gdy  procent 
od nich dopiero  od  i przyszłego miesiąca w ie ­
rzycielom p łaconym  byw a , i tych  m ałych  kwot, 
od  których  żadnego taż kassa n iepłaci p ro c e n tu  
p o d łu g  powyższych rozporządzeń .

K ażdy wnoszący pieniądze do  kassy oszczędno­
ści, o trzymuie książeczkę podpisaną przez dyrekcyą 
z tym samym num erem , pod którym  iest zapisane 
w  księgach rachunkow ych  kassy nazwisko w ie rzy ­
ciela. D o  fey książeczki zaeiągaią wszystkie kw o ty  
następnie do kassy wnoszone przez iey w łaśc i­
ciela : odbieraiący kapita ł zw raca  tę k siąż­
kę i w niey kassę z odebraney  sum m y k w i tu -
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ie. Posiadanie tey książeczki iest dow odem  w ł a ­
sności wierzytelności; kLosię z n ią  do kassy zg ło ­
si, ten za właściciela zapisanego kap ita łu  u w ażan y  
będzie. M ożna iednak zapobiedz niebezpieczeń ■ 
Stwu utraty  p raw  swoich przez w yraźne zeznanie 
w księgach kassow ych iż w ierzytelność w noszące­
m u  wierzycielowi wyłącznie tylko ma s łużyć.

Takie są g łów ne  zasady tey instytucyi, k iórey 
upowszechnienie we wszystkich kraiach tym iest 
p o ź ą d ań sz e , że doświadczenie iey użyteczności 
niezawodnie dow iod ło .

/ .



O utw ierdzeniu farbników  m ine­
ralnych na wełnie.

W yim ki z  rozprawy  A. K i t a i e w s k i e g o  P ro -  
fesśora chemii w Uniwersytecie Królewskim  
W arszaw skim , czytaney na posiedzeniu To­
warzystwa Królewskiego Przyiaciół Nauk.

O F A R B N I K A C H  W  O G Ó L N O Ś C I .

,.w iadomo, źe kolor nadany przez farbow a­
nie iakierrm w łóknu np. wełnie, pochodzi z przy­
czepionego tlo niey i mniey wieeey mocno utwier­
dzonego ciała farbnikiem zwanego. Ten farbnik 
zawsze iest ciałem chemicznie złożonem; lecz al­
bo natury organiczney, albo mineralnóy, albo n a -  
ostatek, i to nayczęściey , organiczno-mineralney, 
czyli z organicznych i nieorganicznych składa się 
pierwiastków. Pierwiastki takowe albo przez 
swe połączenie tworzą dopiero farbnik, albo też 
ieden z nich iest sarn z siebie gotowym farbni­
kiem, lecz przez połączenie się z drugim nabiera 
własności trzymania się w łókna i nie rozpuszcza­
nia się; własności istotnie potrzebnych, bez któ­
rych ufarbowanie niebyłoby dokładne.

a. Farbniki iedne' są naturalne  , to iest takie , 
które przez przyrodzenie utworzone znayduią się
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Już gotow e w  m ate rya łaeh  farb iersk ich , a Jakich 
sztuka żadnym  znanym  d o tąd  sposobem  u tw o ­
rzyć nie potrafi; takiemi są wszystkie farbniki o r ­
ganicznej to iest roślinne i zwierzęce. Drugie 
farbniki są s z tu c z n e ,  to iest m ogące być  sztuką 
u tw o r z o n e , a takiemi są  wszystkie mineralne. 
Pom iędzy pierwszemi iedne są takie, k tó re  bądź  
przez p ro s te ,  bądź  przez stowarzyszone z o d k w a ­
szeniem rozpuszczenie same przez się na w łókn ie  
daią się u tw ierdzić  ( t ) ;  drugie zaś polrzebuią  na 
to pomocy pew nych  0131", z którerni łącząc  się, s t a -  
ią się nierozpuszczalnemi, utwierdzaią się na w łó ­
knie, a często i s top ień  swego koloru odmieniaią.

5. Fa rbn ik i  na tu ra lne  da ią  pospolicie n a y p ię -  
knieysze k o lo ry , a iako będące  istotami o rg an i-  
cznemi, albo przynaym niey posiadaiącemi w  sw ym  
składzie t a k o w e , m uszą  m niśy  więcey podlegać 
zniszczeniu przez podwyższenie t e m p e r a tu r y , 
działanie  św ia tła ,  powietrza, wilgoci kwasów, a l ­
ka li ,  i tym podobnych  działaczów  , na k tó rych  
w p ływ y  w zwyczaynych okolicznościach są w y ­
stawione. Lecz pon iew aż  i w łókna , na których 
te farbniki u tw ie rd z a m y , podobnem uż zniszcze­
niu  podlegaią; osiegnie się więc naywyźszy s to ­
pień doskonałości farb iers tw a , ieśli takie farbniki

( i )  L i c z b i  takich farhnikow  iest  bardzo  o g r a n ic z o n a :  p u r p u r  

^ r h ’ i n d y s °  a u i low e czy [i zam orskie  i in d y g o  u r i e t o w e

Pam iętnik fParsz-. T. P . N. IP .  5 5
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będą dobrane, które oprócz żądaney żywości ko­
lo ró w  i m ocy chwycenia się w łó kn a , zdołaią t y ­
le iak samo w łókno , zniszczenia oprzeć się.

Przyznać należy, że żaden organiczny fa rbn ik  
dotąd znaiom y nie odpowiada zupełn ie temu żą­
daniu  : na jtrw a lsze  z pomiędzy n ich , iak indygo , 
marźana, dąb farb ierski, rezeda farbierska p raw ie  
zupełn ie niszczeią w przódy, n im  materya, na k tó - 
rey b y ły  u tw ierdzone, cóźkolw iek na swóy mocy 
utraci. W szystkie inne organiczne fa rbn ik i, nie ty l­
ko są daleko łatw ieysze do zniszczenia- ale nad­
to  w ie le z pom iędzy nich tracą ko lo r przez zet­
knięcie się z słabem i kwasami lub  ługam i a lka - 
licznem i- co zawsze dow odzi niedoskonałości sztuki 
farbierskiey.

4.' F a rb n ik i sztuczne czyli m ineralne nie maia 
dotąd w ielkiey wziętości w fa rb ie rs tw ie , czemu 
słusznie d z iw ić  się potrzeba: bo pom iędzy niem i 
bardzo piękne, i co do trw a ło śc i fa rbn ikom  o r ­
ganicznym nieustępuiące, znayduią się. Posiada­
m y w prawdzie szacowne w  tey mierze dośw iad­
czenia, maiące za cel użycie n iektórych ro z tw o ­
ró w  m etallicznych iako fa rbn ikó w ; iak np. roz - 
tw o ró w  żelaza, kobaltu, arseniku, srebra, ch ro ­
m u, złota, p la tyny, o ło w iu , antym onu, b ism utu i 
m iedzi; lecz dotąd bardzo m ała ich liczba isto­
tne w  fabrykach zastosowanie znalazła: że zaś ten 
rodzay fa rbn ikó w  z w ie lu  względów a osobliw ie

- w .
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z tan iości  sw o iey  z a s łu g u ie  n a  u w a g ę ;  n ie  m o ­
ż n a  w ięc  tey  ob o ię tn o śc i  czem u in n e m u  p rz y p i­
sać, iak n iew iad o m o śc i  i zb y teczn em u  p rz y lg n ie -  
n iu  do  d a w n e y  ru ty n y .

5. N ied o k w aśy  atoli  i kw asy  m etall iczne , p o ­
m im o  p ięk n y ch  k o lo ró w ,  k tó re  pos iadaią ,  n ie  są  
iednak  p o  większey części zdo lne  d o  u tw ie rd z e ­
n ia  dla t e g o ,  ż e  ł a t w o  rozpuszczaią  s ię :  w ielka 
także liczba soli m eta ll icznych  w  ty m  sam y m  iest 
p rz y p ad k u .  P ozosta ie  w ięc  szukać  fa rb n ik ó w  m i­
n e r a ln y c h  p o  m ięd zy  tak iem i c i a ł a m i , k tó re  są  
n ie ro z p u s z c z a ln e , n ie lo tn e  i w tey  te m p e ra tu rz e  , 
k tó re y  o p ie ra  się w łó k n o ,  n ie  ro z k ła d a ją  się. T a ­
kiem i są: nayw iększa  liczba siarczyków  i fo s fo rk ó w  
m e ta l l ic z n y c h ,  n ie k tó re  sinniki, ch lo rk i  i io d y n k i ,  
tu d z ież  sole m eta l l iczne  n ie ro zp u szcza ln e ,  iako to: 
c h r o m ia n y ,  tu n g ts ta n y  i t. p. Z as to so w a n ie  ty ch  
i s to t  w  fa rb ie r s tw ie  n a  g ru n to w n ć y  znajom ości 
z a c h o w a n ia  się ich  chem icznego  polega • n a leży  
w ięc  w ie d z ie ć , iaki ieś t  s to p ień  ich  rozpuszczal­
no śc i  b ą d ź  w  w o d z ie ,  b ą d ź  w k w a s a c h ,  ro z czy -  
n a c h  a lka l icznych  i t. d ;  n a le ż y  p o z n a ć , k fó re  
d z ia ła c z e  i w iak ich  oko licznośc iach  ro z ło ż y ć  ie 
zd o ła ią .

6. P o m ię d zy  fa rb n ik am i m in e ra ln e m i ied n e  są 
ta k ie ,  k tó re  ż a d n y m  dzia łaczem , n iezd o ln y m  r o ­
z ło ż y ć  w łó k n a ,  zniszczyć się n ie  daią; tak iem i są: 
n iek tó re  s ia rc z y k i , fo s f o r k i , i sole m etalliczne.
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Drugie, iak sinniki, wodosiarczyki, niektóre chlor­
ki i siarczyki mogą uledz zmianie, bądź dla t e ­
go, że w  niektórych rozciekach rozpuszczaią się , 
iak np. siarczyk arseniku- bądź że maią w so­
bie ła tw o rozkładow i ulegaiąey pierwiastek , iak 
np. b łękit pruski, lub ła tw o  daiący się wypę­
dzić, iak np. wodosiarczyki. Takie farbniki przez 
to samo mniey są zdolne do zastosowania w fa r -  
bierstwie. Lecz źe pomiędzy niemi znayduią się 
niektóre zalecaiące się wielką żywością kolorów- 
nie należy więc ich zaniechać, i owszem trzeba 
łożyć całą  usilnośó na wyszukanie środków u -  
czynienia onych trwalszemi, zwłaszcza źe natura 
ich chemiczna pozwala spodziewać s ię , że takie 
środki nie są do znalezienia niepodobne.

W  tym celu zamierzyłem sobie wykonać sze­
reg doświadczeń służących do utwierdzenia 
farbników mineralnych na w łó k n ie , iużto p o -  
wlarzaiąc prace poprzedników w tym zawodzie 
podięte, iuż leż nowe czyniąc badania. W  w y­
padkach otrzymanych , które dziś Towarzystwu 
mam zaszczyt przedstaw ić, ograniczyłem się na 
utwierdzeniu t y c h  farbników na samśy w ełnie : 
a skoro moia praca przyniesie jakąkolwiek korzyść 
dla px’zemyslu kraiowego, nie omieszkam na 
przyszłość, tym samym postępuiąc trybem , zaiąć 
się rozciągnieniem tey pracy i do innych ga­
tunków włókna.
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O  W ł a s n o ś c i a c h  c h e m i c z n y c h  w e ł n y  

o w i e c .

7. Nim przystąpimy do doświadczeń m aią -  
cych za cel utwierdzenie pigmentów m inera l ­
nych na tey w e ł n i e ,  sądzimy za rzecz godną  
pokrótce wykazać zachowanie się samey Czysz­
c z o ń ' y  w e ł n y  z dz iałaczami,  na których w p ł y w  
wystawiona bydż może. W i a d o m o  iest,  że w e ł ­
na  s u r o w a ,  prosto z runa  po ostrzyżeniu o w c y  
wzięta ,  pomimo zwyczaiu przyiętego w niek tó ­
rych  okolicach mycia ićy przed s t rzyżą,  nigdy 
nie iest zupełnie  czysta,  to iest taka ,  iaką z n a y -  
duiemy w ukończoney tkance wełnianey,  lub ta­
kim innym  towarze z tego rodza iu w łókna  o trzy­
manym. W  na tura lnym  swym  stanie posiada ona  
obce is toty ,  nienależące do samego w łókna ,  któ­
r y c h  ilość a na w e t  i iakosć od gatunku  w e łny  
zależy.  Ga tunek  w e łny  z ewey s trony zawisł  od  
rasy ow ie c ,  od klimatu w którym mieszkaią,  o d  
sposobu ich życia  a zatem od c hodow an ia  i pie­
lęgnowania  onych tudzież od pokarm ów.  Tak  
uważa iac  wielką różnicę w ga tunku  w e ł n y  r ó ż ­
nych  r a s ,  po równawszy  z tego względu syryyską, 
gwineyską,  hi szpańską rasę owiec z naszą po ­
spoli tą nieulepszoną k r a io w ą ,  ł a t w o  się o tym 
w pływie  przekonamy. Aby uznać  całą  moc  w p ł y ­
w u ,  laki wywiera  kl imat ,  dosyć iest przytoczyć, 
że wszystkie naszych zwierząt dom owych  gatunki
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iako to: koty, króliki, owce, kozy i t d. mieszkaiące 
w Syryi, posiadaią włos nadzwyczaynie miękki ( i ) -  
Porównywaiąc nareszcie wełnę merynosów w ędru ­
jących (transhumantes), z pozostaiącemi na iednem 
mieyscu (estantes) naylepsze gatunki wełny hiszpań- 
skiey leona, segavia , soria, a przyznamy, iak wiele 
Sposób życia, pielęgnowanie i gatunek pokarmu 
maią skutku. Wiedzieli dobrze o tem starożytni, 
i chociaż niektóre ludy iak Egipcyanie ( 2 ) w ochy -  
dzie miały odzież w e łn ian ą ,  znali przecie wartość 
runa wełnianego i z pieczołowitością chodowali 
i utrzymywali trzody owiec, czego iuź na i5oo lat 
p rzed naszą erą w Palestynie mamy ślady (5) a 
u Hottentotów dotąd ieszcze cześć religiyną od -  
daią temu zwierzęciu.

P o d łu g  doświadczeń chemicznych Pana Y au- 
cjuelin, nieczystości, które przez stosowne w y­
pranie i wyczyszczenie odchodzą od w ełny su ro - 
wey a które pospolicie potem z o w ią , w  n a y -  
większey części składaią się z mydła potażowego; 
przy niem znayduie się m ała ilość węglanu , 
oceianu i wodochloranu potażu, tudzież nieco 
wapna i niateryi zwierzęcćy, którey ów pot wi­
nien swóy kolor (4). Z tego składu chemicznego

( r )  B l u m c n b a c h  H a n d b u c b  d e r  N a tu r g e s c h ic b le .
( 2 ) E zech ie l  l ib .  X L 1 V ;  G e n e s i s  l ib .  X L  V I ;  P l in iu s  lib. X X X V . 
(5) G en es is  X X X I .  e t  X X X V I I I .
(4) A n n a l e s  de  C h in i ie  T o m  58.
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pokazuie się, dla czego pot w wodzie w wyskoku i 
ługach rozpuszcza się, i dla czego woda mocno ciepła 
i z czwartą częścią uryny zgniłey czyli ammonia- 
kalney zmieszana, iest naydogodnieyszą do czysz­
czenia wełny.

8. Ilosc takow’ego potu będącego przy wełnie 
od iey gatunku zależy; im pzzednieyszego gatun­
ku iest wełna, tym więcey go zawiera, tak dalece, 
ze wełna merynosów dwie trzecie wagi swey 
przez mycie traci, gdy tym czasem wełna pospo­
lita ledwie iedne czwartą swey wagi posiada, iak 
świadczy Yauquelin. Myśmy się przekonali do­
świadczeniem, że ulepszona feraiowa wełna w nay- 
lepszym gatunku nie spełna połowę bo o,47., insze 
o,55, naygorsza zaś 0,27. straciły przy zupełnem 
wyczyszczeniu.

9. W ełna  zupełnie oswobodzona od obcych 
istot, prócz stwardniałey, do białka zsiadłego 
podolmey galarety, zawiera ieszcze w swym skła­
dzie małą ilosc tłustego oleiu. Gotowana w wo­
dzie przez kilka godzin, straciła iednę dziesiątą 
blizfeo swey wagi, w zwyczaynem ciśnieniu po­
wietrza: w powiększoney zaś pressyi zupełnie 
prawie rozpuściła się w wodzie, nadaiąc iey za­
pach szczególny: a za pomocą kwasu wodo- 
chlorycznego wykazywała się w tey wodzie byt­
ność ammonii.

10. Ługi alkaliczne rozpuszczaią zupełnie wełnę 
na gorąco, a to tym łatwiey, im są mocnieysze: 
wiadomo, że na zimno też ługi powolnieysze wy-
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wieraią d z ia ła n ie ,  lecz zaw sze w e łn a  na wadze  
traci. Znaleźliśmy dośw iadczeniem  , że  m oc ro z­
puszczalna łu g ó w  alkalicznych zimnych i w rzą­
cych iest przy rów ney lęgości dosyć  blizko iak 3: 2 
w  rów nym  przeciągu czasu. Am m oniia  kausty­
czna nayw olniey  d z ią ła ,  przeciw nie ł u g  potażow y  
naytężey.

u .  W e ł n a  d łu g o  zostawiona w  w odzie w r z ą -  
cey na -j- i o o °  stopn i,  np cztery do sześciu g o ­
dzin, po ostudzeniu i w yp łók an iu  znalazła się 
b y d ź  trudnieyszą do przyięcia niektórych farbn i-  
k ów  mineralnych iakoto: siarczyku arsen ik ow ego , 
b łęk itu  pruskiego i siarczyku m iedzi: z r ó w n ą  
trudnością ch w yta ła  farbnik cz e r w c o w y  i korze­
nia k u r k u m y ; gdy przeciwnie w e łn a  traktowana  
ługam i alkalicznemi lub a m m o n iia , ro zw ied z io -

O  ‘  '

nem i w o d ą ,  zysk iw ała  na ła tw o ś c i  p rzy y m o w a -  
nia p igm entów .

1 2 . W e łn a  oczyszczona zupełn ie , trzymana na  
sucho w temperaturze - j - io o °  nie odm ien ia ła  się 
w cale w  sw ych  w ła sn o śc ia ch ;  zanurzona w  tem ­
peraturę - j - i4 6 °  Cent. na s u c h o ,  to iest w  tem pe­
raturę wrzenia oleyku terpentynow ego , iuż po 
przeciągu iednćy go d z in y , skruszała n ie co ,  n a ­
bra ła  żó łtośc i,  a w łó k n o  iey tak o s ła b ło ,  że  podo­
bne b y ło  do w e łn y  z ow iec  padłych .

13. D z ia łan ie  k w asów  i ch loryny na w e łn ę  
zasługuie  na u w a g ę ,  K w as s iarkowy rozw iedzio ­
n y  w od ą  ciężkości gatunkow ćy i , 2 5 przez d w a ­
dzieścia cztery godzin trzymany na zim no w  ze t-
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knięciu z w ełną  czyszczoną naylepszego kratowego 
gatunku, powiększył iey wagę o Tf  o po wysu­
szeniu i poprzedniczem w ypłókaniu w wodzie 
czystey. W e łn a  po takowey operacyi zyskała na 
giętkości, cieńkości i bardzo mocno przyymowała 
łarbniki. Starano się, w celu otrzymania tym więk­
szego ulepszenia, zamiast na zimno z tymże samym 
kwasem co do gatunku i stopnia stężenia dać raz 
zawrzeć wełnie. Skutek oczekiwany pomyślny 
nas tąp i ł ; lecz po kilku dniach pokazało się , że 
moc w łókna tey w ełny zmnieyszyła się nieco, 
tak że spóyności w ełny nietraktowaney kwasem, 
moczoney w nim na zimno przez a-i godzin, i 
zanurzoney w kwas wrzący miały się Jak liczby 
100. 97. 86. Kwas Saletrowy, mocno nawet roz­
wolniony wodą, znacznie osłabia spóyność wełny, 
żółci ią i sam nabiera takiegoż koloruj wełna 
w nim traci także na wadze, i staie się k ru ch ą ,  
tudzież zawsze po naytroskli wszem płókaniu 
czerwieni nieco papier lakmusowy wilgotny, od ­
mienia nawet kolory farbników organicznych na 
niey utwierdzonych.

Kwas W odosoiny c. g. i ,  08 na zimno i na 
gorąco jednakowo prawie działać zdaie się. W ł ó ­
kno wełny wcale nie zmnieyszyfo swey spoyno- 
ści, większey tylko cokolwiek nabra ło  białości, 
i łatwiey chwytało łarbniki ■ lecz na miękkości i 
giętkości nieco straciło. W ag a  w ełny  została 
powiększoną, lecz mniey nieco niż przez kwas siar­
kowy.

Pamiętnik arsz: T. V . N. IF .  54
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Kwasy stężone  roślinne  szkodzą w ełn ie ,  o s ła ­
biając ią znacznie co do spo y n o śc i ; ten p rz y n a y -  
nm iey skutek kwasami cytrynow ym  , w innym , 
szczawiowym a n aw e t  i oc tow ym  otrzym ano.

W y p a d k i  zachow ania się z w e łn ą  gazu p o d k w a -  
su  s ia rkow ego , tudzież roz tw oru  w odnego  te ­
goż podkw asu , są  nayważnieysze. W ia d o m o  iest, 
źe od  naydaw nieyszych  czasów u ż y w a n o  tego 
cia ła  pod  nazwiskiem dym u  sia rkow ego , którym 
przez zapalenie siarki bieli się w e łna .  Jeśli  w e ł ­
n a  w ystaw iona  n a  działanie tego gazu iest sucha  
łu b  p raw ie  su c h a ,  wtenczas wybielenie ba rdzo  
t ru d n o  odbyw a się, i tylko n a  samey pow ierzchni 
skutki ukażą się. Skoro  zaś w e łn a  będzie  w il­
go tna  a nadew szystko  iednostaynie  n a  całey  po­
w ierzchni,  wybielenie przez ten  gaz w  krótkim  
czasie dok ładn ie  uskuteczni się. W y d o b y w a n ie  
zbyt prędkie gazu nie  przyspiesza skutku, lecz o -  
wszem  opóźnia. Zdaie się naw et,  że zetknięcie po ­
wietrza  atm osferycznego wraz z gazem podkwasein 
wybielenie u ł a t w i a : stale bow iem  postrzedz m o ­
żna, że w  czystym gazie podkwasie bielenie w e ł ­
ny  t rudn iey  odbyw a się iak w mieszaninie tego 
gazu. z pow ietrzem . W e łn a  nie dobrze w yczysz­
czona o d  p o tu ,  nie daie się bielić. P o d k w as  
siarkow y rozpuszczony w wodzie do zupe łnego  
nasycen ia , nayprędzey i naypięknićy bieli;  n a y -  
korzystniey więc by ło b y  w  tym  stanie go w ł a -  
brykach  do bielenia w e łn y  używ ać.

W e ł n a ,  wybielona dok ładn ie  kwasem siarko -
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wytn na  iakikolwiek s p o s ó b ,  zaraz po w y p łó -  
kaniu  i wysuszeniu więcey cokolwiek waży; lecz 
skoro iesf rozwieszona n a  o tw artem  pow ie trzu  
przez tydzień i po tem  z n o w u  do pierwszey p rzy ­
p ro w ad zo n a  suchości, m niey nieco w aży  iak 
przed  bieleniem. Spoyności iednak  nie zm nie jsza , 
i n a  miękkości zyskuie , lecz zdaie się m nićy ła tw o  
chw ytać  farbnik iak w e łn a  niebielona.

14. W  cblorynie pow ietrzney  zanu rzona  w e łn a  
nap rzód  b ie le ie , późniey źó łto śc i  n a b y w a ,  n a ­
reszcie staie się b ru n a tn ą .  S iła  kohez ji  w e łn y  
słabieie znacznie przez dz ia łan ie  chloryny. R o z -  
ciek w odny  tey  istoty daleko prędzey  rodzi te 
same skutki, osobliwie gdy iest s tę ż o n y ;  po kil - 
kodniow em  zanurzen iu  w e łn a  całkiem  rozlazła  
się, zamieniaiąc się w  ż ó ł ta w ą  miazgę.

U T W IE R D Z E N IE  FAR BNIK A  BŁĘK ITNEGO M IN E ­

R ALNEG O N A  W E Ł N IE .

1 5 . B łęk it  pruski b y ł  iuż od daw na w N i e m ­
czech u żyw any  do fa rbow an ia  w ełny , m am y l e g o  
Ślady iuż w roku  1795 ( 1 ) ;  podaw ano ró żn e  
sposoby postępowania przy tern fa rbow an iu  w e ł­
ny  (2). W e  F rancy i dopiero  od  dziesięciu lat

( t )  L  F. Gmeliri’s chemische Grurujsalze der G ewerbkunde
p. 296..

(2) Pom iędzy innetui dzidam i ohacz Ju c h ’s E phcm cridea 
VoJ. X II. p.
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iest ten farbnik na wełnie utwierdzony znaio- 
my ( i )  sposobami podanemi przez P. Hansmann 
dla otrzymania błękitnego i pięknego zielonego 
koloru. Nie trzeba iednak rozumieć, aby użycie 
tych sposobów farbowania wełny było iuż upo­
wszechnione w fabrykach , iak utwierdzenie tegoż 
pigmentu na Jedwabiu znane pod nazwiskiem Bleu  
R aym ond  i na bawełnie M etalic -hluc , iest dziś 
powszechnie używane w fabrykach francuzkich i 
angielskich. Wiele materyy jedwabnych i b a ­
wełnianych do nas z'zagranicy przychodzących iuż 
nie za pomocą indigo ale błękitu pruskiego otrzy­
muje swe dziwne piękne kolory, o ozem łatwo 
chemicznemi działaczami przekonać się można.

16. Postępowanie P. Juch przy farbowaniu 
wełny  tym pigmentem znaleźliśmy naykorzystniey- 
sze tak co do otrzymania żywości wielkióy k o ­
lo ru ,  iak co do łatwości w wykonaniu. Doświad­
czeniami licznemi przez przeciąg kilku miesięcy 
czynionemi , przekonaliśmy s ię ,  że to postępo­
wanie iest zdolne niektórych ulepszeń, tak c odo  
trwałości  tego farbn ika , iak co do oszczędności 
w wydatkach na materyały do farbowania użyte.

17. Na ieden funt  maiącćy się ufarbować weł­
n y ,  bierze się dwa łóty siariam i ielaza  zw y-  
ezaynego lalcynowanego  w ogniu miernym póki 
ciemno czerwonego nie nabierze koloru. Jest

(!) A nnales de Chimie et d e .Physique Vol. 1820.
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on  wtenczas  i n i  n i e o b o i ę t n ą  so lą ,  iak b y ł  przed 
tą  o p e r a c y ą ,  ale s i a rk a n e m  n iedokw asu  drug iego 
iźelaza z n a d r n ia rą  n ied o k w a s u  • s t r a c i ł  także  w  
ogn iu  p ró cz  p e w n e y  części sw ego  kw a su ,  pr aw ie  
c a łk o w i t ą  i lość swey  w o d y  krys tal iczney.  K a l -  
e y n o w a n i e  riie p o w i n n o  b y ć  za daleko p o s u n i ę t e , 
lecz także  n i e z a m a ł o  t r w a i ą c e : bo  od  u t r a f ie n i a  
tego p o m y ś l n o ś ć  f a r b o w a n i a  z a l e ż y ,  iak o tern 
d o ś w ia d c z e n ia m i  p r z e k o n a ć  się m o ż n a .  N a y l e -  
pszy iest po  k a l c y n o w a n i u  s i a r k a n ,  ieśli w tey  
o per acyi  4 3g  s w e y  wag i  u t r ac i ł .  I s to tn ą  także  
iest r z ecz ą ,  ab y  ta sól b y ł a  c h e m i c z n i e  czysta,  
i ab y  k a l cy n o w an ie  o d b y w a ł o  się w n aczy n iu  
g l in ia nem  n o w e m  n i e p o l e w a n e m , i o t w a r t e m  : 
w  re to rc ie  b o w i e m  k a l o y n o w a n y  nie  iest  tak  d o ­
b r y  do te go  użycia .  P o w i e t r z e  a tm osfe ryczne 
s w y m  k w a s o r o d e m  p rz y k ła d a  się z a p ew n e  w cza­
sie ope racyi  do  większego u k w a sz en ia  w  tey  soli 
b ę d ą c e g o  n i e d o k w a s u  żelaza.

W e  d w ó c h  fu n t ac h  w o d y  deszczow ćy  go tu ią  
się przez  dzies ięć m i n u t  o w e  d w a  ł ó t y  k a l c y n o -  
w a n e g o  s i a rk a n u  żelaza,  i doda ie  się do  rozc ieku  
p ó ł  ł ó t a  czyszczonego w i n n e g o  kamien ia  ( c re rn o r  
t a r t a r i )  p o  ozem cedzi się rozciek  na  g o r ą c o  przez  
b i b u ł ę .  O p e r a c y a  ro zpuszczen ia  o d b y ć  się p o ­
w in n a  nie w m e ta l lo w y m  ale g l in ianem l u b  s z k l a n -  
n e m  nac zy n iu .  N a  filtrze pozosta ie  ć w ie r ć  ł ó t a  
ż ó ł t o - b r u n a f n e g o  p ro szk u ,  k tó ry  iest n i e d o k w a ^  
sem t rzec im  żelaza.
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18. Skoro tak iest przygotowany rozciek, przy­
prowadza się do wrzenia w kociołku czystym 
miedzianym piętnaście funtów wody deszczowey, 
dodaie się do niey rozciek powyższy (§ 17) a 
gdy wszystko iest wrzące , nurza się wełna po- 
przedniczo dobrze zwiJgocona i przez pół godzi­
ny Jub 4o minut utrzymuie się w tym wrzą­
cym rozcieku, mieszaiąc drewnianą kopyścią ciągle; 
po czem wyięta być powinna wełna , lekko wy­
kręcona i przez 12 lub 24 godzin w powietrzu 
zostawiona.

i g .  Rozciek przed zanurzeniem wełny próbo­
wany, pokazał się być siarczanem oboięfnym nie- 
dokwasu trzeciego żelaza z małą ilością winianu 
podwoynego oboiętnego potażu i niedokwasu 5go 
zelaza. Po operacyi rozciek ten czerwienił la­
kmus, lecz niemiał w sobie prawie wcale niedo­
kwasu żeleza. Pokazuie się więc z tego, ze ten­
że niedokwas od wrełny został przyciągnięty: ia- 
koż wełna po wyięciu nabrała koloru rdzawego, 
i wysuszona 20 gran więcey ważyła iak przed 
doświadczeniem. Starano się przekonać, czy cał­
kowity kwas siarkami żelaza pozostał w rozcieku, 
a to za pomocą soli barytyczney; lecz tylko poło­
wę tego kwasu znaleziono, co dowodzi, że nie 
sam niedokwas zelaza, lecz z częścią siarkowego 
kwasu utwierdził się na wełnie.

20. Tym sposobem przygotowana wełna far- 
bu e się przez zanurzenie we wrzącym wodnym 
roztworze prussyanu potażowego zwyczaynego,
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k tó ry  m ałą  ilość kwasn siarkowego w sobie  p o ­
siada. Na ten koniec do  sześciu fu n tó w  w ody 
deszczowey w koc io łku  do wrzenia p rzyp row a­
d z o n y  , dodaie się dw a łu ty  prussyanu potażo­
wego krystalizowanego ( i )  tudzież trzy ćw ie rc i  
łó t a  kw^su siarkowego angielskiego rozw iedzio­
nego  poprzedn iczo  wodą: zamieszawszy wszystko 
dok ład n ie  d rew n ian ą  ł o p a t k ą , w p ro w ad za  się 
w e łn a  p o d łu g  (§ 10) p rzygo tow ana  , i u t r z y -  
m uie  się w  rózeieku w rzącym  przez p ó ł  godziny, v 
ciągle mieszaiąc. P o  wyięciu i os tudzeniu , p ł ó -  
cze się w rzeczney wodzie dok ładn ie .

21. Iiozciek, z którego wyięta iest w ełna  po  u -  
fa rbow an iu ,  ma w sobie ieszcze rozpuszczoną m a ­
ł ą  ilość n ierozłożonego p russyanu  potażu, k tóry  
m u  nadaie kolor z ło to  żó łty ;  widocznie więc , że 
dw a  łó ty  tego prussyanu na fun t  ieden w e łn y  
iest zawiele. Doświadczenie iednak p rzekona ło  
mnie, że chociaż tylko ł ó t  ieden b y ł  u ż y ty ,  i 
w e łn a  f a rb o w a ła  się mniey ciemnym kolorem  ; 
vv rozcieku przecie zn ay d o w a ło  się n ieco p ru s ­
syanu  potażu, który n ie roz łożony  pozostał. P rócz  
tego m  dnie naczynia został obfity osad b lado  
fioletowego koloru, k tóry  m ia ł  w sobie n iedokw as  
żelaza i m aferyą zw ierzęcą  zapew ne z w e łn y  p o ­
chodzącą .

22. F a rb n ik  tym  sposobem na  w łókn ie  u tw ie r -

( i j  Sol ta łatwo i tanio zmateryałów  kraiowych fabrycznie n  
nas o trzymaną być może.
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dzony , iest t r w a ły  , d z ia ła n ie  p o w ie trza  ś w ia tła  
wszelk ich k w a só w , naw e t dosyć m ocnych  , w y -  
trz y m u ią c y  i od  c h lo ru  ieszcze w iększey ż y w o ­
ści nab ie ra iący. Jest on po łączen iem  n ie d o k w a - 
su trzeciego żelaza z k u  asem ż e la zn o -p ru sk im  , 
czy li w odos inn yrn  żelaznym . A lk a lia  w ię c  i 
m y d ła  alkaliczne ro zk ła d a ć  go są w stanie, i d la  
tego w e łn a  takow a  z m y d łe m  prana być  nie m o ­
że , gdyż  u tra c iła b y  sw óy  k o lo r ,  przez ro z k ła d  
fa rb n ika . L u b o  n ie  tak ła tw o  s łabe łu g i a lka­
liczne n iw eczą  ten  k o lo r  i lu b o  iuż  przez n ie  
zniszczony pow raca na tychm ias t do  p ierw szey 
sw oiey żyw ośc i, gdy  będzie zanu rzony w  ro z tw o r  
prussyanu zwyczaynego p o ta żu , zaostrzony m a łą  
ilośc ią  iakiego kw asu ; iednakże le p ie yb y  b y ło  f 
g d yb y  m ożna u n ikn ą ć  tey w a d y  fa rb n ik a  i uczy­
n ić  go w y trz y m a ły m  na d z ia ła n ie  is to t a lk a lic z ­
n y c h ; w ypadk i u s iło w a ń  w  tey m ierze § o is ą  o -  
b ię te.

25. Jeśli, idzie o o trzym an ie  k o lo ru  zielonego  
na w e łn ie  za p ośredn ic tw e m  b łę k itu  p ruskiego , 
po trzeba pop rzedn io  dać g ru n t ż ó łty  w e łn ie  ro ­
ś lin n ym  iak im  lu b  m in e ra ln ym  fa rb n ik ie m . Z  r o ­
ś lin n ych  nayko rzys tn iey  użyć  rezedy ż ó łte y , lu b  
dębu ż ó łte g o : oba te m a te rya ły  da ią  t rw a ły  fa r -  

b n ik . T o  zaś ro b i się zw yczaynem i p rzy ię te m i 
sposobam i: z tak u fa rb o w a n ą  na ż ó łto  w e łn ą  
postępuie się, iakb'y b y ła  ty lk o  w yp rana  (§ 1 7 -2 0 ) 
a zamiast b łę k itn e y  o trzym u ie  się p iękny  z ie lony 
ko lo r. M ożna  podobn ież  one m in e ra ln e m i za -

%
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stąpić, używaiąc niedokwasu ogo żelaza z glinką, 
siarczyku arsenika ($ 2 1 )  lub wodosiarczanu siar­
kowego antymonu albo też chromianu okowiu.

2 i. Użycie siarkanu żelaza (§ 17) do wydoby­
cia farbnika na weknie nie iest naylepsze , wy­
maga bowiem baczności ścisley przy kalcynowa- 
niu. Próbowaliśmy zastąpić go inszą solą żela­
zną i znaleźliśmy, źe solan przez traktowanie że­
laza metalicznego kwasem saletrosolnym otrzy­
many, lub tenże solan do suchości odparow any i 
w occie stężonym rozpuszczony, w równey ilości 
użyty, doskonale zastąpić może siarkan kalcyno- 
wany żelaza.

.U T W IER D Z E N IE  F A R B N IK O W  ŻÓŁTYCH M IN E R A L ­

NYCH N A  W E E N IE .

a 5. Jeden z pomiędzy nayżywszych kolorów' 
żóktych na weknę i oraz naytańszych iest s iar-  
czyk sztuczny arseniku , proponowany do tego 
celu przez Pana Braconnot (1). Utwierdzenie 
onego na weknie iest bardzo proste. Siarczyli 
bowiem świeżo zrobiony wilgotny lecz dosko­
nale wypkókany wodą , rozpuszcza się na zimno 
w rozcieku anmionii kaustycznym. Ten roztw or 
rozwiedziony wedkng stopnia koloru w odą i po­
siadający nadmiar amrnonii , lubo iest bezfarbny

( i )  Annales ile Chimie. Pecembr. 1S19.

P am iętn ik  / Farsz-. T. V . N . I V .  55



( 438 )

i zupe łn ie  przezroczysty ; nam oczywszy icdnak 
w  n im  w e łn ę  i lekko w yżąw szy , w  czasie schn ię ­
cia powstałe na n ie y  bardzo  p iękny  z ło to  ż ó ł ­
ty  k o lo r ,  k tó ry  przez pow ta rzane  zanurzen ie  
w iększey św ie tności nab iera . G a ła  w ięc  ope ra - 
cya fa rb o w a n ia  tern c ia łem  na z im no  się o d b y ­
w a ć  p ow inna . N ayw ięcey zaś pom yś lny  skutek 
operacy i zależy od  iednostaynego m aczania w e łn y  
w  rozc ieku  am m oniaka lnyrn .

26. A b y  zaś o trzym ać s iarczyk arseniko w y ła ­
tw o  da iący się rozpuszczać w  ro z tw o rze  g ry z ą - 
cey am m on ii, używ a  się następu iącego sposobu. 
W  ty g lu  g lin ia n ym  czystym , rozg rzanym  do b ru -  
natney czerw oności, to p i się m ieszanina iedney 
części s ia r k i, d w ó ch  części n iedokw asu b ia łe g o  
arsenikow ego i  p ięc iu  części potażu zw yczaynego 
hand low ego , k tó re  poprzedn iczo  u ta rte  i d o k ła ­
dn ie  zmieszane b y ć  pow inny . Z tą d  o trzym ana  
massa s top iona b ru n a tn o -ż ó łta  rozpuszcza się w  
wodzie gorącey i  f iltru ie s ię  dla oddz ie len ia  od n iey 
mętów*. D o  tego rozc ieku , rozw iedz ionego pew ną 
ilo śc ią  w o d y , doda iąc  po tro c h u  s łabego kw asu 
siarkow ego, o trzym u ie  się osad bardzo  p ięknego 
k o lo ru  żó łtego . T en  osad p o w in ie n  b y ć  d o k ła ­
dn ie  w y p łó k a n y , n im  się rozpuści a v  cieczy a m - 
m on iaka lney, iak się w yżey  n a m ie n iło .

L e d w ie  potrzeba p rzypom n ieć  że naczynia z 
m e ta llu  w ca le  tu  używ ane być  n ie  m ogą.

27. So lucya  am m on iaka lna  s ia rczyku  a rsen i­
kowego zm ienia się przez p e w n y  przec iąg  czasu,
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r.o zdaic się od  ukwaszenia tego m ctallu p ocho ­
dzić; dla tego korzystniey iest rob ić  ią zawsze 
świeżo, gdy  iest potrzebna.

28. T e n  farbnik wytrzymuje działanie pow ie­
trza, św iatła , wody i wszystkich kwasów nien i­
szczących w e ł n y , bez naymnieyszey zmiany. 
Obloryny m ocny  ro z tw ó r  po d ług im  n a w e t  p rze -  , 
ciągu czasu wcale go nie niszczy ani zmienia. 
Ł u g i  zaś alkaliczne, m ydła , chlorek także wapna 
Jako maiący nadm iar  alkali, niszczą len  farbnik: a 
lubo nie bardzo ła tw o  to zniszczenie następuie , 
m oże iednak  być zupe łne  i nigdy niedaie się przy­
wrócić , iak farbnik  b łęk i tu  pruskiego $ 22.

2(j. D okłada liśm y wszelkiego starania, aby te 
szacowne kolory  m ineralne uczynic w y trzy -  
m ałem i n a  działanie alkali: to  iest dążyliśmy 
do wynalezienia środków , za pom ocą których  rao -  
znaby co postaw ić w  stanie oparcia się niszczą­
cemu działaniu alkalicznych istot. T eo ry a  che­
miczna wskazała  nanr za takow e środki c i a ł a , 
k tó re  będąc  kwaśnemi, m ia łyby  w łasność  um a­
rzania skutków alkalicznych zoboiętniaiąc one. 
K w asy tungslenow y i b o raxow y  tudzież n ied o -  
kwasy ostatnie an tym onu  i cyny zwane inaezey 
kwasami an tym onow ym  i cynowym , tak dla swey 
nierozpuszczalności lub  trudności rozpuszczania 
się w wodzie, iak dla w łasności swey um arzania 
wielkiey ilości zasad solnych , zw róc iły  nap rzód  
uwagę naszę,
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P rzygotow ano więc roztw ory  kw asów  tungste -  
no wego, cynowego i an tym onow ego w rozcieku a m -  
monii gryzącey. W  każdym z osobna z tych r o z -  
cieków zanurzona b y ła  na zimno w e łn a  maiąca być 
fa rbow aną  siarczykiem arseniku; po p ó łg o d z in n em  
moczeniu wyięto ow e próby  wełniane in iew yżym a-  
iąc wysuszono na pow ietrzu . Przez  to wilgoć i a m -  
m oniia u lo tn iła  się; lecz aby  zupe łn ie  pozbyć się 
tey ostatniey, w e łn ę  o k tórey m o w a , po z u p e ł ­
nym  wysuszeniu w yp łukano  na  zimno w wodzie 
m aiącey cokolwiek kw asu  siarkowego przy sobie 
Tak  przygotow ane p róby  nu rzane  b y ły  w so lu -  
eyi am m oniakalney siarczyku arsenikowego (§ 56) 
końcem  u farbow an ia  n a  żó łto .  W szystkie  trzy 
doświadczenia dobrze się u d a ły ,  siarczyk arseni­
ku zachow ał swóy p iękny kolor, mocniey u tw ie r ­
dził  się na w ełnie , i w ięce j  op ie ra ł  się działaniu  
alkali.

50. Jednakże  z pomiędzy trzech  użytych  c ia ł 
an tym onow a solucya naywięcey o b ro n i ła  siarczyk 
od dzia łan ia  alkali; po niey cynowa , a ostatnie 
rnieysce w tey mierze trzym ała  tungstenow a  so­
lucya.

51. W  celu uchron ien ia  od  niszczącego istot 
alkalicznych działania farbniku  b łęk itu  pruskiego 
u tw ierdzonego n a  w ełn ie , zamiast trzech ćwierci 
ł ó la  kwasu siarkowego ($ 20) wzięliśmy p ó ł  tylko 
łó ta  tęgo kwasu, a natom iast p ó ł  łó ta  kw asu b o ­
raksowego , sądząc że ten kwas przyczepi się do 
w ełny , iako nie bardzo ła tw o  rozpuszczalny i tym



sposobem z oboietniaiąc ługi alkaliczne, działa­
nie ich na farbnik umorzy. Skutek wszakże nie- 
odpowiedział oczekiwaniu; w ełna tym sposobem 
farbowana, działania m ydła  alkalicznego wytrzy­
mać nie mogła.

W ięcey  skutkował następuiący sposób: do wody, 
vv którey znaydowała się solucya siarkanu żela­
za i w innego kamienia (§ 17) i w którą w ełna miała 
być zanurzona , w łożono poprzedniczo k oń ­
cem przygotowania iey do przyięcia farby, p ó ł  łó ta  
solanu niedokwasu drug’ego c y n y , i operowano 
daley wiadomym trybem. Otrzymany kolor był 
wprawdzie mniey świetny, lecz daleko wytrzy­
malszy na działanie ługów  alkalicznych.

5 a. Do bardzo pięknych farbników żółtych 
należy Chromian ołowiu, którego utwierdzenie na 
włóknie przeszło dw a lata fest znaiome. Pan 
Lassaigne pierwszy zalecił użycie w  farbier6twie 
teg© pigmentu i podał sposób iego utwierdzenia. 
Postępow anie , któregośmy się trzym ali ,  p o ­
wtarzając iego doświadczenia, iest bardzo proste 
i podobne do sposobu używanego przy farbo­
waniu błękitem pruskim. W e łn a  trzymana przez 
p ó ł  godziny w roztworze wodnym nie stężonym 
occianu zasadowego albo też occianu oboiętnego 
ołowiu który na 60 0 był rozgrzany, wyięta po­
tem i dokładnie wypłókana, zanurza się na zi­
mno w solucyi chromianu potażu oboiętnego : 
nabawnie pięknego koloru żółtego nabiera, k tó ­
rego stopień ząlcźy od stosunkowey ilości uży-
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tych dw óch ro z tw o ró w  solnych. D odać  należy, 
że w ełnę ,  do k tó rey  farbow ania  użyto  zasado­
wego occianu o ło w iu ,  m yiąe  kwasem octowym, 
otrzym ano z żółtego wpadaiącego w p om arań ­
czowy , nąyświetnigyszy cy trynow y kolor. Za 
użyc iem  occianu oboiętnego kolor b y ł  świetny 
z ło to -ź ó ł ty ,  i nie d a w a ł  się zmieniać n a  cy trynow y 
za pom ocą kw asu  octowego.

53. F a rb n ik  ten  lubo  b a rd zo  p iękny i n ieod -  
mieniaiący się wcale n a  p o w ie trz u ,  tudzież w y ­
trzym ujący  na zimno i n aw e t  na  ciepło m y d ło  
alkaliczne, iest przecie n iedogodny  : gdyż , prócz 
tego, źe n ieby łby  dosyć  tan i  dla naszych fabryk, 
bacząc  że m ate rya ły  na  iego otrzymanie są za­
graniczne  , iest jeszcze rozpuszczalny  w ka liw ę-  
g lanach potażu  i sody, toż w  kwasie solnym, iak 
doświadczenie n a s  p rzekonało  ( i) .  Pon iew aż  rozciek 
am m onii gryzącey  rozpuszcza  tylko sam kwas 
ch rom ianu  o ło w ian e g o ,  kw as  zaś octow y lub sa­
le trow y rozpuszcza n iedokw as  o ło w iu  • trak tu iąc  
zatćm naprzem ian w e łn ę  fa rb o w a n ą  tym  c h r o ­
m ia n e m , ammonią i kwasem, m ożna  zupełn ie  ią 
od farbnika oczyścić.

54. Nayłatwieyszyr do u tw ierdzenia  n a  w ełn ie  
p igm ent m ineralny żó łty -ez e rw o n y  iest ten, k tó ­
ry otrzym ać się daie z solanu an tym onow ego roz.-

( i )  A n n a le s d e  C him ie  et de P h y s iq u e  Ton i  XV. et X V I.  Las-  

saigne, Pertl i ier .



ło żonego  przez w o d o ró d  siarkowy i w odosia r-  
czany alkaliczne.

Ż ó łty  roz tw or ,  o trzym any przez trak tow anie  z w y -  
czaynego siarczyku an tym onu  kwasem  w odoch lo ry -  
cznym przy podniesioney tem pera turze , iest iak wia­
dom o , solanem czyli w odoch loranern  antymonu* 
Ł ó t  ieden takowego rozćieku dw om a łó tam i 
kwasu słabego solnego roz lany , s tanow i ciecz 
s łu ż ą c ą  do utwierdzenia farbnika. W e ł n a  n a ­
m oczona w tey cieczy i przez sześć godzin w  
niey trzym ana, w yp łókana  potem i zanurzona  w 
roz tw ór  w odny gazu w odorodu  s ia rkow ego , u -  
ba rw ia  się na tychm iast  pięknym  pom arańczow ym
kolorem.

Jeśli zamiast w o d o ro d u  siarkowego uży ty  b ę ­
dzie wodosiarkan ammonii, kolor farbn ika  o trzy ­
m anego iest ciemnieyszy więcey w czerwony w p a-  
daiący; ieśli wodosiarkan siarkowy, wtenczas ko­
lo r  iest z ło to -ź ó ł ty .

o5. W szystkie  te s topn iow ania  an tym onow ego 
farbnika, zasługuią  na  uw agę fa rb ie rzy :  kwasy 
bow iem  s łabe  tudzież m y d ła  alkaliczne nie z d o -  
ła ią  ich ani zmienić ani zniszczyć. Sam a tylko 
ch lo ryna przez d ług i przeciąg czasu dzia ła  na  ten  
pigment.

56. T e  są  g łów ne  farbniki metal liczne, k tó rych  
użyteczność dla naszego kraiu  śc iągnąćby  po ­
w inna uw agę właścicieli rękodzielni w e łn ianych  
kraiow ych i fabrykantów . Z d a w a ło  mi s ię , że 
otrzym anie  i u tw ierdzen ie  kolorów  żyw ych  na
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wełnie, iako z większemi połączone trudnościami, 
powinno poprzedzać wydobycie kolorów cie­
m nych, a to tym więcey, źe sukna w kolorach 
szafirowym, granatowym i żółtym w ogromnych 
ilościach na konsumcyą w ew nętrzna kraiu są 
wyszukiwane.

Nowy sposób tw orzenia się ciepła 
przez P. Pouillet.

Z wielu nowych doświadczeń, czynionych przez 
P. Pouille t,  pokaźnie się: źe wszystkie ciała do -  
tykaiąc się cieczy, wydaią ciepło , skoro w nich 
zmoczyć się mogą. Lecz aby ten skutek by ł  
dosyć 'w y ra źn y ,  potrzeba używać termometrów 
bardzo czułych, iako też czynić doświadczenia 
na  ciałach w  proszku i w znaczney ilości. M e -  
talle w ięc, ich niedokwasy, kamienie, słowem 
wszystkie minerały do tego stanu wprzódy p rzy ­
wiedzione być powinny. P. Pouillet używ ał 
termometrów tak czu łych , że pokazywały tem ­
peraturę o setną część iednego stopnia pod­
wyższoną.

Naywyższe ciepło, powstaiące przez stykanie 
się ciał stałych z w odą , wynosi od ćwierci do 
pó ł stopnia. W  tychże samych prawie g ra n i­
cach utrzymuie się temperatura powstaiąca przez 
zetknięcie się tych ciał z wyskokiem, eterem octo­
wym i rożnem i oleiami.
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VY tych fenomenach niedośtrzeżono dotąd ża­

dnego praw id ła ,  któreby miało iaki związek ze 
sposobnością ciał do cieplika, albo z inną iaką 
ich własnością. C ia ło , które naywięcey wydaie 
ciepła z iedną cieczą, częstokroć z drugą b a r ­
dzo m ały  skutek spraWuie. T en  ieden tylko 
ogólny można ustanowić początek, że ciepło w y­
dobywa się natychm iast p o  zmoczenia się  ciała  
stałego w cieczy.

Ponieważ działanie zachodzące między ciałem 
stałem w proszku a cieczą, w którey się zma­
cza, tćy iest natury  co i działanie, które w y- 
Wieraią na się ciała w zetknięciu, z większą lub 
innieyszą mocą do siebie przylegaiąc; podobień ■ 
stwo więc iest do praw dy, i e  wszystkie ciała 
przez wzaiemne dotknięcie rów nie  wydać mogą 
ciepło , iak wydaią elektryczność.

Wszystkie tkaniny organiczne , iako to :  drze­
w o ,  w łokno, kóra, korzenie, o w oce ,  rozmaite 
nasiona, gąbka, iedwab, włosy, wełna, kość ścię­
gna i różne b ło n y  zwierzęce, nie tylko, iak wia­
domo, maczaią się w rozmaitych cieczach, ale 
naw et ie wsiękaią w znaczney ilości. P. Pouillet 
czyniąc z niemi doświadczenia, przekonał się:źe 
p r z y  kaźdem  wsiąkaniu w ydobyw a sie c iep ło , i to 
iest drugi ogólny początek, będący dopełnieniem 
pierwszego.

To nowe źródło  ciepła bez wątpienia wielkie 
ma znaczenie w fenomenach życia organicznego.
na n,ie więc fizyologowie zwracać swoię uwa^e

P am iętnik TFarsz. T. V . N . 1F . 56 ° ‘
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powinni. Niektóre z pomienionych istot organi­
cznych wsiekaiąc ciecze , ogrzewały term om etr na 
sześć, siedm aż do dziesięciu stopni.

W siąknięte ciecze nie są wcale chemicznie 
z ciałami połączone. Jeżeli tkaniny organiczne 
więcey od ciał nieorganicznych w proszku w y -  
daią ciepła, niepochodzi to od tego, by działa­
nie było  różnego gatunku, ale tylko, że się na 
większą wywiera powierzchnią: włókna bowiem 
wsiękaiących istot nieporównanie sa cieńsze i de— 
bkatnieysze od naymielszego proszku. Zm aczanie  
sie więc i wsiekanie są to też same fenomena 
a lak w iednym tak i w drugim niemasz żadnego 
połączenia chemicznego. I  dla tego właśnie iedno 
i toż samo cia ło , ścięgno np. w rów nym  pra­
w ie  stopniu wydobywa ciepło wsiękaiąc w odę , 
oleie , wyskok lub eter octowy.

Sole prażone w ogniu i na proszek utarte wsie- 
kaiątakże w wodę i wiele wydaią ciepła: ale ton ie  
iest iuz właściwe wsiękanie; lecz raczey kombi- 
nacya powstająca w oznaczonych stosunkach.

O własnościach w ody i istot powie­
trznych znayduięcych się we­
wnątrz niektórych kryształów.

Bardzo często zdarza się widzieć w kryszta le  
górnym , Chalcedoniie i tym podobnych minerałach
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wydrążenia, zewsząd doskonale zamknięte, w 
których znayduie się woda i powietrze czyli gaz. 
P. Davy przekonał się doświadczeniami, ze ta 
woda iest czysta i tylko odrobinę w sobie siar­
czanów alkalicznych zaw ie ra ; powietrze zaś iest 
to czysty gaz saletrorodny i przy tćm bardzo 
rzadki : iego bowiem ob ię tść , po wyyściu z wy­
drążenia do szóstey a niekiedy i dziesiątey części . 
zmnieyszała się. Ta okoliczność iest bardzo w a­
żna: gdy albowiem podobieństwo iest do p raw d y , 
że tak woda iako i gaz saletrorodny dostały się 
do owych wydrążeń w  epoce, w którey same 
u tw orzyły  się kryształy ; można w iec ztąd w nosić 
o tem peraturze, która naówczas panowała.

P. Davy pow tarzał też same doświadczenia z 
m inerałam i, których początek zwykle wulkanom 
iest przypisany. Zawarta w nich ciecz okazała 
się być zawsze wodą prawie zupełnie czystą , a 
powietrze gazem sale trorodnym ; ale iego gęstość 
nieporównanie była mnicysza niż w powyższych 
kryształach: albowiem przez ciśnienie atmosfery 
do 60-70 razy mnieyszey obiętośc.i przechodził. 
W ydrążen ia  minerałów wulkanicznych propor­
cjonalnie więcey w sobie wody zawierały.

Chcąc się dowiedzieć, czy gaz w w ydrążeniach 
kryształów zawarty, n iehył początkowo zw y- 
czaynem pow ietrzem , którego kwasoród przez 
wodę. został wciągnięty, w łożono ieden prze­
dziurawiony chalcedon w  w'odę pozbawioną po- 
wiglrza, luórą polem pod dzwon pompy powie-
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trznćy  wstawiono. W y d o b y ty  tym  sposobem 
z chalcedonu gaz nie b y ł  iuż czystym sa le tro ro -  
d c m ,  iak w  poprzedzających doświadczeniach, 
ale zwyczaynćm powietrzem  , coby dow odziło , że 
w oda  owego chalcedonu pow róciła  w próżni s a -  
le trorodow i gaz kw-asorodny, k tó ry  m u  w przódy  
zabra ła . P o d łu g  P. D avy  podobieńs tw o iest do 
p r a w d y , źe przy wielkićm ciśnieniu i w’ysokiey 
tem pera tu rze ,  m oże pow stać  kombinacya w s t a ­
nie p łynnym  w ody  i k rzem ionk i , zawieraiaca w  
sobie rozpuszczone pow ietrze  ; i że z niey to 
pow ietrze  1" w oda przez oziębienie oddzieliły  się.

W  dodatku do swey rozp raw y  donosi P. Davy, 
źe w w ydrążen iu  iednego kryształa nic wcale nie 
znalazł powietrza ■ w  innym  zaś krysztale znale­
zione powietrze b y ło  j o  do 12  razy gęstsze od 
powietrza a tm osferycznego: ciecz w tym  ostatnim 
krysztale za w a rta ,  b y ła  czystą w odą  ; lecz w p ier­
wszym b y ła  bardzo  lipka i n a tu ry  róźnćy  od  
w ody .

*

i
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Dostrzeżenia Meteorologiczne przez A n t . M agiera Roku 1 8 2 0  w Lipcu czynione, w W  _.zawie, na ulicy Piwney
Nro q5, w  wysokości 108 stóp paryzkich nad poziom Wisły od wschodu.

D n i e .
Termometr R. IIygrometr S.

Rano Po
potud

Wie­
c zó r Rano Po

polud
Wie.
c z ó r

1 + I O° + 2 0 ° + 13“ 6 7 ° 53 ° 74 °
i 2 +  l 4 +  i 5 +  IO 85 73 83

3 +  12 + 1 6 +  ! 1 73 53 74
4 +  11 +  17 +  IO 78 62 6 2
5 +  ro - f - 16 +  JO 82 63 6 2
6 +  10 +  18 +  l 6 81 57 79
7 + - 1 3 +  23 + 14 84 57 97
8 +  i 4 +  1(3 +  11 96 83 97
9 +  11 +  14 +  10 83 78 94

10 +  10 + 1 5 •+■ 9 85 6 6 9 6
1 1 +  10 +  13 + 1 0 9 ' 58 8 4
1 2 +  i 4 + -  2 3 + 1 5 73 53 92
i 3 + 1 5 +  21 +  i 4 9 2 57 83
i 4 + 15 + 2 4 +  18 74 54 73
i 5 +  17 +  2 3 +  i 5 82 55 100
16 +  17 +  22 + 15 82 67 9»
J7 +  16 +  2  3 +  17 83 56 93
18 +  »4 +  l 4 +  JO 9 6 8 8 97
J9 +  11 +  17 + 1  1 88 5 1 73
20 +  14 +  19 + 1 2 72 63 96
21 +  16 +  2 0 + 1 3 73 53 8 6
2 2 + 1 5 +  22 + 14 7 6 48 78
2 3 +  17 +  2 5 +  13 77 47 93
2 4 +  i 3 +  l 6 +  1 2 94 8 t 8 8
2 3 +  1 2 +  l 8 +  1 1 83 63 87
2 6 + 1 3 +  19 +  l 4 77 52 83
27 +  14 +  2 0 +  i 3 88 63 9 8
28 +  12 +  2 0 +  14 88 °7 77
29 +  >4 +  2 0 + 1 2 86 57 74
3o +  13 +  2 0 + 1 3 75 52 7 r3 i +  l 4 +  21 + 14 7 2 54 75

Sred: +i3,3z|+i9,2a| +12,67 81,8oj 60^45 84,22

+ i 5,7 73,49

B a r o m e t r  n a  c a l e  i  l i n i i e  
P a r y z k i e .

Rano

9,3
7>9

10,0

8.2
8)7
9.2 
8,' 
7,6
8.5
9.2
9.6
9>7

10,4
10,9 

' 9>3 \
7.3 
7,0
5.6
9>9

1 1.3
n ,7
10.3
8.5
7<6
7’3
9)2
8.6
9»*

1 o ,5
I 1,2
10,5

P o połu­
dniu

8,9
9-7
9,0
8,3
8,6
8,6
7-6
7,8
8,6
90

10, a
9’5

10,8
10,0
8*5
8,c

7,5 
10,6 

11,3
1 !,b
9.3
8.3
7)4 
8,a
9)' 
7)7 
9)ó 

10,6 
11,0 
10,2

Wieczór

27 , 8.4
10.2 

8,8 
8,6 
8,8 
8,6
7)7
8,8
8)9
9)7 

10,4
9)7 

11,0

9)8
8,0
7.8
5.6
8)7 

10>9
11.8
11.2 

8,8
8.6 
7)4
9)' 
9,6
8.4 

1 o,3 
1 i , r  
10,6

11.3

A n e m o s k o p .

Rano

ssw.
ssw.
WSW.
nw,
sw.

W S W .
s.

wnw.
WSW.

W SW .
ssw.
s.

ssw.
s.

ssw,
sw.
so.

ssw.
sw.

ssw.
sw.
sw.
so.

WSW.

sw.
W SW .

WSW.
W SW .

WSW'.
nnw.

n.

Po po ­
łudniu

SSW.
W SW .
nnw.

W S W .

W S W .

ssw.
s. 

nn w. 
W SW . 
W S W .

w.
s.

W SW .
so.
sw.
sw.
oso.
sw.

W S W .

W S W .
sw.
sso.

s.
ssw.

W S W .
w.

sso.
sw.

nnw.
nnw.
nno.

Wie­
czór

SW.
ssw.
nw.
w.

W S W .

ssw.
w.

W S W .
W S W .
W S W .

w.
sw.
s.

ssw.
sw.
sw.
sw.
sw.
sw.
sw.
sw.
so.
sw.
sw.

W SW .

w.
sw.
sw.

nnw.
nw.
n.

27. 9-°4 27. 9,10 I27. 9,3o
-7- 9)~4

Wiatry panuiące 
sw. i wsw.

Liniie
paryz

0,30
0,72
1,41

4)97

5,72

2,20

0,23

O, I 2

0,70

0,20

S t a n  N i e b a .

Rano

Pogoda
Chmurno 
Słońce blade 
Chmurno 
Chmurno 
Chmurno 
Chmurno 
Chmurno 
Niepewno 
Słoń: pobiega 
Chmurno 
Słońce blade 
Słońce blade 
Sło ńce 
Niepewno 
Chmurno 
Słońce blade 
Chmurno 
Niepewno 
Słońce 
Słońce 
Słońce blade 
Chmurno 
Dżdżysto 
Słoń: pobiega 
Słońce 
Niepewno 
Słońce blade* 
Chmurno 
Słońce 
Słońce

P o  p o ł u d n i u

Słońce
Niepewno
Słońce
Niepewno
Słońce blade
Niepewno
Słońce
Deszczyk
Dżdżysto
Słońce blade
Słoń: pobiega
Chmurno
Słońce
Słońce
Słoń: pobiega 
Słońce
Słoń: pobiega 
Niepewno 
Słońce blade 
Deszczyk 
Słońce 
Słońce 
Niepewno 
Chmurno 
Słońce blade 
Słońce 
Deszczyk 
Słońce 
Słońce 
Słońce 
Słońce

Wieczór

( a )

Chmurno 
Gwiazdy 
Gwiazdy 
Chmurno 
Chmurno 
Chmurno 
Chmurno 
Chmurno 
Chm urno 
Chmurno 
Chmurno 
Chmurno 
Gwiazdy 
Gwiazdy 
Dżdżysto (4) 
Gwiazdy 
Gwiazdy 
Chmurno 
Chmurno 
Xiezyc 
Xiezyc 
Xiezyc 
Chmurno 
Xież: zadęty_ t v J
Xiezyc
Chmurno
Chmurno
Xiezyc
Xiezyc
Xiezyc
Xiezyc

(<0

0,60 5
_ — — .

Dni pogodnych 10, pochmurnych
dżdżystych 6.
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